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Uwaga paleontologów skupiła się na Mongo­
lii po serii am erykańskich w ypraw  do Azji 
C entralnej w latach 1925— 1928. Poprzednio 
z tego obszaru nie były  znane praw ie żadne 
szczątki kopalne. Było w ielką zasługą Am ery­
kanów, że opierając się tylko na teoretycznych 
przypuszczeniach co do roli Azji w  ewolucji 
kręgowców lądowych zorganizowali w trudnych 
ówczesnych w arunkach kom unikacyjnych i po­
litycznych zakrojone na w ielką skalę ekspe­
dycje. Na teren  obecnej Mongolskiej Republiki 
Ludowej dotarli A m erykanie trzykrotnie, w la­
tach 1922, 1923 i 1925, idąc z Chin i posługując 
się, po raz  pierw szy w dziejach podróży na tym  
terenie, samochodami. Benzynę, sprzęt i zbiory 
wciąż jeszcze przewoziły im jednak karaw any 
wielbłądów. W yniki w ypraw  przeszły wszelkie 
oczekiwania. O dkryto liczne szczątki gadów 
kredowych, wśród których najw iększą sensację 
wzbudziły ja ja  dinozaurów. Odkryto również 
czaszki kredow ych ssaków, wśród nich nigdy 
poprzednio z ery  mezozoicznej nie wykazane 
czaszki na jstarszych  ssaków łożyskowych. Zna­
leziono bogate szczątki kręgowców z trzecio­
rzędu, od paleocenu po pliocen. W ydarzenia po­
lityczne w Azji uniem ożliwiły Am erykanom  
kontynuow anie badań w Mongolii zewnętrznej. 
Przez szereg la t n ik t nie podjął rozpoczętych 
wówczas prac.

Dopiero lata  1946—1949 przyniosły nową 
serię wypraw, tym  razem  radzieckich. W yru­
szając z U łan B ator Rosjanie zwiedzili rozległe 
obszary Gobi i kontynuow ali w ykopaliska 
w stanowiskach odkrytych przez ich poprzedni­
ków. Co więcej, dotarli oni do otoczonej ze­
wsząd górami K otliny Nem egetańskiej i zna­
leźli tam  doskonale odsłonięte w arstw y k re ­
dowe z niebyw ale bogatą fauną dinozaurów. 
Udało się im również dotrzeć do zachodniej 
Mongolii, gdzie w Dolinie W ielkich Jezior od­
kryli wspaniałe złoża plioceńskiej fauny hip- 
parionowej w  A łtan Teli.

W późniejszych latach geologowie radzieccy, 
a potem także mongolscy, niejednokrotnie po­
jaw iali się w obszarach występowania szcząt­
ków kopalnych w Mongolii. System atycznych 
prac paleontologicznych jednak nie prow a­
dzono.

Dlaczego Mongolia, a właściwie jej po­
łudniowa część, pustynia Gobi, ma tak  wielkie 
znaczenie dla paleontologii? Przyczyną tego 
jest fakt, że obszar ten od kredy był lądem  i to 
położonym w głębi kontynentu, gdzie osady 
grom adziły się w bezodpływowych jeziorach. 
Podczas gdy wielka część powierzchni innych 
lądów niszczona była w ielokrotnie przez tran s­
gresje m orskie lub w ypiętrzana w łańcuchy 
górskie podlegające intensyw nej erozji, tu ta j,
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Kyc. 1. U czestn icy w ypraw y i k ierow nictw o Zakładu  
P aleozoologii PA N  przed w yjazdem  z W arszaw y. Od 
lew ej stoją: D. W alknow ski, W. Skarżyński, K. K o­
w alsk i, W. M aczek, R. G radziński, M. K uczyński, 
Z. K ielan-Jaw orow ska, J. L efeld , R. K ozłow ski, 
A. Sulim ski, M. Borsuk, G. Jakubow ski, T. M ariań- 

ska-G ajew ska. Fot. K. K ow alski

w  Mongolii, zachowały się n ietknięte  osady je ­
zior i rzek z ostatnich 80 m ilionów lat.

W badaniach paleozoologicznych prace nad 
kopalnym i kręgow cam i odgryw ają szczególną 
rolę. Szkielet kręgowców mówi o wiele więcej
0 organizmie zwierzęcia niż zew nętrzne u tw ory  
szkieletowe zachowujące się w  stanie kopal­
nym , np. u  mięczaków. K ręgowce osiągnęły 
wyższy niż inne g rupy  stopień rozwoju, w yra­
żający się większą niezależnością od środo­
wiska, kom plikacją budowy i rozw ojem  w yż­
szych czynności nerw owych. S tąd badania nad 
kręgow cam i w łaśnie doprow adziły do sform u­
łowania szeregu ogólnych p raw  ew olucyjnych
1 zawsze budziły w yjątkow o duże zainteresow a­
nie. Dla badań  nad ostatn im  okresem  rozw oju 
w ielkich gadów i nad pow staniem  i wczesną 
ewolucją ssaków te ren  M ongolii m a znaczenie 
decydujące.

Pow stanie przed k ilku la ty  Akadem ii N auk 
M ongolskiej R epubliki Ludow ej i podpisanie 
przez nią umowy o w spółpracy z Polską A ka­
dem ią N auk umożliwiło podjęcie przez pale­
ontologów polskich badań na teren ie  Azji Cen­
tra ln e j. Ze strony  polskiej organizacją w y­
p raw  zajął się Zakład Paleozoologii PAN 
w W arszawie pod kierunkiem  prof. d r  Zofii 
K i e l a n - J a w o r o w s k i e j .  P lan  w spół­
pracy przew idyw ał 3 w ypraw y. W roku 1963 
zorganizowano pierw szy w yjazd 5-osobowej 
g rupy pod kierunkiem  doc. d r  Ju liana  K u l ­
c z y c k i e g o .  Miał on charak te r rekonesansu; 
dzięki zebranym  wówczas doświadczeniom  
możliwe było podjęcie w r. 1964 w ypraw y na 
większą skalę. Z Polski wzięło w  niej udział 11 
uczestników z ośrodków naukow ych K rakow a 
i W arszawy. Byli to paleontologowie: m gr 
M agdalena B o r s u k - B i r e c  ka, m gr Gwi­
don J a k u b o w s k i ,  prof. d r  K azim ierz K  o- 
w  a 1 s k  i (kierownik g rupy polskiej), m gr Te­
resa M a r i a ń s k a - G a j e w s k a  i m gr An­
drzej S u l i m s k i ,  geologowie: d r Ryszard 
G r a d z i ń s k i  i d r  Jerzy  L e f e l d  oraz jako 
ekipa techniczna inż. M aciej K u c z y ń s k i

!

Ryc. 2. Sam ochód w ypraw y, Star 66, doskonale sp i­
sy w a ł się w  najtrudniejszych  w arunkach. Fot. K. K o­

w alsk i

(kierownik techniczny wyprawy), W iesław 
M a c z e k ,  W ojciech S k a r ż y ń s k i  i Do­
biesław  W a l k n o w s k i .  Ze strony  m ongol­
skiej było 4 uczestników: paleontologowie
D o w c z i n  (kierownik grupy mongolskiej) 
i D a ż z e w e g ,  laborant H a l t a r  i k ie­
rowca H o r  1 o. Zabraliśm y z Polski 2 samo­
chody, z k tórych  jeden, S tar 66, wypożyczony 
przez fabrykę w Starachow icach bezpłatnie dla 
celów eksperym entalnych (wypróbowanie 
w  w arunkach  pustynnych) był doskonale 
przystosow any do jazdy po bezdrożach. W y­
praw a zabrała również z Polski całą żywność, 
benzynę i sprzęt. W ysłano je koleją jeszcze 
w m arcu.

Uczestnicy w ypraw y przyjechali do U łan Ba­
tor, stolicy Mongolii, 26 m aja. Po tygodniow ych 
przygotow aniach i po podpisaniu protokołu 
ustalającego zasady w spółpracy obu grup w te ­
renie, w yjechaliśm y z U łan Bator 2 czerwca. 
W krótce za m iastem  rozbiliśm y pierw szy bi­
wak, w pobliżu jednego z lasków, k tóre tu  spo­
tyka się na północnych stokach gór. Dalej 
droga wiodła już przez bezleśne stepy i pół- 
pustynie. 6 czerwca dojechaliśm y do D ałan- 
zadgad, stolicy ajm aku południowo-gobijskiego, 
na  którego teren ie  m ieliśm y pracować. S tąd 
droga wiodła przez przełęcz w paśm ie górskim  
G urw an Sajchan. Na przełęczy, na wysokości 
2200 m n.p.m., złapała nas burza śnieżna — 
niezw ykły kon trast z upalnym i dniam i, k tó re  
przeżyw aliśm y dotąd. 11. VI, po trudnej jeździe 
po bezdrożach dojechaliśm y do pierwszego te ­
renu  wykopalisk, N aran Bułak. Nazwa ta 
oznacza „Słoneczne Źródło” . W pobliżu źródła 
założyliśm y obóz. 'W arstw y w pobliżu N aran 
Bułag są w ieku dolno-eoceńskiego. W ypraw a 
radziecka, k tóra odkryła to stanowisko, zna­
lazła tu  liczne szczątki ryb, żółwi i ssaków, 
wśród tych ostatnich nowe dla nauki gatunki: 
Archaeolambda planicanina z w ym arłego rzędu 
Pantodonta  i M ongolotherium  plantigradum  
z rzędu Dinocerata. W czasie naszych poszu­
kiw ań natrafiliśm y również na wiele kości tych  
gatunków . N atrafiliśm y również na niew ielką 
soczewkę piasku z obfitym  nagrom adzeniem  
kości drobnych ssaków, dotąd nie znanych
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Ryc. 3. Fragm ent obozu w ypraw y w  C agan-Uła. Fot. 
K. Kow alski

z tego stanowiska. Były tam  szkielety zająco- 
kształtnych owadożernych z rodzaju Pseudio- 
tops, opisanego już z N aran Bułak na podstawie 
pojedynczych zębów oraz małego przedstaw i­
ciela wym arłego rzędu ssaków kopytnych Noto- 
ungulata. Drobne ssaki występowały i w innych 
m iejscach rozległych odsłonięć eocenu w Naran 
Bułak, jednak ty lko sporadycznie.

Jeszcze w czasie poszukiwań w N aran Bułak, 
k tóre trw ały  do 2 lipca, rozpoczęliśmy prace 
w odległych o 7 km  odsłonięciach w arstw  kre­
dowych w Cagan Uła. Stanowisko to  odkryte 
zostało przez paleontologów radzieckich, którzy 
jednak stosunkowo niewiele w  nim  pracowali, 
było to bowiem już pod koniec ich wyprawy. 
Już w pierwszych dniach naszych poszukiwań 
Gwidon Jakubow ski znalazł tu  doskonale za­
chowany szkielet drapieżnego dinozaura z ro­
dzaju  Tyranosaurus. Dinozaury te  poruszały 
się na ty lnych  nogach, przednie były maleńkie, 
zredukowane. Nasz okaz m iał około 6 m d łu­
gości. W ypreparow anie go, a następnie spako­
wanie w  szereg monolitów (fragmentów skały 
wraz z zaw artym i w nich kośćmi) zajęło nam  
wiele dni. Potem  trzeba było jeszcze transpor-

Ryc. 4. S zk ielet tyranozaura przygotow any do pako­
w ania. Z lew ej w idoczna zagięta ku ty łow i głow a, 
odsłonięta w  środku okazu kość to m iednica. Fot. 

K. K ow alski

Ryc. 5. Szkielet padłego na pustyni w ielb łąda zacho­
w ał się w  takiej sam ej pozycji pośm iertnej jak szk ie ­
let tyranozaura: z głow ą odgiętą w stecz i podkurczo­

nym i nogami. Fot. K. K ow alski

tować kilkusetkilogram ow e skrzynie z m onoli­
tam i do miejsca, gdzie mógł dojechać samochód. 
Tymczasem W ojciech Skarżyński odkrył w po­
bliżu inny szkielet dinozaura, tym  razem  z ro ­
dzaju Ornithom im us. N astępny szkielet tego 
samego gatunku znalazła prof. d r Zofia K ielan- 
- Jaworowska, k tóra w ciągu 2 tygodni brała 
udział w pracach w yprawy. O rnithom im usy  
były to dinozaury przypom inające wyglądem 
strusie. Dochodziły do znacznych rozmiarów: 
drugi ze znalezionych przez nas szkieletów 
miał około 5 m długości. Szczęki ich były bez­
zębne, co wskazuje, że odżywiały się drobnym i 
zwierzętami, może mięczakami. Dinozaury z tej 
grupy znane były lepiej tylko z Am eryki Pół­
nocnej; z Azji były dotąd tylko wzmianki 
o znajdowaniu kości ich kończyn.

Prace w Cagan Uła trw ały  do 11 lipca. Obok 
wspom nianych szkieletów dinozaurów zna­
leźliśmy wiele ich czaszek i innych części 
szkieletu, a także bardzo dużo doskonale zacho­
w anych żółwi, nieco ryb  i liczne skorupy m ię­
czaków. Pospolite są też tu ta j w utw orach k re ­
dowych skam ieniałe pnie drzew.

W czasie pobytu w N aran Bułak i Cagan Uła 
zrobiliśmy kilka krótkich wypadów do stóp

Ryc. 6. Transport m onolitów  z fragm entam i tyrano­
zaura do sam ochodu. Fot. K. K ow alski

l*
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A ltan Uła, czyli „Złotych G ór” . Jest to pasmo 
górskie ograniczające K otlinę N em egetyjską od 
północnego-zachodu. U jego stóp znajduje się 
ogrom ny obszar sairów, czyli suchych dolin, 
doskonale odsłaniających u tw ory  kredowe. 
W jednym  z wąwozów znajduje się „Mogiła 
Sm oka” — tak  nazwali to m iejsce jego od­
krywcy, paleontologowie radzieccy. Było to 
jedyne bodaj m iejsce na świecie, gdzie w  odsło­
niętych na powierzchni konkrecjach widoczne 
były  szkielety dinozaurów, zwłaszcza wielkich 
roślinożernych dinozaurów  kaczodziobych, Sau- 
rolophus. Szkoda trochę, że poprzedni badacze 
zabrali część szkieletów, p rzy  czym pozostałe 
uległy zniszczeniu. Mimo to i dziś m iejsce to 
robi niem ałe wrażenie, zwłaszcza, że oprócz 
kości zachowały się tu  doskonale odciski skóry 
tych potężnych gadów.

O kilkanaście kilom etrów  od tego m iejsca, 
w zachodniej części wąwozów pod A łtan  Uła 
znaleźliśmy znów liczne szczątki dinozaurów. 
Był tu  m. in. kom pletny ogon pancernego Dio- 
plosaurus, dotąd znanego z Mongolii z niew iel­
kich fragm entów . Koniec ogona tego roślino­
żernego gatunku zakończony był ogrom ną m a­
czugą. W najbliższym  sąsiedztw ie znalazł się 
tu  także niepełny szkielet ty ranozaura , a nieco 
dalej — jajo dinozaura.

Od 12 do 27 lipca pracow aliśm y w jeszcze 
jednym  stanow isku kredow ym , w Nemeget. 
Jest to  klasyczne już odsłonięcie górnej k redy  
odkry te  przez Rosjan i s ta rann ie  przez nich 
eksplorowane. D inozaury są tu  bardzo liczne 
i w ystępujące zwykle w  form ie kom pletnych 
szkieletów, jeśli jednak  zna jdu ją  się blisko po­
wierzchni, kości są tak  zw ietrzałe, że zebra­
nie ich  na trafia  na  w ielkie trudności. Udało 
się nam  jednak znaleźć i zebrać dość dobrze 
zachow any szkielet ty ranozaura , a ponadto 
sporo luźnych fragm entów  szkieletów  i jaja.

W Nem eget bardziej niż w innych obozach 
daw ał się nam  we znaki b rak  wody. T rzeba ją 
tu  było wozić na  odległość kilkudziesięciu ki­
lometrów, a że był to  okres upałów, więc zuży­
wało się jej sporo. Każdy z nas w ypijał jakieś 
5 1 w  ciągu doby, trzeba też było sporo w ody na 
gipsowanie okazów.

W końcu lipca opuściliśm y ostatecznie 
K otlinę Nem egetańską i przez pasmo G urw an 
Sajchan przejechaliśm y do m iejsca zwanego 
Bajn-Dzak. Odsłonięte są tu  starsze nieco 
utw ory  kredow e niż w Nem eget, nazw ane przez 
A m erykanów  form acją Dżadochta. Ekspedycje 
am erykańskie znalazły tu  liczne szkielety  nie­
wielkich roślinożernych dinozaurów  z rodzaju 
Protoceratops, szczątki innych  dinozaurów  
i k ilku  grup doskonale zachow anych jaj, będą­
cych według wszelkiego praw dopodobieństw a, 
jajam i protoceratopsów .

Najw iększą sensacją naukow ą ekspedycji 
am erykańskiej było jednak  odkrycie w  kon­
krecjach leżących u stóp urw isk  kredow ych 
kilku  czaszek m ałych ssaków. Były wśród nich 
szczątki wieloguzkowców (M ultituberculata ), 
prym ityw nych ssaków znanych już z różnych 
innych stanowisk mezozoicznych. Były jednak  
także czaszki ssaków, opisanych później jako

Zalambdalestes i D eltatheridium , k tó re  n ie­
w ątpliw ie należały do ssaków łożyskowych 
(Placentalia).

Ssaki łożyskowe, obejm ujące wszystkie dziś 
żyjące rzędy oprócz stekowców i torbaczy, po­
jaw iają  się licznie dopiero na początku trze ­
ciorzędu, od razu  praw ie zróżnicowane na n a j­
ważniejsze linie rozwojowe. Dopiero ich poja­
wienie się rozpoczyna „erę ssaków” w dziejach 
Ziemi. Poprzednie, prym ityw ne grupy M am- 
malia żyły w  cieniu dom inujących wówczas ga­
dów. Znalezienie ssaków łożyskowych w w arst­
w ach z ery  mezozoicznej, „ery  gadów”, było 
więc niespodzianką. Przesuw ało ono o wiele 
m ilionów w  głąb początek ssaków łożyskowych 
i pozwalało lepiej zrozum ieć ich nagłe różni­
cowanie się w początkach trzeciorzędu, po-

Ryc. 7. O dsłonięcia w arstw  kredow ych w  B ajn-D zak. 
Fot. K. K ow alski

przedzone — jak  widać — długim  uprzednim  
rozwojem.

W ypraw y radzieckie, k tóre pracow ały 
w  Bajn-D zak nie znalazły szczątków kredo­
wych ssaków. Ponieważ A m erykanie nie po­
dali szczegółowego profilu  ani opisu w arunków  
znalezienia, a odkrycie ich pozostało odosobnio- * 
ne, radziecki geolog Nowożyłow w ysunął kon­
cepcję, że ssaki z Bajn-D zak nie były  wieku 
kredowego, lecz znalezione zostały na w tórnym  
złożu, ,a w  rzeczywistości pochodzą z nadle- 
głych utw orów  trzeciorzędowych. Do czasu 
ekspedycji polskiej spór ten  dzielił paleonto­
logów; od jego rozstrzygnięcia zależała odpo­
wiedź na wiele podstawowych py tań  co do 
tem pa i sposobu ewolucji wczesnych ssaków.

Nasze prace w  Bajn-D zak trw ały  od 30 lipca 
do 5 w rześnia. Znaleźliśm y kilka czaszek 
i szkieletów Protoceratops, kilka grup dobrze 
zachow anych ja j i pełny kościec pancer­
nego dinozaura Pinacosaurus. N ajw ażniejszym  
jednak  odkryciem  było znalezienie w  konkre­
cjach dalszych czaszek ssaków. Łącznie było ich 
co najm niej 10, dokładną liczbę będzie można 
podać dopiero po ukończeniu preparow ania 
w  laboratorium . Jest wśród nich na pewno do­
brze zachowana czaszka wieloguzkowca Dja- 
dochtatherium , ale jest także cała czaszka (wraz 
z żuchwą) ssaka łożyskowego Zalam bdalestes.
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Ryc. 8. P ola k on tóecji kredow ych w  Bajn-Dzak, wśród  
których znajdow aliśm y czaszki najstarszych ssaków  

łożyskow ych. Fot. K. K ow alski

Co więcej, nasi geologowie stw ierdzili z całą 
pewnością, że konkrecje pochodzą z w arstw  
kredowych. Spór o początki ssaków łożysko­
wych można więc będzie definityw nie roz­
strzygnąć, a zebrane okazy pozwolą na lepsze 
poznanie budow y i zmienności ich najdaw niej­
szych przedstaw icieli.

Poszukiw ania czaszek ssaków kredowych 
były  bardzo żmudne. Spotyka się je bardzo 
rzadko wśród tysięcy konkrecji leżących u stóp 
skał, a rozm iary  ich nie przekraczają rozmia­
rów czaszki szczura. Trzeba było klęcząc lub le­
żąc na ziemi przeglądać niezliczone konkrecje 
by natrafić  na jedną z czaszek. Obok ssaków 
w ystępow ały tu  dość licznie także drobne gady 
wielkości jaszczurki-zwinki.

Podczas gdy główny obóz w ypraw y pozosta­
wał w Bajn-Dzak, pięciu Polaków i dwu Mon­
gołów odbyło rekonesans dwom a samochodami 
na obszary Z aałtajskiej Gobi, nie zbadane do­
tąd pod względem paleontologicznym. Z Bajn- 
-Dzak pojechaliśm y na zachód wzdłuż pustyn­
nych kotlin  na południe od grzbietów A łtaju 
Gobijskiego. Już po paru  dniach natrafiliśm y 
tu  w jaskraw oczerw onych osadach jeziornych 
na bogatą faunę ssaków oligoceńskich. W krótce 
odkryliśm y 4 dalsze stanowiska. Okazało się, 
że kotliny na południe od A łtaju  wypełnione 
są oligoceńskimi osadam i jeziornym i; spotyka 
się je aż do wysokości 2100 m n.p.m. W ietrze­
nie zbitych, ilastych utworów i ich wywiewa­
nie powoduje znaczne zagęszczenie szczątków 
kostnych na powierzchni — można je zbierać 
niekiedy w ogrom nej ilości. Są to przeważnie 
kości drobnych ssaków: gryzoni, zająco-
kształtnych, owadożernych i m ałych dra­
pieżnych. Spotykaliśm y jednak także kości pa- 
rzystokopytnych, nosorożców i dużych d ra­
pieżników.

Z wielkiej oazy z osadą Zachuj, oazy roz­
ciągającej się na przeszło 50 km  i częściowo 
porośniętej drzewam i, w ypraw iliśm y się na po­
łudnie na stoki gór Edrengin Nuru, całkowicie 
bezludne i pustynne. Nie było tak  jednak od­
słonięć w arstw  dających nadzieje na odkrycia 
paleontologiczne. U zachodniego krańca drogi

wspięliśmy się na szczyt pasm  Adż Bodg (3804 
m n.p.m.), już blisko granicy Chin. Stąd za­
wróciliśmy na północ, przecięliśm y pasmo A ł­
ta ju  Gobijskiego i tu  znów, na jego północnych 
stokach, znaleźliśmy faunę oligocenu w m iej­
scowości Chaliun. Dalsza droga biegła już te ­
renam i zwiedzanymi przez paleontologów. 
W malowniczej dolinie, tzw. Dolinie Jezior, za­
trzym aliśm y się przy bogatych odsłonięciach 
oligoceńskich Tatał Goł i Hsanda Goł. W ciągu 
2 dni zebraliśm y tu  około 1000 czaszek i żuchw 
ssaków, bardzo cennych choćby tylko jako m a­
teria ł porównawczy dla opracow ania nowych, 
odkrytych przez nas stanowisk. Znaleźliśm y tu  
także gatunki nie w ym ieniane dotąd, np. z rzę­
du owadożernych. Pełne opracow anie naukowe 
zebranego m ateriału  przyniesie niew ątpliw ie 
wiele jeszcze nowego.

29 sierpnia, po 23 dniach jazdy i przebyciu 
ponad 2500 km  znaleźliśmy się znów w głów­
nym  obozie w ypraw y w Bajn-Dzak.

Ostatnie tygodnie w ypraw y poświęcone były 
przewozowi zbiorów do Ułan Bator, ich pako­
waniu i wreszcie załatw ianiu form alności cel-

Ryc. 9. O dsłonięcia pożłobionych przez erozję w arstw  
oligoceńskich w  odkrytym  przez naszą w ypraw ę sta ­

now isku Chaiczi. Fot. K. K ow alski

nych. Zgodnie z umową wszystkie zbiory w y­
słane zostały do Polski, gdzie będą preparo­
wane. Po ich w ypreparow aniu i opracow aniu 
naukowym  nastąpi podział na połowę, przy 
czym połowa z nich powróci do Mongolii. 
1 października ostatn i uczestnicy w ypraw y 
wrócili do Polski.

Pełne w yniki naukowe w ypraw y będzie można 
podać dopiero po ukończeniu preparow ania 
przywiezionych m ateriałów . Już dziś można 
jednak powiedzieć, że rezu lta ty  jej są cenne 
i ważne. Nasi geologowie przeprowadzili szereg 
obserw acji nad osadzaniem się w arstw  zawie­
rających kości, posługując się m etodami nie 
znanymi podczas poprzednich wypraw. Można 
było określić k ierunki transportu  m ateriału  
skalnego i skorygować wiele m ylnych poglą­
dów co do charak teru  osadów.

W zakresie badań nad gadami, ważne jest 
odkrycie pełnych szkieletów Ornithom im us, 
pierwszych w S tarym  Świecie. Znaleziono b a r­
dziej niż dotąd kom pletne szczątki Dioplo- 
docus i Pinacosaurus. Odkryto dwa nowe s ta ­
nowiska z jajam i dinozaurów: zestawienie w y­
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stępujących w różnych m iejscach typów  jaj 
z listą znanych z nich dinozaurów  pozwoli może 
dojść do oznaczenia, k tóre z nich należą do 
którego gatunku gadów. Nie wiadomo jeszcze, 
jak dalece in teresu jące są szczątki drobnych ga­
dów znalezione w Bajn-D zak obok czaszek ssa­
ków.

W zakresie badań ssaków ważne jest defi­
nityw ne określenie wieku ssaków kredow ych 
z Bajn-D zak i zebranie m ateriałów , k tóre po­
zwolą lepiej poznać ich budowę. Znaleziono 
nie znaną dotąd w  Azji faunę drobnych ssaków 
dolnego eocenu z N aran Bułak. Stw ierdzono 
wiek utw orów  w ypełniających kotliny  na po­
łudnie od A łtaju  Gobijskiego i odkryto 6 no­
wych faun oligocenu. Zebrane w nich i w  in ­

nych, daw niej znanych stanow iskach oligoceń­
skich m ateriały , pozwolą na znaczne rozszerze­
nie wiedzy o świecie zwierzęcym  Azji C entral­
nej w oligocenie.

Zbiory, k tó re  po podziale pozostaną w Polsce, 
wzbogacą nasze m uzea o cenne nabytki, w tym  
o tak  efektow ne obiekty wystawowe jak  pełne 
szkielety dinozaurów.

Dzięki odbytej już w ypraw ie polska paleon­
tologia kręgowców zyska m ateriały, k tóre po­
zwolą jej atakow ać podstawowe problem y in te ­
resujące dziś badaczy z tej dziedziny w całym  
świecie. Można mieć nadzieję, że następna, 
trzecia z serii zaprojektow anych w ypraw  do 
Mongolii, przyniesie dalsze jeszcze cenne w y­
niki.

SZCZEPAN A. PIENIĄŻEK (Skierniew ice)

SYJAM

Spędziłem  w  Syjam ie tylko cztery dni, g łów nie  
w  Bangkoku i jego bezpośredniej bliskości. B y ł to 
początek czerw ca, tuż przed nastaniem  pory deszczo­
w ej. B angkok leży na 14 stopniu północnej szerokości 
geograficznej, a w ięc w  k lim acie gorącym  i w ilgotnym . 
Opady atm osferyczne w ynoszą tam  około 1500 mm  
rocznie.

SPOTKANIE Z DURIANEM

D urian jest najbardziej kontrow ersyjnym  ow ocem  
św iata. Są A zjaci, k tórzy dla jego zdobycia gotow i 
byliby popełnić m orderstw o, są inni, którzy za nic  
go n ie  dotkną. Znane są w  Indonezji i na M alajach  
przypadki rozw odów , bo jedno z m ałżonków  przepada  
za durianem , a drugie go n ie znosi. Są Europejczycy, 
którzy tw ierdzą, że durian w art jest trudów  parom ie­
sięcznej podróży do połudn iow o-w schodn iej A zji. N a­
tom iast słynny n iem ieck i fizjo log H a b e r l a n d t  p i­
sze w  książce o sw ej podróży n a  Jaw ę, że z daleka  
obchodził bazary, na których sprzedaw ano durian, aby 
się z nim  n ie  zetknąć, i w cale n ie  żałuje, że n ie  pró­
bow ał rozw ikłać jednej z tajem nic W schodu — 
duriana.

Pow odem  kontrow ersji jest zapach ow ocu. Jedni 
porów nują go z zapachem  rozkładającej się padliny, 
inn i z odorem  gnijącego czosnku i cebuli, a w szyscy  
zgodni są co do tego, że stan ow i on jedną z naj­
straszn iejszych  tortur, na jakie m oże być narażony  
nasz organ pow onienia.

D urian jest ow ocem  drzew a Durio  z ibe th in u s  z ro­
dziny Bombacaceae, dorastającego do 40 m  w ysokości, 
pochodzącego z Indonezji i poblisk ich  krain połud­
n iow o-w schodniej A zji. Jego ow oce dorastają do1 c ię­
żaru 3 kg. K szta łt ow ocu k u listy . Na jego pow ierzchni 
w ystępują  tępo zakończone, tw arde, grube kolce. W e­
w nątrz ow ocu znajdziem y 5 do 7 nasion, otoczonych  
grubą, jasnożółtą w arstw ą jadalnego m iąższu. M iąższ  
pow stał z rozrośniętej osnów ki nasien ia .

N ie  znalazłem  duriana w  Indonezji, bo to n ie  była  
jego pora dojrzew ania, ale na bazarze w  B angkoku

sprzedaw ano duże jego ilości. K upiłem  m niej w ięcej 
dw ukilogram ow y ow oc za 2 dolary. Przekrajałem  — 
i nic. Przyznaję, że byłem  rozczarowany. Owszem , w oń  
nieprzyjem na, najbardziej pew nie przypom inająca g n i­
jącą cebulę, ale nic napraw dę strasznego. N iektóre na­
sze sery pachną jeszcze m niej przyjem nie.

Sm ak rzeczyw iście w yśm ien ity , słodki, przypom ina­
jący ser śm ietankow y z praw dziw ą słodką śm ietanką. 
N ajprzyjem niejsza jednak była trudna do opisania  
konsystencja  ow ocu, aksam itna w  zetknięciu  z podnie­
bieniem , rozpływ ająca się w  ustach. Jadłem  łapczyw ie  
i dziw iłem  się trudnem u dla m nie do zrozum ienia, 
uprzedzeniu Haberlandta.

W krótce jednak zrozum iałem , o co tu chodzi. Po z je ­
dzeniu duriana, hep! — przepraszam , zaczyna m i się  
odbijać i żadna siła  tego odbijania n ie  zaham uje. 
A w ted y  w ydobyw a się w oń na pół już przetraw ionego  
przez soki żołądkow e duriana, której w olę  n ie op i­
syw ać. Już się nie dziw ię, że człow ieka, który jadł 
w  ciągu ostatnich 4 godzin ow oc duriana, nie w puszcza  
się  na statek , do sam olotu, pociągu, czy autobusu.

UCIECZKA DO MANGOSTANA

N ie tknąłem  już w ięcej duriana. Przerzuciłem  się  
na m angostan, który zdaniem  w ie lu  podróżników  jest 
napraw dę najsm aczniejszym  i najprzyjem niejszym  
ow ocem  św iata. Jest to ow oc drzewa Garcinia m ango-  
stana,  należy  do rodziny G uttiferae ,  jak nasz dziu ­
raw iec, a pochodzącego z tych sam ych rejonów  co 
durian.

O woc m angostana podobny jest z kształtu  i z w ie l­
kości do m andarynki. U  jego nasady w idzim y 4 rozw i­
n ięte , grube działk i k ielicha, a na szczycie gw iaździste  
znam iona słupka. Barwa owocu jest brązow o-purpu- 
rowa. Skórka jest gruba, trochę zdrew niała, ale m iękka. 
M ożna ją ła tw o  nadciąć nożem  po lin ii rów nikow ej 
ow ocu, a w ted y  zdejm uje się jej górną połow ę tak  
ła tw o  jak pokryw kę. M iąższ ow ocu podzielony je s t na





II. ZIMA. Fot. I. Skarżyńska
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Ryc. 1. D urian na bazarze Bangkoku. — Fot. S. A. P ie ­
niążek

5 do 7 śn ieżnobiałych  segm entów , z których najczęściej 
tylko jeden ma w  środku norm alnie w ykształcone na­
sienie. W innych segm entach nasiona są n iedorozw i­
n ięte i tak  m ałe, że n ie przeszkadzają w  jedzeniu.

Sm ak ow ocu jest przepyszny, słodki, soczysty, aro­
m atyczny. Już gotów  byłbym  się  zgodzić, że jest to 
najsm aczniejszy ow oc św iata, ale n ie  pow iem  tego, bo 
czegoś m u istotn ie  brak, jak w szystkim  innym  owocom  
południow o-w schodniej A zji. Brak im  lekkiej kw asko- 
w atości, której przecież zaw ierają trochę naw et naj­
sm aczniejsze brzoskw inie i pomarańcze.

Owoce m angostana pow stają partenokarpicznie. N a­
sien ie jego nie jest nasieniem  w  ścisłym  słow a tego 
znaczeniu. N ie  posiada ono w cale zarodka. Jest w y ­
tw orem  w ew nętrznej ściany zalążni. K iełkuje, a raczej 
można o nim  pow iedzieć, że nadaje się  do kultur tkan­
kow ych. Można je rozciąć na k ilka części i każda część 
będzie k iełkow ała i rosła i każda z nich m oże w  sprzy­
jających w arunkach w yrosnąć w  now ą roślinę, w  nowe 
drzewo. Rozmnaża się  m angostan w łaśn ie przez na­
siona. Jest to w  sam ej rzeczy rozm nażanie w egeta ­
tyw ne, a n ie generatyw ne. W yprow adzenie jednak  
drzew ka z nasien ia  jest bardzo trudne, bo w iększość  
siew ek  gin ie przy lada zaniedbaniu.

KRAINA LOTOFAGOW

Można by nazw ać tak  i Syjam , bo i tu spożyw a się 
lotos albo tak zw ane „orzeszki” lotosow e. L otos (Ne-  
lu m biu m  nucifera)  je*t „wodną lilią ”, podobną do na­

szych grzybieni. R ośnie pospolicie w  kanałach i za le­
w iskach rzeki M enam, nad którą leży  Bangkok, oczy­
w iście  tam, gdzie woda jest płytka.

Na bazarze sprzedaw ano jego ow oce. W yglądają one 
tak jak sitko polew aczki. Zbudowane są z gąbczastej, 
m iękkiej tkanki, którą m ożna łatw o rękam i rozerwać. 
W oczkach sitka w idzim y szczyty nasion  lotosu , które 
w ydobyw am y z ow ocu po jego rozerwaniu. P rzypom i­
nają one z w ie lk ości i w yglądu  dębow e żołędzie. Po  
zdjęciu zielonej skórki otrzym ujem y w łaściw e „o- 
rzeszki” lotosu  barwy białokrem ow ej. T e w łaśn ie  orze­
szki można spożyw ać na surow o, pieczone lub goto­
wane.

Jadłem  je w  Chinach, próbow ałem  i tu w  Syjam ie  
i m yślałem , że zm ieniły się  one na gorsze od czasów  
w ędrów ek Odysseusza.  W tedy człow iek, który popadł 
m iędzy L otofagów , czyli ludzi jedzących lotos, i spró­
bow ał tego ow ocu, zapom inał o sw ej ojczyźnie i na 
zaw sze w śród nich pozostawał. Ja n ie  zostałbym  dla  
lotosu ani w  jednym , ani w  drugim  kraju, już w olę  
nasze jabłka.

W STACJI DOŚWIADCZALNEJ NAD MENAMEM

Wydział R olniczy U niw ersytetu  w  Bangkoku po­
siada stację dośw iadczalną w  odległości około 60 km  
od m iasta nad rzeką M enam. Jedzie się  najpierw  przez 
rów ninę zupełn ie bezdrzewną, na której przygotow uje  
się w łaśn ie pola pod upraw ę ryżu. Nad brzegiem  rzeki 
ciągnie się jedna gęsta dżungla, ale trudno pow iedzieć, 
czy to jest p ierw otna dzika dżungla, czy now oczesne 
sady syjam skie.

N awet dośw iadczalny sad uniw ersytecki n ie  jest  
m onokulturą, lecz m ieszaniną w ie lu  gatunków  drzew  
ow ocow ych i n ie tylko ow ocow ych. Nad całością sadu  
rozpościerają sw e korony najw yższe drzew a z rodzaju  
Erythrina.  D ają one trochę cienia, którego w ym agają  
drzewa ow ocow e, n ie czujące się dobrze w  pełnym , 
tropikalnym  słońcu. Wśród drzew ow ocow ych w idzę  
palm ę kokosową, durian, m angostan, ram butan (Nephe-  
l ium lappaceum),  pom pelę (Citrus grandis),  persym onę 
(Diospyros kaki) , Sandoricum, A rtocarpus heterophylla ,  
m ango (Mangnifera indica), a także banany i ananasy. 
M iędzy drzew am i rośnie w ysok a traw a i chw asty, bo 
ziem ia n igdy n ie  jest przekopyw ana ani uprawiana. 
W ykopano ty lk o  praw ie dw um etrow e row y odw ad­
niające, którym i odprowadza się nadm iar w ody w  p o ­
rze deszczowej.

W idzę na drzewach ow oce duriana. W yrastają pro­
sto z pnia i z grubych konarów  jak u jackfruita  
(Artocarpus heterophylla).  Chociaż jednak jackfruit

Ryc. 2. Owoc duriana w  przekroju. — Fot. S. A. P ie ­
niążek
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jest znacznie w iększy, n igdy n ie spada sam  na ziem ię, 
natom iast zdarza się to  często z durianem . N ie jest 
bezpieczne chodzić pod drzew am i duriana, gdy w ieje  
siln y  w iatr, a ow oce już dojrzew ają. N otuje się  naw et 
śm iertelne w ypadki, zw łaszcza w śród dzieci.

Z erw aliśm y k ilka ow oców  ram butana. W yglądają  
trochę jak rzep-ow oc naszego łopianu, bo na skórce ich  
w yrastają  długie, m iękkie, skołtun ion e kolce. P iękny  
to owoc, bo jego barwa jest ciem noczerw ona. W ielkość  
i kształt sam ego ow ocu przypom ina dużą śliw k ę  od­
m iany w ęgierka  w łoska. Pod skórą m iąższ jest b ia ła-  
w o-przezroczysty, jakby galaretow aty, słodki, bardzo 
sm aczny i arom atyczny. Przypom ina on litch i (Litchi  
chinensis) i w raz z nim  należy do rodziny Sapindaceae.

Ryc. 3. „W spaniały ow oc! Czego od n iego chce H aber- 
landt?” —  Fot. S. A. P ien iążek

W środku ow ocu znajduje się jedno n ieduże nasienie.
Pod jednym  z n ieciekaw ych  zresztą drzew  ow oco­

w ych (Boua) zbudow ano drew nianą konstrukcję, a na 
niej platform ę. N a platform ie k ilk adziesią t doniczek  
glinianych. G ałązki drzew a nagięto  i w tłoczono do 
ziem i w  doniczkach. N adcięto je  i przym ocow ano w  tej 
pozycji. W przeciągu około 6 m iesięcy  w ypuszczą one 
korzenie w  m iejscu  nacięcia, a w ted y  m ożna będzie  
odciąć gałązki od m acierzystego drzewa. Podrosną  
jeszcze trochę w  doniczkach, a potem  przesadzi się  je  
na m iejsce sta łe  do sadu. To jed yn y  sposób, w  jaki 
można w ie le  drzew  tropikalnych rozm nażać w egeta ­
tyw nie, bo n ie  przyjm ują one szczep ien ia  ani też nie 
ukorzeniają się  z sadzonek jak nasze w ierzby czy po­
rzeczki. Stacja dośw iadczalna m a też sw oją  szkółkę

Ryc. 4. M angostan — G arcinia m angostana. — Fot.
S. A. P ieniążek

D ziw na to szkółka, bardzo różna od naszych. Przede  
w szystk im  m ieści się  n ie w  polu, lecz w  lesie, w  c ie ­
niu  z rzadka rosnących drzew  Erythrina.  A le  i one 
dają za m ało cienia, zbudowano w ięc  dach z w ąskich  
listew ek  drew nianych, oddalonych jedna od drugiej 
o 3 do 5 cm. Pod tym  dachem  rozm nażane drzew ka  
nie rosną na grządkach, lecz każde w  osobnej doniczce. 
N ieła tw o  i n ieprosto rozm nażać w egeta tyw n ie  trop i­
kalne drzew a ow ocow e.

W TROPIKALNEJ WINNICY

W inorośl jest rośliną k lim atu  w praw dzie dość c ie ­
p łego, ale um iarkow anego. Jest to  przecież krzew  o l i ­
ściach opadających na zim ę. Jeszcze 50 la t tem u nie 
m yślano o jej upraw ie w  krajach o k lim acie napraw dę 
gorącym .

Od praw ie 20 la t rozpow szechnia się jednak han­
dlow ą upraw ę w inorośli w  Syjam ie i w  Indii. W obu 
tych krajach w inorośl sta ła  się rośliną w ieczn ie  z ie­
loną, rośliną, która ow ocuje nie raz, lecz dw a razy do 
roku. U niw ersytecka  stacja dośw iadczalna koło  
B angkoku m a sporą w innicę. P ierw szy p lon w inogron  
dojrzew a tu w  lu tym  i m arcu. W ynosi on około 5 kg 
z krzew u przy rozstaw ie 2X 2 m , to znaczy około
12,5 tony  z hektara.

Po zbiorze ow oców  stosuje się  silne cięcie w in o­
rośli w  końcu marca. N a skutek  tego w yrastają  now e  
pędy, kw itną  i zaw iązują ow oce, które z kolei dojrze­
w ają w  sierpniu  i w e w rześniu. P lon  jest tak sam o w y ­
soki jak w iosną, to  znaczy około 12,5 tony z hektara.

Ryc. 5. O w oce i nasiona, „orzeszki" lotosu — N elu m bo  
nucifera.  —  Fot. S. A. P ieniążek
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Po zebraniu ow oców  znow u przeprowadza się silne cię­
cie łozy  w inoroślow ej, co pow oduje w yrastanie now ych  
pędów, k w itn ien ie  ich i ow ocow anie następnej w iosny.

„BETELOWE ORZESZKI"

Gdy jeszcze na lotn isku  spojrzałem  na kierow cę sa­
mochodu, przydzielonego m i przez m ego syjam skiego  
przyjaciela, przestraszyłem  się. W ydawało m i się, że 
krw otok rzuci m u się ustam i lada chw ila. A le szybko 
przypom niałem  sobie, że to przecież skutek żucia 
„betelow ych orzeszków ”, od których język i całe w nę­
trze jam y ustnej nabierają jaskrawoczerw onej barwy  
jak krew.

Przypom niało m i się to teraz, gdy przejeżdżaliśm y  
obok sad ów -lasów  nad M enam em . Z daleka odróżnia­
łem  już teraz palm ę A reca  Catechu  od palm y koko-

Ryc. 7. Z orzecham i kokosow ym i na sprzedaż —  na 
kanale starego Bangkoku. — Fot. S. A. P ieniążek

z żyw icam i pew nych drzew  oraz posiekanym i n asio­
nam i Areca Catechu. D odaje się do tego trochę przy­
praw, np. goździków , tam arindu itd. To w łaśn ie  jest 
betel.

Wkłada się  b ete l do ust i żuje jak gum ę do żucia  
czy też jak daw niej niektórzy żuli tytoń. Żucie betelu

Ryc. 6. Owoce A rtocarpus heterophylla  o ciężarze do 
35 kg w yrastają prosto z pnia. — Fot. S. A. P ieniążek

sow ej. Areca C atechu  je s t znacznie piękniejsza. Wy­
rasta w yżej, m a pień całkow icie gładki, błyszczący, 
o jasnopopielatej, naw et srebrzystej barwie.

A reca  rodzi ow oce, których nasiona stanow ią za­
sadniczy sk ładnik  „orzeszka b etelow ego”. Drugim  w aż­
nym  sk ładnikiem  tego produktu jest liść P iper  betle, 
krew niaka znanego nam  czarnego pieprzu. „Orzeszek 
betelow y” przyrządza się  w  ten sposób, że na św ieżym  
liściu  P iper  be t le  rozsm arow uje się pastę wapienną

Ryc. 9. Szkółka tropikalna drzew ow ocow ych. — Fot. 
S. A. P ieniążek

2

Ryc. 8. R am butan — N eph eliu m  lappaceum  —  Fot.
S. A. P ieniążek

jest szczególnie rozpow szechnione w  Indii, Burm ie, S y ­
jam ie, na P ółw ysp ie Indochińskim  i w  niektórych in ­
nych krajach tropikalnej A zji. Staje się  ono nałogiem  
jak palenie papierosów. N asiona A reca  Catechu  zaw ie­
rają n ieszkodliw y zresztą narkotyk, który ma w łasn o­
ści lekko podniecające i sprow adza na żującego uczu­
cie zadow olenia i odprężenia.

N ie próbow ałem  żucia betelu , ale pam iętam  dobrze
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ostatn i dzień w  Indii, gdzie tem peratura przekroczyła  
40°C. Tragarz żujący b etel n iósł m oje w alizk i do sa ­
m olotu, który m iał już m nie zabrać do Europy i do 
domu. Ta św iadom ość rychłego pow rotu sprow adziła

na m nie n ie m niejsze uczucie zadow olenia i odpręże­
nia, niż na tragarza jego „orzeszek b etelow y”. Bo n a j­
p iękniejszą chw ilą  każdej podróży jest pow rót do 
domu.

ANDRZEJ M ARK S (W arszawa)

N O W Y  R O D ZA J C IA Ł N IE B IE S K IC H

R adioastronom ia liczy sobie obecnie zaledw ie 30 lat. 
W ciągu tego n iezbyt długiego okresu dokonano jed ­
nak na jej polu w ielu  rew elacyjnych  odkryć, pozw ala­
jących na opracow anie bardziej pełnego obrazu  
W szechśw iata i zachodzących w  nim  zjaw isk.

N iedaw no badania radioastronom iczne przyniosły  
now e, w  pew nym  sen sie  sensacyjne naw et odkrycie, 
odkrycie now ego rodzaju ciał n iebieskich .

Podobnie jak prom ieniow anie św ietln e  tak i p rom ie­
n iow anie radiow e dociera do nas z różnych stron  
W szechśw iata w  sposób nierów nom ierny. Istn ieją  w ięc  
m iejsca, z których nadciąga go w ięcej i  m iejsca, z k tó­
rych nadciąga go m niej. P ierw sze z nich nazyw am y  
źródłam i prom ieniow ania rad iow ego albo radioźródła­
mi. O ile  jednak sprecyzow anie pozycji źródeł prom ie­
n iow ania  w idzialnego jest bardzo proste, o ty le  okre­
ślen ie  pozycji źródeł prom ien iow ania rad iow ego jest 
często bardzo trudne, dlatego że rad ioteleskopy po­
siadają znacznie m niejszą zdolność rozdzielczą niż te ­
leskopy optyczne. Z tego pow odu dość często pow ażną  
trudność spraw ia pow iązanie źródeł prom ieniow ania  
radiow ego z obiektam i w idocznym i poprzez teleskop y  
optyczne.

W celu  w yjaśn ien ia  tego problem u podjęto badania  
w  dw óch kierunkach: sprecyzow ania w  m ożliw ie  naj­
dokładniejszy sposób m etodam i radioastronom icznym i 
pozycji źródeł prom ieniow ania radiow ego, co obecnie  
w ykon uje się przy pom ocy in terferyn cyjnych  rad iote­
leskopów  składających się przynajm niej z dw óch anten  
odbiorczych, um ieszczonych w  dużej od ległości od sie ­
bie. Taki układ pozw ala na w yznaczen ie dokładnej po­
zycji źródeł prom ieniow ania rad iow ego w  oparciu
0 zjaw isko in terferencji fa l radiow ych odebranych  
przez oba teleskopy. B adania takie, obejm ujące radio­
źródła skatalogow ane w  Trzecim  K atalogu  R adioźródeł, 
opracow anym  w  C am bridge (W ielka B rytania), prze­
prow adziła n iedaw no grupa uczonych z U n iw ersytetu  
w  M enchester, sk ładająca się  z L. R. A  11 e n a, B. A  n -  
d e r s o n a ,  R.  G.  C o n w a y a ,  H.  P.  P a l m e r a ,  
U.  C. R e d d i s h a ,  B.  R o w s o n a ,  i K aliforn ijsk iego  
Instytutu  T echnologicznego, w  sk ładzie P er M a l t  by ,  
T. A.  M a t t h e w s  i A.  T. M o f f e t .  N astępn ie oko­
lice nieba, w  których znajdow ały się  n ie  z id en tyfik o­
w ane radioźródła, fotografow ane b yły  przy pom ocy  
najw iększych  teleskopów  na św iecie .

W śród w ie lu  nie z iden tyfik ow an ych  radioźródeł na 
początku ubiegłego roku zw rócono uw agę na 5 ob iek­
tów  noszących num ery: 3C 48, 3C 147, 3C 196, 3C 273
1 3C 286. Z w róciły one na sieb ie  uw agę dlatego, że sta­
now ią bardzo silne źródła fa l radiow ych, a jednocze­
śn ie teleskopow e fotografie  obszarów , w  których znaj­
dują się  te radioźródła, n ie  w skazują na obecność

w  tych  m iejscach  ciał n iebieskich , którym  m ożna by  
przypisać to prom ieniow anie radiow e.

D aw niejsze fotografie odpow iednich okolic nieba, 
przejrzane przez A. R. S a n d a g e’a z O bserwatorium  
\s tron om iczn ego  na M ount W ilson i Palom ar M ountain  

i przez w ym ien ionego  w yżej T. A . M atthew sa w yk a­
za ły  bow iem , że w  tych  okolicach  nieba znajdują się  
ty lko cia ła  n ieb iesk ie  o w yglądzie  gw iazd, podczas gdy  
do n iedaw na w iadom e było, że w śród bardzo oddalo­
nych  cia ł n ieb iesk ich  in tensyw ne-źród ła  prom ieniow a­
n ia  radiow ego stanow ią ty lko  m gław ice i  galaktyki.

P ierw szym  w niosk iem , jak i się  nasuw ał było w ięc  
stw ierdzen ie, że  po raz pierw szy odkryto gw iazdy w y ­
sy ła jące  bardzo siln e  prom ieniow anie radiow e, co nie  
zgadzało się jednak z dotychczasow ym i poglądam i na 
naturę gw iazd. W niosek ten był na ty le  niew iarogodny, 
że spraw a w ym agała  bliższego w yjaśn ien ia . W tym  
celu  Sandage w ykonał fo tografie  tych  okolic nieba  
przez najw ięk szy  teleskop  św iata, znajdujący się  na 
Palom ar M ountain i m ający zw ierciad ło  o średnicy  
508 cm.

F otografie te  w ykazały , że obiekt 3C 48 m a w ygląd  
słabo św iecącej gw iazdy o jasności 16 w ielk ości 
gw iazdow ej otoczonej czerw onaw ą m gław icą o m io­
tełkow atym  w yglądzie , m ającą rozm iary kątow e 5 na  
12 sekund łuku. O biekt 3C 196 św ieci jeszcze słabiej 
i rów nież m a w ygląd  gw iazdy tkw iącej w  m gław icy. 
O biekt 3C 273, sfotografow any przez M. S c h m i d t a ,  
sk łada się  z dw óch części oddalonych od sieb ie o 19”5, 
z których jedna m a kształt e lip tyczny i św ieci tak jak  
gw iazda 13 w ie lk ości gw iazdow ej, a w ięc  stosunkow o  
bardzo jasno. D rugi składnik ma kształt praw ie  
okrągły i św iec i bardzo słabo. Do poznania struktury  
geom etrycznej tego obiektu w  bardzo pow ażnym  stop­
niu przyczyniły  się  obserw acje radiow e przeprow a­
dzone przez C. H a z a r d  a, M.  B.  M a c k e y a  
i A.  J.  S h i m m i n s a ,  którzy badali go przy pom ocy  
w ielk iego  radioteleskopu W spólnoty B rytyjsk iej, 
o średnicy zw ierciad ła  odbijającego fa le  radiow e  
rów ne 64 m, znajdującego się  n iedaleko Sydney  
w  A ustralii. B adali oni zaćm iew anie obiektu przez 
K siężyc, co pozw ala na precyzyjne w yznaczanie po­
zycji radioźródła i jego struktury. B adania te w y k a ­
zały jednocześnie, że źródło w izualn ie jaśn iejsze w y ­
sy ła  ty lk o  10% prom ieniow ania radiow ego, a źródło 
św iecące słab iej w ysy ła  90°/o prom ieniow ania radio­
w ego, pochodzącego z tego obiektu.

O ptyczne zidentyfikow an ie tych radioźródeł pozw o­
liło  na podjęcie następnego etapu badań nad ich na­
turą, a m ianow icie badań w idm ow ych. B adania te  pod­
ję li na Palom ar M ountain J. L. G r e e n s t e i n  i G.  
M i i n c h .  Ze w zględu  na bardzo słabe św iecen ie  ba­
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danych obiektów  konieczne były siedm iogodzinne cza­
sy  ekspozycji w idm a na kliszy fotograficznej, przy 
czym bardzo pow ażną trudność spraw iały lin ie w idm o­
we, pochodzące od tła  nieba nocnego. N iem niej jednak  
udało się  uzyskać 6 em isyjnych lin ii w idm ow ych  
obiektu 3C 48, leżących w  przedziale długości fal 
św ietlnych  od 3500 A (ultrafiolet) do 6000 A (czerwień). 
Obecność lin ii em isyjnych  pozw ala stw ierdzić, że ba­
dany obiekt utw orzony jest z gazu o w ysokiej tem pe­
raturze.

Już pobieżne zbadanie tego w idm a w ykazyw ało jed­
nak, że badany obiekt jest czym ś dotychczas zupełnie  
nie znanym  astronom om , dlatego że jego w idm o było  
niepodobne do w idm a jakichkolw iek  innych ciał n ie­
bieskich . T ajem nica pogłębiła  się jeszcze bardziej po 
uzyskaniu w idm  obiektów  3C 147, 3C 196 i 3C 286, po­
n iew aż n ie  b y ły  one podobne do w idm a obiektu 3C 48.

D okładna analiza w idm a obiektu 3C 273 wykazała, 
że naturę tego w idm a m ożna w ytłum aczyć przy założe­
niu, że stanow ią go cztery lin ie wodoru, lin ia zabro-

Ryc. 1. Tak w ygląda na fotografii astronom icznej od­
dalona galaktyka

niona podw ójnie zjonizow anego tlenu i lin ia  zjonizo- 
w anego m agnezu przesunięte o 16°/o w  stronę czerw o­
nej części w idm a. Podobny w ynik  uzyskano dla ob iek­
tu 3C 48 przy założeniu przesunięcia o 1000 A, czyli 
37°/o.

W ykrycie tego poczerw ienienia w idm a ma bardzo 
w ielk ie  znaczenie dla badania tych ciał niebieskich. 
Może ono bow iem  oznaczać to, że m am y do czynienia  
z bardzo oddalonym i obiektam i, jednym i z najbar­
dziej oddalonych spośród w szystk ich  dotychczas zna­
nych! P oczerw ien ien ie w idm a jest bow iem  charakte­
rystyczne dla obiektów  kosm icznych bardzo od nas 
oddalonych i w ystępu je w  tym  w iększym  stopniu, im  
dalej od nas dany obiekt się znajduje. Jest ono dosko­
nale znanym  zjaw iskiem  przy badaniu w idm  innych  
galaktyk i jest w ykorzystyw ane dla w yznaczania ich 
odległości. Jako przyczynę tego poczerw ienienia św ia ­
tła oddalonych ob iektów  uważa się obecnie oddalanie 
się tych odległych  ciał n iebieskich  od nas (i w zajem nie  
od siebie) z prędkościam i tym  w iększym i, w  im w ięk ­
szej od ległości od nas się  te ciała znajdują, na skutek  
czego następuje przesunięcie lin ii w idm ow ych w  stronę 
czerw ieni, w yn ik łe  z efektu  Dopplera.

P rzesunięcie w idm a obiektu 3C 273 ku czerw ieni 
o 16°/o odpow iada od ległości obiektu od nas równej 
2 m iliardom  lat św ietln ych , a w  przypadku obiektu

3C 48 przesunięcie w idm a o 37%> odpow iada od leg ło ­
ści aż 4 m iliardów  lat św ietlnych , co stanow i w ynik  
zupełnie n ieoczekiw any i pociąga za sobą dalsze do­
n iosłe konsekw encje, w  w yn iku  czego ujaw niają się  
now e n iezw ykłe cechy tych  tajem niczych obiektów . 
Skoro bow iem  pom im o tak olbrzym iego oddalenia m a­
ją one jasności 13m (3C 273) i 16m (3C 48), św iadczy  
to o tym, że są to praw dopodobnie najjaśniejsze i n aj­
siln iej prom ieniujące ciała n ieb iesk ie spośród w szyst­
kich dotychczas znanych, gdyż św iecą one około 100 
razy jaśniej niż przeciętne galaktyki, a jak w iadom o, 
galaktyka składa się średnio biorąc z 100 m iliardów  
gwiazd. Innym i słow y now o odkryte obiekty, które 
z racji ich w yglądu  nazw ano „quasi gw iazdow ym i ra­
dioźródłam i” św iecą m niej w ięcej tak jak (10) b ilio ­
nów  przeciętnych gw iazd. N ie mogą to w ięc być nor­
m alne gw iazdy, gdyż już obiekt o m asie 1000 razy 
w iększej niż m asa Słońca n ie  m oże istn ieć w  stabilnej

*

Ryc. 2. ...a tak ąuasi gw iazdow e radioźródło 3C 48

postaci, poniew aż pod w pływ em  przyciągania graw i­
tacyjnego w in ien  on gw ałtow nie skurczyć się. Jedno­
cześnie spow odow any tym  olbrzym i w zrost gęstości 
m aterii, zgodnie z teorią w zględności, nie pozw alałby  
na w ysyłan ie prom ieniow ania w idzialnego przez taki 
obiekt, w  zw iązku z czym byłby on niew idoczny, a m a­
ło jest prawdopodobne abyśm y zaobserw ow ali takie 
obiekty akurat w łaśn ie w  chw ili kurczenia się. Tak 
w ięc nie są to ani superm asyw ne „gw iazdy” o m asie  
odpow iadającej m asie m iliardów  zw ykłych gw iazd, ani 
superm asyw ne „gw iazdy” o m asie setek  czy tysięcy  
gw iazd w  m om encie gw ałtow nego graw itacyjnego  
kurczenia się, n ie są to w  ogóle gw iazdy.

N ie są to jednak także tw ory podobne do norm al­
nych galaktyk, gdyż średnica obiektu 3C 48 w ynosi 
zaledw ie 16 000 la t św iatła, a obiektu 3C 273 tylko  
3000 lat św iatła , podczas gdy norm alna galaktyka ma 
średnicę około 100 000 la t św iatła, w  zw iązku z czym  
na fotografiach w yraźnie w idać jej rozciągłość prze­
strzenną. Zresztą rów nież em isyjny charakter w idm a  
z w ielom a lin iam i przeczy galaktycznej naturze tych  
obiektów.

Jak się zdaje, są to olbrzym ie obłoki gazu o tem pe­
raturze przynajm niej 10 000°K, a w ięc nieco podobne 
do jasnych m gław ic gazow ych, m ające średnicę k il­
kuset lat św iatła  i  m asę m iliard razy w iększą niż masa 
Słońca, znajdujące się w  stadium  gw ałtow nej ew olu ­

2*
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cji, którą m ożna by porów nać do gw ałtow nej eksplozji, 
w  czasie której została u w oln iona energia rów na  
m niej w ięcej tej, jaka zaw arta jest w  m asie w odoru  
10 do 100 m ilionów  razy w iększej, n iż m asa Słońca.

M uszą to być przy tym  obiekty n iezw yk le m łode — 
praw dopodobnie w  w iek u  m niej w ięce j m iliona la t —  
a m oże naw et jeszcze 10 razy m łodsze, poniew aż w obec  
n iezw yk le in tensyw n ego w yprom ien iow yw ania  przez 
n ie  energii proces taki n ie  m oże trw ać długo, a jed n o­
cześn ie gw ałtow ne rozprzestrzenianie się  ich m aterii 
doprow adziłoby do jej rozproszenia się w  w iększym  
obszarze. P ow sta ły  w ięc  one praw dopodobnie całk iem  
niedaw no (gdyż m ilion lat w  porów naniu z czasem  
trw ania galaktyk, gw iazd i p lanet liczącym  k ilk a  do 
kilkunastu  m iliardów  lat, jest oczyw iście  krótkim  
okresem  czasu) i  n ied ługo pow staną z nich  inne ciała  
nieb iesk ie  — być m oże podobne do n iew ielk ich  ga lak ­
tyk dlatego, że ilość zaw artej w  nich m aterii n ie  w y ­
starczy na u tw orzen ie galaktyk  o „norm alnych” roz­
m iarach. Jakie ciała n ieb iesk ie z tych ob iektów  po­
w staną, obecnie nie w iem y.

się  w  przeciągu roku o około 30%. R ów nież i  jasność  
obiektu  3C 273, jak to w ykazały  stare fotografie, u lega  
pew nym  zm ianom . Z m iany te  m ają n iek iedy  charak­
ter krótkotrw ałych  rozbłysków . Jest to o ty le  zdum ie­
w ające, że n ie  znam y procesu, który pow odow ałby  
rów noczesne zm iany jasności obiektu o rozciągłości 
przestrzennej kilku  tysięcy  czy choćby k ilku  lat 
św iatła , gdyż taki proces n ie  m oże się szybciej rozprze­
strzeniać, niż w yn osi szybkość św iatła! Jeżeli zaś m am y  
tutaj do czynienia z jednym  lub kilkom a n iew ielk im i 
zm iennym i źródłam i św iatła  tkw iącym i w  obrębie ca­
łego  obiektu, to  znów  całk iem  n iew ytłum aczalna jest 
n iezw yk ła  in tensyw ność ich  św iatła, n ieporów nyw alna  
z in tensyw nością  jak ichkolw iek  innych ciał n ieb ie­
skich. Z ałożenie znów  istn ien ia  m ilionów  oddzielnych  
n iew ielk ich  źródeł św iatła  w  obrębie obiektu prow a­
dziłoby do w ypadkow ej niezm ienności jasności całego  
obiektu.

O statnie najnow sze badania ąu asi gw iazdow ych ra­
dioźródeł, przeprow adzone przez G r e e n s t e i n a  
i S c h m i d t a ,  w ykazują, że obiekt 3C 48 ma śred-

3.832 4,575 4,685

Ryc. 3. W idm o ob iektu  3C — w idać trzy lin ie  em isyjne

Tak w ielk ie  w yzw alan ie  energii, jakie obserw uje się  
w  tych obiektach próbuje się w yjaśn ić  w  ten  sposób, 
że albo zostało ono spow odow ane jądrow ą reakcją  
łańcuchow ą w  jądrze jak iejś ga lak tyk i w yw ołaną  
przez w ybuch gw iazdy supernow ej w  tym  jądrze (hi­
poteza G. R. B urbidgea i La Jolla), albo gw ałtow nym  
graw itacyjnym  skurczeniem  się  „gw iazdy” o m asie  
100 m ilionów  razy w iększej niż m asa Słońca (hipoteza
F. H oylea i W. A. Fowlera).

B rakiem  pierw szej h ipotezy jest jednak to, że 
gęstość m aterii w  jądrach znanych galaktyk  jest zbyt 
m ała na to, aby m ogła W niej p ow stać jądrow a reakcja  
łańcuchow a. R ów nież druga h ipoteza m a istotną w adę, 
gdyż n ie znam y gęstych  skupisk  m aterii o tak iej o l­
brzym iej m asie porów nyw alnej z m asą m ilionów  
gw iazd  i n ie  potrafim y podać m echanizm u ich  p o ­
w stania.

Jakby n ie dość było tych n iezw yk łości, Sandage  
i  M atthew s odkryli jeszcze jeden  zdum iew ający fakt. 
Otóż stw ierd zili oni, że jasność ob iektu  3C 48 zm ienia

nicę w  granicach od 1 do 6000 lat św ietlnych , a m asę  
od 104 do 109 m as Słońca. D la obiektu 3C 273 dane te 
w ynoszą odpow iednio 6-H6000 i 106-r-1010. O biekt 3C 48 
jest przy tym  praw dopodobnie starszy, w ięk szy  i sła ­
biej św iec i niż obiekt 3C 273. Natura św iecen ia  tych  
obiektów  jest być m oże zbliżona do św iecen ia  m gław ic  
planetarnych, otaczających n iezw ykle gorące gw iazdy. 
W obiekcie 3C 273 n iew ielka  część m aterii rozprze­
strzenia się praw dopodobnie z prędkością bliską pręd­
kości św iatła  i w łaśn ie  ona w ysy ła  90% prom ieniow a­
nia radiow ego, a znacznie w iększa część m aterii roz­
przestrzenia się z prędkością 30 razy m niejszą i tw orzy  
gw iazdopodobne centrum , podczas gdy szybsza frak ­
cja m aterii tw orzy m gław icow ą otoczkę.

O dkrycie quasi gw iazdow ych radioźródeł ma bardzo 
w ielk ie  znaczenie kosm ogoniczne, gdyż stanow i ono  
kolejny  dowód tego, że w  przestrzeni W szechśw iata  
ciągle zachodzi pow staw anie now ych rodzajów  ciał 
nieb iesk ich , a  w ięc  przeczy poglądow i o „narodzinach  
W szechśw iata” w  w yn iku  jednorazow ego w ydarzenia.

ROM UALD OLACZEK (Łódź)

O W A R Z E L N IA C H  SO L I W  O K O LIC Y  ŁĘCZYCY

W ystępow anie źródeł w ód słonych  koło Ł ęczycy  
zw iązane jest z in teresującą budow ą geologiczną tego  
obszaru, położonego na granicy dw u w ielk ich  struktur: 
A ntyklinorium  K ujaw skiego i Synklinorium  Ł ódzkie­
go. C zęścią A ntyk linorium  K ujaw sk iego  jest A nty-

klina K łodaw sko-Ł ęczycka, w  której jądrze w y stę ­
pują solonośne utw ory cechsztynu, złożone z so li k a ­
m iennej, so li potasow ej i anhydrytu o łącznej m iąż­
szości ponad 700 m. O ile  jednak u tw ory so lne tej 
A ntykliny  pod K łodaw ą tw orzą tzw. w ysady, prze­
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bijające nadległe w arstw y praw ie do pow ierzchni 
ziem i, o ty le  pod Ł ęczycą są przykryte ponad 1500- 
-m etrow ym  płaszczem  osadów  jury i kredy. K rąże­
nie w ód w zbogacających się  w  sól i ogrzew ających  
na znacznej głębokości a następnie ich w yp ływ  ku po­
w ierzchni jest m ożliw e dzięki system ow i uskoków  na­
ruszających spoistość w ysklepionych antyklinalnie  
skał jurajskich. W pobliżu m iejsca krzyżow ania się  
uskoków  w ystępują  słone źródła w e w si Pełczyska, na 
południe od Łęczycy, a także pokłady słonego torfu  
w  pradolinie w arszaw sko-berlińsk iej na zachód od Ł ę­
czycy. W artykule niniejszym  pragnę przypom nieć 
fakt eksploatacji przem ysłęw ej tych źródeł w  prze­
szłości.

Istn ien ie słonych źródeł znane było m ieszkańcom  
okolic Ł ęczycy od niepam iętnych czasów. Pośrednim  
tego dow odem  mogą być nazw y topograficzne w si: 
Solca W ielka, Solca Mała. Do pierw szej z tych w si 
należały w  przeszłości grunty w si Pełczyska, gdzie 
istn ieją słone źródła. W bezpośrednim  sąsiedztw ie sło ­
nego źródła w  P ełczyskach odkryto obfite ślady  
osadnictw a w czesnośredniow iecznego oraz tzw . „okresu  
w p ływ ów  rzym skich”. N iektórzy historycy, np. S k i ­
b i ń s k i  (1929), N a d o l s k i  (1955), K e c k o w  a 
(1960) sądzą, że już w  X III w ieku  w  okolicy grodu 
łęczyckiego istn ia ły  w arzeln ie soli. Źródłem tego ro­
dzaju sądów  jest dokum ent K azim ierza, księcia ku­
jaw skiego, z  roku 1268, w  którym  jest m ow a o po­
bieraniu so li jako daniny ze w si Topola: „...my, Ka­
zim ierz, z łask i bożej k siążę Ł ęczycki i K ujawski, 
...w ieś zw aną pospolicie Topola, którą B u r c h a r d ,  
obyw atel łęczyck i, za zgodą brata sw ego Alberta, 
dziekana w łocław sk iego , trzym ał dożyw otnio i którą 
m y n iesłuszn ie zajm ując, obyw atelom  łęczyckim  pra­
w em  teutońskim  daliśm y, nin iejszym  panu dzieka­
now i, praw em u dziedzicow i i jego spadkobiercom... 
pobożnie i z najw yższą naszą w olą zwracam y w  w ie ­
czyste posiadanie, z pełną w e w szystk im  w olnością, 
jedynie oprócz stu  grud soli, które z w spom nianej w si 
każdego roku przyw ykliśm y otrzym yw ać, dla nas i na­
szych  spadkobierców  zastrzegam y” (w edług Rzy- 
szczew skiego i M uczkow skiego, 1848, s. 81; przekład  
z języka łacińskiego).

D okum ent pow yższy nie h istoryk lecz geolog po raz 
pierw szy zinterpretow ał jako dowód na istn ienie w a­
rzelni so li w e w si Topola. B ył nim  J. S a m s o n o ­
w i c z ,  który w  1928 roku na łam ach W szechświata  
pisał: „Z w ażyw szy okoliczność, że pod Łęczycą znane 
były  solanki, prościej jest przypuścić istn ienie w  roku 
1268 w  Topoli w arzeln i so li”. Tak jednoznaczne tłu ­
m aczenie treści jednego zdania dokum entu jest jednak  
dość ryzykow ne. Z faktu , iż w łaścic ie l w si w inien  p ła­
cić daninę w  postaci stu  grud so li (cen tum  glebarum  
salis) n ie  w ynika jeszcze, że jest to só l z m iejscow ej 
w arzelni. Zwłaszcza, że w łaścic ie l ów  był dziekanem  
katedry w łocław sk iej, a na K ujaw ach istn ia ły  w  tym  
czasie w arzeln ie so li w  Z głow iączce, Słońsku, 
W rąbczynku.. „Sto grud so li” m ogło tu  służyć jako  
sw ego rodzaju m oneta, co w  średniow ieczu było n ie­
rzadko praktykow ane. P oglądu Sam sonowicza n ie  po­
tw ierdzają także dane topograficzne. Słone źródła 
istn ia ły  i istn ieją  do dzisiaj w  Pełczyskach, położo­
nych o 15 km na południe od w si Topola, o której 
m ów i dokum ent z roku 1268. Topola leży  na krawędzi 
pradoliny na północ od Łęczycy. W części pradoliny  
położonej na zachód od Topoli w ystęp uje torf o dość 
znacznym  zasoleniu, n ic jednak n ie  w skazuje na to,

W ystępow anie słonych źródeł koło Łęczycy

by istniały tu dające się ująć źródła słone. W oko­
licy Topoli n ie znajdujem y naw et śladu roślin  słono- 
lubnych utrzym ujących się  długo naw et po zaniku  
działalności słonych źródeł i w ystępujących pospoli­
cie w  okolicy Pełczysk, w si Błonie, L eszcze i in. W ia­
domość o rzekom ej w arzelni w  okolicy Łęczycy w  śre­
dniowieczu nie znalazła dotychczas potw ierdzenia  
w  żadnym innym  źródle pisanym , należy ją zatem  
traktować tylko jako hipotezę.

N atom iast szerokiego rozgłosu na cały  kraj nabrały  
słone źródła łęczyckie pod koniec X V III w ieku. Przez 
stu lecia  Polska zaopatryw ała się w  sól z żup W ie­
liczki i Bochni oraz w arzeln i wschodniokarpackich. 
Pierw szy rozbiór Polsk i odciął te tereny od reszty  
kraju staw iając przed jego m ieszkańcam i now y  
a w ie lce  bolesny problem : brak artykułu codziennego  
użytku, którego dotychczas było pod dostatkiem . Gdy 
jeszcze w  1788 roku m ocarstw a zaborcze złam ały zo­
bow iązania o w olnym  zakupie soli galicyjsk iej przez 
P olskę i jej w w ozie bez cła, sól natychm iast zdrożała 
dw ukrotnie. W yw ołało to zrozum iałe oburzenie ludno­
ści i skierow ało zainteresow ania ku poszukiw aniu no­
w ych, w łasnych źródeł soli. Oddajmy zresztą g łos pu­
b licyście z tam tego okresu:

„Obm yślać w ięc  N arodow i należy śrzodki, aby ile  
można, obeyść się  potrafił bez tak drogo opłaconey  
łask i sąsiadów ; to iest aby sam szukał w  w nętrzno­
ściach ziem i ieszcze sw oiey płodu tego, który mu 
z częścią K raiu siła  obca n ie w ydarła. Znaydziem y go 
bezw ątpienia, bylebyśm y tylko chcieli i nieoszczędzali 
nakładów ” (F. S i a r c z y ń s k i ,  1788, Krótka f i ­
zyczna y h istoryczna w iadom ość o soli).

W arzenie so li ze źródła słonego w  Pełczyskach roz­
począł w  roku 1780 Jacek J e z i e r s k i  (1722— 1805),
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kasztelan  łukow ski, senator i w yb itn y  działacz gospo­
darczy z końca X V III w ieku. B yła  to p ierw sza na dużą 
skalę udana próba zastąpienia so li galicyjsk iej przez 
só l z now o odkrytych źródeł. Jeziersk i w sk aza ł P e ł­
czyska jako m iejsce sposobne do założenia fabryki so l­
nej, lecz n ie znalazło ono uznania w  oczach hr. B ey st’a, 
zajm ującego się  z ram ienia króla poszukiw aniem  soli, 
a który w ybrał Busk na m iejsce fabryki. Zachęcony  
przez prym asa O strow skiego Jeziersk i sam  rozpoczął 
budow ę w arzelni, w ydzierżaw iw szy  od kapitu ły  łę ­
czyckiej grunty, na których znajdow ała się słona woda. 
„Zaczął ten O byw atel robotę sw oią  od w yw arzen ia  
soli prosto ze źrzódła beczu łek  16 w  roku 1782 
...następnie w yw arzyć kazał 8 beczułek... R ozbiór chi- 
m iczny dobroci so li okazuje w yższość nad w szelk ie  
inne kam ienne i w arzone so le ...” (T. Czacki, 1788, 
Rapport o fabrykach so li kraiow ey. D ziennik  H andlo­
w y  y Ekonom iczny, r. III). Jedną z pierw szych beczek  
soli Jeziersk i w ysła ł A dam ow i N aruszew iczow i, ten  
zaś przekazał ją z k olei królow i. O rozm iarach w a­
rzelni i zam ierzeniach jej tw órcy obszernie relacjo­
nuje cytow any w yżej raport T. C z a c k i e g o ,  który  
pozytyw nie w yróżnia w arzeln ię  Jeziersk iego śród in­
nych krajow ych fabryk soli. „W ieś Szolca... w  w oie-  
w ództw ie łęczyck im  leżąca... zaw iera w  ...gruncie P a ł-  
czyska zw anym , solne w ody. M ieysce to zkąd i k iedy  
im ie w zięło  n ie  w iadom o. ...Studnie dw ie są w yk o­
pane; iedney głębokość łokci 6 szerokość w  czw oro- 
gran łokci 4. Te studnie n ie  nakryte przyim uią wód  
obcych i deszczów  ścieki. W oda ma stopni słonności 
ieden i ćw ierć, lecz w  tak m ałey głęb iźn ie, w y sta w ie ­
niu na w szelk ie  odm iany pow ietrza, m ożna znaleźć  
przyczynę tak  m ałey słopności. ...W browarze panw i 
żelaznych trzy, [jedna] d ługości stóp 16, szerokości 
stóp 14, g łębokości calów  17. D rugie dw ie pom nieysze  
12 stóp  długości, 10 szerokości, 15 cali g łębokości. Pra- 
cuiących koło fabryki iest takow a liczba...: dw óch p i­
sarzy, ...budow niczy, ...cieśla sprow adzony z Saxonii, 
cieśla  Polak, stolarz... czeladzi dw óch N iem ców , ...po­
m ocników  k ilkunastu ...”.

Sądząc z  ilości i rozm iarów  panw i produkcja soli 
była dość znaczna; praw dopodobnie n isk ie  były  
rów nież koszty produkcji, b ow iem  „...w ielicka sól 
w  Ł ęczycy sprzedaje się  garniec po zł 2, a m oja w a­

rzona po gr. 20. N adto só l m oja blisko w  rów nym  gra- 
dusie słoności z tw ardą solą rów na s ię” — m ów ił 
ch ełp liw ie  Jeziersk i w  przem ów ieniu  sejm ow ym  — 
„Fabryka m oja w  Szolcy ...nad w szystk ie  m a dobro­
dziejstw a natury; położona przy niezm iernych lasach, 
leży  nad w ielk ą  rzeką Bzurą ...blisko spław nej rzeki 
W arty m il 2, a nadto ma w ięcej słoney w ody, niżby  
cała P olska potrzebow ała”.

Mimo początkow ego entuzjazm u do przedsięw ziętego  
dzieła, m im o p lanów  rozbudow y w arzelni, sprow adze­
n ia  dośw iadczonego m ajstra od w arzenia soli, w  1791 
roku Jeziersk i zw rócił się do króla i do kom isji skar­
bow ej z propozycją odprzedania państw u w arzeln i so­
leck iej. Propozycja nie została przyjęta. W arzelnia  
funkcjonow ała jeszcze la t kilka, zaprzestała działa l­
ności około  1795 roku. B yć m oże przyczyną był sę ­
dziw y w iek  założyciela, bardziej jednak pew ne jest, że 
z pow odu n ierentow ności (n iew ielka w ydajność źró­
dła, n isk i stopień  zaw artości soli). Z tychże przyczyn  
także szybko zlikw idow ano rządową w arzeln ię soli 
w  Busku.

Od roku 1795 do 1800 Prusacy poszukiw ali so li przy 
pom ocy w ierceń  w okół znanego źródła w  P ełczyskach  
i w siach  okolicznych: Zelgoszcz, S liw nik , Solec, Ja­
nów, W ielka W ieś i pod Parzęczew em . Jak p isze Ł a- 
b ę c k i  (1841, str. 180) „natrafiono tylko na solankę  
nieczystą, m ocno siarki zapach w yd ającą”. W yniki 
dośw iadczeń Jezierskiego i poszukiw ań pruskich m u­
sia ły  być osądzone ujem nie i dostatecznie przekony­
w ające, bow iem  słone źródła łęczyck ie n ie były  już 
w ięcej nigdy brane pod uw agę jako źródło so li lub 
ew en tualny  teren solonośny, m im o uporczyw ych, w ie ­
lo letn ich  poszukiw ań so li w  K rólestw ie K ongreso­
w ym  przez m inistra L ubeckiego przy pom ocy S. S t a ­
s z i c a  oraz górn ików  n iem ieckich . M im o chw ytania  
się  najbardziej n ik łych  i fantastycznych  śladów  i na­
dziei na znalezien ie so li w  różnych częściach K ró­
lestw a, so lanki łęczyck ie n ie są w ięcej nigdzie w y ­
m ieniane. Eksploatacja solanki w ięcej podjęta nie  
była, naw et św iadom ość istn ien ia  słonych źródeł 
w  okolicy  Ł ęczycy poszła w  zapom nienie.

A  słone źródła koło P ełczysk  biją nadal, ich  w oda  
zaw ierająca 2,5%> chlorków  żyw i jedną z  najcie­
kaw szych i najbogatszych w  Polsce florę halofilną.

HELENA RO STAFIŃSK A-CH O YNO W SK A (W arszawa)

JÓ ZE F R O S T A F IŃ S K I (1850— 1928) —  JEG O  ŻYCIE I D Z IE Ł A

Józef R o s t a f i ń s k i  jeden  z najw ybitn iejszych  
uczonych polskich z drugiej połow y X IX  i p ierw szego  
ćw ierćw ieczy w ieku  X X . U m ysł n iepow szedniej 
m iary — przyrodnik, pisarz, językoznaw ca, pedagog, 
znakom ity prelegent i podróżnik, łączący n iezw yk łą  
encyklopedyczną w ied zę  z  w ie lk ą  pracow itością i b e ­
nedyktyńską w prost cierpliw ością  w  dochodzeniu źró­
deł prac badanych np. w  glosach  (nazwach polsk ich  
um ieszczanych w  dopiskach na m arginesach nazw  ła ­
cińskich).

U m ysł św iatły  i otw arty, jeden  z p ierw szych  w pro­
w adził w  P olsce naukę o ew olucji. Członek w ie lu  to ­
w arzystw  naukow ych w  P olsce i za granicą, b y ł jedy­

nym  uczonym , który został członkiem  w szystk ich  
trzech w ydzia łów  P olsk iej A kadem ii U m iejętności 
(PAU).

Badacz niższych organizm ów  roślinnych zw łaszcza  
glonów  i śluzow ców , historyk botaniki w  Polsce, 
w spółtw órca polsk iego słow nictw a botanicznego, stw o­
rzył kanon polsk iej nom enklatury botanicznej 
w  S łow n iku  im ion, rodza jów  i skupień  roślin. Obda­
rzony ta lentem  pisarskim , posługując się  doskonałą  
polszczyzną, był n ie tylko św ietn ym  popularyzatorem  
i p relegentem , a le  w prow adził do języka polsk iego 20 
słów  w  znaczeniu dzisiejszym , jak np. środow isko, 
glon, używ ka, nam iastka, bylina... Jem u jednem u po­



15

św ięcił A leksander B r u c k n e r  we w stępie do 
S łow n ika  e tym ologicznego  ję zyk a  polskiego  pełne 
uznania słow a. Z jego szkoły w yszło w ielu  w ybitnych  
uczonych jak: M. R a c i b o r s k i ,  B. H r y n i e ­
w i e c k i ,  E. N i e z a b i t o w s k i ,  R. G u t w i ń s k i ,
F.  T o n d e r a, J. K r u p a ,  A.  R o g a 1 s k i, A.  Z a ­
l e w s k i ,  Z. C h m i e l e w s k i  i w ielu  innych.

Józef R ostafińsk i urodził się  w  W arszawie 14. VIII. 
1850 r. w  środow isku inteligenckim . Ojciec jego Mi­
chał R o s t a f i ń s k i  już w ów czas dyrektor Banku  
P olskiego, w  latach studenckich na U niw ersytecie Ja­
giellońsk im  należąc do koła patriotycznej m łodzieży  
polskiej, m iał w ytoczony prze? rządy zaborcze proces 
za rozpow szechnianie dzieł M i c k i e w i c z a .  Po­
w ołan y przez Ł u b i e ń s k i e g o  do W arszawy, pra­
cow ał w  B anku Polskim , a z czasem  izostał jego dy­
rektorem . B y ł też w łaścicielem  m ajątku Kłódne koło 
Grodziska, gdzie pierw szym  jego czynem  było  
uw łaszczenie w łościan  (1856 r.). N iejednokrotnie też 
narażając się  w sp iera pow stańców  1863 r. W takiej 
atm osferze m iłości Ojczyzny i kultu M ickiewicza  
w zrastał Józef R ostafiński i było to nicią przewodnią  
całego jego życia.

Spędzając w czesną m łodość na w si zapoznał się 
z pracam i na roli i m oże to skłoniło  go w  późniejszych  
latach do zabrania głosu w  spraw ie konieczności stw o­
rzenia studium  rolniczego na UJ. Częstym  gościem  
w  K łódnie byw ał ksiądz W yszyński, posiadacz 
pięknych zbiorów  przyrodniczych i w ykładow ca h isto­
rii naturalnej; podczas sw ych w izy t zapoznaw ał m ło­
dego chłopca z roślinnością najbliższego otoczenia  
ucząc go oznaczania roślin w edług dzieła Jakuba 
W a g i  Flora Polska. Z rozbudzonym zainteresow a­
niem  do nauk przyrodniczych zdał egzam in do drugiej 
klasy gim nazjum  rządow ego m ając lat 9 i ukończył 
je w  roku 1866 m ając lat 16. W gim nazjum  tym  nauki 
przyrodnicze w yk ład a ł w ybitny profesor Ludw ik B o- 
g u c k i, tak, że m łody uczeń dalej m ógł nieprzerw a­
nie kroczyć drogą sw ych zam iłowań. Zapoznał się też 
z w arszaw skim  Ogrodem  Botanicznym  byw ając w  do­
mu przyjaciela ojca Jana Baranowskiego, dyrektora 
O bserwatorium  A stronom icznego w  W arszawie. Miał 
zatem  przygotow anie podstaw ow e do studiów  botaniki 
na w yższej uczelni. Początkow o w stąp ił na w ydział 
m atem atyczny, a le po dwu sem estrach przeniósł się  
na „w ydział naturalistów ” — tak zwany w ydział przy­
rodniczy. Znakom ity, ale już w iekow y profesor 
A l e k s a n d r o w i c z ,  stał się suchym  rutynistą  
i choć łubiany przez yczniów , n ie  daw ał im pełni w ie ­
dzy n ie urządzając* pokazów  ani ćw iczeń. Jednak  
R ostafiński znalazł tow arzysza zam iłow anego w  bada­
niu flory polskiej Ferdynanda K a r o ,  słuchacza far­
m acji, późniejszego badacza flory polskiej i syb eryj­
skiej i z n im  chodził na w ycieczk i botaniczne w  oko­
lice W arszawy. K rótko przed zam knięciem  Szkoły  
G łów nej, na katedrę fizjo logii roślin został pow ołany  
m łody uczony, Edward S t r a s b u r g e r ,  który nie 
poprzestaw ał na suchych w ykładach, ale je łączył 
z ćw iczeniam i i pokazam i m ikroskopow ym i. Ponie­
w aż z jednej strony m iała nastąpić rusyfikacja Szkoły  
Głpwnej, a z drugiej Strasburger w yjeżdżał do Jeny, 
pow ołany tam  na profesora (1869), w ięc podążyli tam  
za nim  i jego uczniow ie E m il G o d l e w s k i  senior — 
już po m agisterium  (późniejszy profesor UJ) i Józef 
R ostafiński. S łuchał tam  w ykładów  w ielu  w ybitnych  
uczonych a w śród nich Ernesta H a e c k 1 a, który  
go w yróżniał w śród sw ych  uczniów . Tam to zapoznał

Prof. dr Józef R ostafiński

się Józef R ostafiński z nauką o ew olucji i stał się jej 
zw olennikiem .

Po rocznym  pobycie w  Jenie przeniósł się do H alle  
(1870) do instytutu  de B a r y ' e g o ,  jednego z n ajw y­
b itn iejszych  botaników  w  ow ych czasach. Studiow ał 
tam w  latach 1870— 1872. A  gdy do Bary został pro­
fesorem  w  Strasburgu podążył za sw ym  ukochanym  
m istrzem . U de B ary’ego studiow ali rów nież Polacy:
E. J a n c z e w s k i ,  F. K a m i ń s k i ,  Wł.  R o t h e r t,
A.  Z a l e w s k i ,  oraz R osjanie: J. B a r a n i e c k i  
i W o r o n i n ,  z którym  J. R ostafiński opublikow ał 
w spólnie pracę nad B o tryd iu m  granulatum.

W czasie stud iów  u de B ary’ego og łosił w  r. 1871 
sw ą pierw szą pracę naukow ą Spostrzeżenia  nad k o ­
pulacją p ły w e k  u glonów.  W następnym  roku T ow a­
rzystwo Zoologiczno-B otaniczne w  W iedniu w ydało  
jego Florae Polonicae P edrom u s  (1872) — w której 
to pracy dał podstaw y znajom ości flory K rólestw a  
Polskiego z badań w  naturze i na m ateriale z ie ln i­
kowym. W ydobył też z zapom nienia Zielnik W ojcie­
cha J a s t r z ę b o w s k i e g o ,  zasłużonego botanika, 
którego w iększość zbiorów  spaliła  się podczas pow sta­
nia 1863 r.

W 1893 r. uzyskał tytu ł doktora na podstawie dy­
sertacji nad system atyką śluzow ców , w której przed- > 
staw ił now y system  śluzow ców . W następnym  roku 
habilitow ał się  i w  25 roku życia został docentem  na 
U niw ersytecie Strasburskim .

P rzebyw ając z kolegą sw ym  E. Janczew skim  (póź­
niejszym  profesorem  UJ) w  Cherbourgu na stacji b io­
logicznej og łosił w spóln ie z nim  kilka prac o ślu - 
zowcach.



16

N ie poprzestając na w ynikach pracy doktorskiej
0 śluzow cach w yd ał w  Paryżu po polsku P a m ię tn ik  
nauk ścisłych  — w ielk ą  m onografię śluzow ców , M yce-  
tozoa-Monografia.  D zieło to zaw iera opisy w szystk ich  
znanych w  tych czasach gatunków  w raz z n ow o po­
znanym , w śród których są dwa zw iązane z nazw isk iem  
A leksandrow icza jego profesora ze Szkoły G łów nej. 
Ponadto, dołączone są  rysunki w ykonane na sp ecja l­
nych tablicach. D zieło  to zostało przetłum aczone na 
język angielsk i dla L i s t e r a ,  uczonego, którego ba­
dania szły w  tym  kierunku.

Za sw oje studium  nad system atyk ą listow nie (L am i-  
rianaceae) otrzym ał jako początkujący botanik złoty  
m edal na konkursie A kadem ii B rukselsk iej W r. 1876 
podróżow ał po Europie chcąc zw iedzić  najw ażniejsze  
m uzea botaniczne w  L ondynie, Paryżu, Petersburgu
1 Sztokholm ie. W tym  też roku U n iw ersytet Jag ie l­
loński zaprasza go do objęcia K atedry Botanicznej. 
Józef R ostafiński u progu w szech św iatow ej kariery  
odrzuca nęcące propozycje i w raca do P olsk i, bo tu  
chce pracować i pośw ięcić  jej sw ą w iedzę.

Przybył do K rakow a w  roku 1877, gdzie początkow o  
w ykładał botanikę w  zastępstw ie chorego prof. C z e r -  
w i a k o w s k i e g o ,  ale już w  następnym  został pro­
fesorem  nadzw yczajnym , a w  r. 1881 profesorem  zw y­
czajnym . W r. 1880 został dyrektorem  Ogrodu B ota­
nicznego. Odtąd życie  jego w iąże  się  n ierozerw aln ie  
z Krakowem , gdzie przez la t k ilk ad ziesią t rozw ijał 
działalność naukow ą i społeczną zarów no na U n iw er­
sytecie  jak i w  A kadem ii U m iejętności, której człon­
kiem  korespondentem  został w  1883 r., aw  1887 r. 
członkiem  czynnym .

Pom im o braku odpow iedniej pracow ni, rząd 
austriacki n ie w yposażał bogato uczeln i po lsk ich  — 
R ostafińsk i urządził w  sw ym  m ieszkan iu  pracow nię, 
udostępniając uczniom  sw ój m ikroskop i m iał tę  sa­
tysfakcję, że jego p ierw szych  8 uczn iów  zostaje zna­
nym i uczonym i, a w śród nich przede w szystk im  M a­
rian R a c i b o r s k i .  N ie poprzestając na pracy p e ­
dagogicznej Józef R ostafińsk i w y d a ł szereg prac, 
zw łaszcza o glonach —  którą to nazw ę w prow adził 
pierw szy, w ziąw szy ją z gw ary góralsk iej. W tym  cza­
sie og łosił k ilka prac dotyczących system atyk i i roz­
w oju listow n ie i m orszczynów . W 1877 r. ukazała  się  
jego praca O podzie lności ja j  i  zap łodn ien iu  m o r s zc z y ­
nów,  w  której dow iódł, że część jaja sztucznie od d zie­
lona m oże być zapłodniona i dalej rozw ijać się. Jest 
to zjaw isko znane pod nazw ą m erogonii, potw ierdzone  
później na jajach jeżow ców , za pom ocą jego m etody  
przez dwóch uczonych francuskich. W r. 1880 w y k a ­
zał na storczykach, że n iezap łodnione jądro jajow e  
m ożna zm usić do rozw oju przez odw odnienie. I znów  
pow rócił do glonów  ogłaszając pracę: O cze r w o n y m  
i  żó ł ty m  śniegu w  Tatrach,  oraz w ażną m onografię do­
tyczącą rodzaju H ydru ru s  spotykanego w  zim nych w o ­
dach tatrzańskich. Ponadto opisał dw a now e rodzaje  
Sphaeregonium  (sinica) i C hałubińsk ia  (brunatnica). 
Zapalony taternik łączy ł prace naukow e z p ion ier­
sk im i w ycieczkam i w ysokogórsk im i ze sw ym  przyja­
cielem  dr C h a ł u b i ń s k i m  oraz W ojtkiem  R o ­
j e m  i legendarnym  S a b a ł ą .

O pracow ał też przyczynki do sw ego  „Prodrom usa”. 
W ydobył z zapom nienia sp is roślin  z okolic Sejn  d o ­
konany przez St. C y r y n ę - D o g i e l a .  B adając  
historię hodow li roślin  w  średniow ieczu , opracow ał 
krytycznie 95 roślin, które K arol W i e l k i  kazał sa ­
dzić w  sw ych ogrodach. W badaniach tych  zetknął się

z tak c iekaw ym i źródłam i hodow li roślin  w  Polsce, 
że z zapałem  oddał się studiom  nad historią botanik i 
w  Polsce. W ydobył z zapom nienia najdaw niejsze w ia ­
dom ości o florze krakow skiej Jana W e i s a  z P ozna­
nia, nauczyciela  synów  K azim ierza Jagiellończyka, 
oraz Jana S t a ń k i  doktora m edycyny, profesora  
U n iw ersytetu  Jagiellońsk iego, Ś lązaka, najw iększego  
erudyty X V  w iek u  w  Europie (podaje on 513 roślin  
i 219 zw ierząt w  sw ym  spisie). R ostafińsk i dokonał 
rów nież konfrontacji zielnikarzy X V I w . F  a 1 i m  i-  
r z a ,  S p i c z y ń s k i e g o  i S i e n n i k a  (1888), 
om ów ił U n g l e r o w s k i e  O gródki zd row ia  z la t  
1534, 1542. W ydał też w łasną pracę: Nasza l i tera tura  
botaniczna z  X V I  w.  i Z ieln ik  c zarodzie jsk i czy l i  zb iór  
p rzesą dó w  o roślinach. P isa ł o jem iole , jej rozm ie­
szczeniu  i o przesądach z nią zw iązanych, o m aku  
i jego hodow li, o barszczu i buraku, o słoneczniku,
0 kucm erce i topoli, o cyprysach króla S o b i e -  
s k i e g o... Studia te przez porów nanie nazw  drzew
1 roślin  upraw nych używ anych u S łow ian  i w  zw iązku  
z ich geograficznym i zasięgam i pozw oliły  m u w ykazać, 
jakie b yły  ich  p ierw otne siedziby. O w ocem  tych  stu ­
diów  jest rozprawa O p ierw o tn y ch  siedzibach i gospo­
d a rs tw ie  S łowian,  z  m apą; praca ta spotkała  się  
z w ie lk im  uznaniem  za granicą.

W w yn ik u  stu d iów  nad historią roślin  w  P olsce  
pow sta ły  dw a w ie lk ie  dzieła: Słow nik  polskich im ion  
ro d za jó w  oraz w y ższ y c h  sku p ień  roślin  (1900, nagroda  
Lindego) — nieocenione dla botanika i językoznaw cy  
oraz drugie: Ś redn iow ieczn a  historia naturalna  — 
S ym b o la  ad h is tor iam  n a tu ra lem  m ed i i  aevi.  To 
ostatn ie dzieło zaw iera system atyczne zestaw ien ie  
roślin , zw ierząt i m inerałów  oraz w szelk ich  rodzajów  
lek ów  używ anych  w  P olsce od X I—X V I w ieku, za­
w iera  ona 11 000 polsk ich  glos tj. nazw  polsk ich  
um ieszczonych w  rękopisach obok nazw  łacińskich.

Biorąc czynny udział w  w ydaw anej przez ^.kadem ię  
U m iejętn ości „B ibliotece pisarzów  polsk ich  X V I 
i X V II w .” w ydobył on cenne w iadom ości dotyczące  
hodow li, zajęć w  polu w  różnych porach roku, m y ­
ślistw a , chow u koni i p sów  gończych. W ydał on M y ­
ś l is tw o  p taszę  C y g a ń s k i e g o  (XVI w .) opatrując 
je  szczegółow o opracow anym i kom entarzam i św iad­
czącym i o w szechstronności um ysłu  autora i jego w ie l­
kiej dociekliw ości. Pracę o D ioskodyres ie  pośw ięcił 
U n iw ersytetow i w  P adw ie w  700-lecie jego istn ienia.

O w ocem  w ielo letn ich  w yk ład ów  botaniki na w y ­
dziale lekarskim  są rozpraw y O trzech książkach le ­
karsk ich  z  X V I II  w.,  O p ie r w s z y m  d ru k o w a n y m  spisie  
a p tec zn ym  p o lsk im  z  r. 1641, M ed ycyn a  na U n iw e rsy ­
tec ie  Jag ie l loń sk im  w  X V  w.

O bejm ując ogród botaniczny w  K rakow ie, będący  
w  zupełnym  zaniedbaniu, służący raczej jako m iejsce  
schadzek  i spotkań  m ieszkańców  K rakow a, stw orzył 
m u podstaw y dla norm alnego jego rozw oju i zbudował 
palm iarnię, trzy szklarnie, założył b ib liotekę i dział 
zbiorów  m uzealnych.

P o  śm ierci A driana B a r a n i e c k i e g o  prow adził 
„W yższe kursa dla K obiet” — unow ocześniając ich  
program y, zapraszając profesorów  UJ na w y k ła ­
dow ców  — aż do rozw iązania ich, gdy un iw ersytet  
otw orzył sw e podw oje i dla kobiet.

N a polu  pedagogicznym  zasłużył się  n iem ało w y d a ­
jąc podręczniki botanik i dla klas w yższych  i n iższych  
gim nazjum , W iadom ośc i z  h is torii  na tura lne j  (500 000 
egz.) —  podręczniki na w ysokim  poziom ie o now o­
czesnym  podejściu . W ydaje też Przew odnik do ozna­
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czania roślin dzik ich  i hodowanych,  który doczekał 
się w ie lu  w ydań, a po drugiej w ojn ie  w  opracowaniu  
dr O lgi S e i d 1 służy nauce dalej.

R ostafiński by ł jednym  z w spółzałożycieli „Bratniej 
pom ocy”. Przez w ie le  lat pracow ał gorliw ie jako se ­
kretarz w ydziału  A kadem ii U m iejętności, organizował 
zjazdy lekarzy i przyrodników, należał do kurato­
rium  zakładu osieroconych chłopców  im. Lubomir­
skiego, był inspektorem  bursy studenckiej.

W arszawiak, zżył się z Krakowem , in teresow ał się 
jego historią i zabytkam i, co uw idacznia się w  takich  
jego pracach, jak K ra k ó w  pod w zg lęd em  lekarsko-  
-p rzy ro d n ic zym  i  in. B ibliografia jego prac zawiera  
około 200 pozycji, dzieł w iększych i m niejszych, arty­
kułów  i odczytów . Jeszcze w  dniu jego śm ierci w yszła  
praca K ró lew sk ie  O grody  Botaniczne w  W arszawie  
z  czasów Jana Kazim ierza .  Z podróży sw ych w ydał: 
Ś w ia t  i ludzie A lg ieru  oraz Z im a  na Maderze.

Po 30 latach profesury przeszedł na em eryturę, 
by w  spokoju kontynuow ać sw e prace naukowe. 
W ezw any znów  na katedrę w ykładał jako profesor 
honorow y. Po pow staniu  P olsk i n iepodległej został re­
aktyw ow any i stw orzono dla niego Katedrę Historii 
Nauk Przyrodniczych. Został odznaczony Komandorią

P olonia R estituta w  50-lecie ogłoszenia przez niego  
pierw szej pracy naukow ej, a T ow arzystw o Przyrodni­
ków  w e L w ow ie p ośw ięciło  mu w ów czas 47 tom  
„Kosm osu”, który zaw ierał 38 prac botaników  polskich  
i b ibliografię najw ażniejszych  jego dzieł.

Zmarł w  r. 1928 przeżyw szy lat praw ie 78 w  pełni 
sił twórczych. Pozostały po nim  w  rękopisach: K sięg i  
przyrody,  M ateria ły  do hodow li roślin w  Polsce, M ono­
grafia laminarii , S łow n ik  polskich n a zw  roślin od 
X II w. i  bogate m ateriały do h istorii tura w  Polsce  
i obchodów  turonia.

Dla uczczenia go uczniow ie jego M. R a c i b o r s k i ,  
R. G u t w i ń s k i ,  J. W o ł o s z y ń s k a ,  W.  S i e ­
m a s z k o ,  A.  H a n s g i r g ,  O. B r e n f e l d  nazw ali 
jego nazw iskiem  odkryte przez sieb ie  gatunki bota­
niczne.

Polskie T ow arzystw o Botaniczne w  setną rocznicę 
jego urodzin w  1950 r. złożyło mu hołd podczas w a l­
nego zebrania. R ównież Oddział w  W arszaw ie uczcił 
jego pam ięć pięknym  przem ów ieniem , które w y g ło ­
sił jego ulubiony uczeń prof. B olesław  H r y n i e ­
w i e c k i .  Urządzono też w  W arszaw ie i W rocław iu  
w ystaw ę jego prac, i w  obydw u tych m iastach nadano 
jednej z ulic nazw isko R ostafińskiego.
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Tow arzystw o Przyrodników  „KO­
SMOS” w  Stutgarcie nadało dr B. 
G r z i m k o w i  złoty m edal im . B ól- 
schego za popularyzację ńauki i za 
usilne starania, aby ocalić i zabez­
p ieczyć przed w ytęp ien iem  w ielk ie  
ssaki dziko żyjące. Z odznaczeniem  
tym  łączy  się  nagroda pieniężna  
w  w ysokości 3 000 DM.

Dr G rzim ek urodzony w  N ysie  na 
Śląsku, jest obecnie dyrektorem  
Ogrodu Zoologicznego w  Frankfur­

Odznaczenie dr B. Grzimka

cie nad M enem (Niem cy Zachodnie), 
który w  przeciągu 20 lat postaw ił na 
bardzo w ysokim  poziom ie. N aszym  
czytelnikom  znany jest z artykułów  
drukow anych w e Wszechświecie:  nr 
nr 10/1961, 2, 3/1962, 1, 3/1964.

W roku 1960 b y ł gościem  T ow a­
rzystw a Kopernika w  K rakow ie  
i przy tej sposobności w y św ietlił 
film  z życia zw ierząt A fryki pt. Se-  
rengeti nie może w ym rzeć .

R e d a k c j a

Prof. dr Bernhard Grzimek

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Kopernik a nazwy statków

Istn ieje w  P olsce piękny zw yczaj nazyw ania sta t­
ków  m orskich i lądow ych rzecznych od nazw isk za­
służonych uczonych. Na liście  nazw  statków  znajduje 
się nazw a „ K o p e m i  k”, nadana zbudowanem u  
w  1953 r. statkow i „Łódź”. Jest to n iew ielk i drobni­
cow iec produkcji polsk iej o nośności 3027 DWT. Ze

w zględu na rok kopernikow ski (1953) statek ten w szedł 
do eksploatacji pod zm ienioną nazw ą „Kopernik”.

N iedaw no odbyw ając w ycieczkę jezioram i m azur­
skim i przekonałem  się, że taką sam ą nazw ę nosi m a­
leńki stateczek  w ycieczkow y, kursujący w  sezonach  
m iędzy G iżyckiem  a W ęgorzewem .

Tu należy przypom nieć, że w  okresie m iędzyw ojen­
nym  nazw ę „Kopernik” nosił n iew ielk i parow iec (1050 
DWT), który w  roku 1935 został sprzedany za granicę.

3
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Jak w ięcę w idzim y, nazw ę „K opernik” n o siły  lub  
noszą statk i m ałe, podczas gdy nazw iska innych p o l­
sk ich  astronom ów  (choć m niej d la nauki zasłużonych) 
jak „H ew eliusz” i „Śniadecki” noszą dwa znacznie 
w iększe statk i o w yporności około 8000 DWT.

W zw iązku ze zbliżającym  się  Jubileuszem  500-lecia  
urodzin M ikołaja K opernika, na leży  koniecznie zasta­
now ić się, jak  by ten  drastyczny b łąd  napraw ić. N a­
zw isko naszego gen ialnego astronom a i w ie lk iego  h u ­
m anisty  otrzym ać m usi koniecznie statek  w ie lk i, pa­
sażerski, w ykonujący rejsy po portach całego św iata. 
N azw ałbym  tak  następcę B atorego, który n iezadługo  
przem ieniony ma być na p ływ ający  hotel.

J. P a g a c z e w s k i

Kopernik (Sceny z czasów renesansu)

D nia 12 czerw ca 1963 r. odbyła się  w  Teatrze R apso­
dycznym  w  K rakow ie prem iera sztu k i „K opernik”. Do 
m aja 1964 r. teatr w y sta w ił K opernika 109 razy, w li­
czając w  to dw a w yjazd y na prow incję, do O św ięcim ia  
i K atowic.

D ram aturgicznym  tw orzyw em  dla sztuk i sta ły  się  
w e fragm entach: De R evo lu t ion ibu s  (M. K o p e r n i k ) ,  
T rak ta t  o m a la rs tw ie  (Leonardo da V i n c i), Boska  
K o m ed ia  (D a n t e), S on ety  do L a u ry  (P e t r a r k a), 
B łaźn im ędrzec  (m oże lep iej: M ędrzec-B łazen)  ( G n a p -

Ryc. 1. Jerzy W oźniak w  roli m łodego K opernika — 
Fot. W. P lew iń sk i

h a e u s), K o p ern ik  ( S z u j s k i ) ,  C ezar i cz łow iek  
(A. N  o w  a c z y  ń s k i), P o r tr e ty  i A stron om ia  
(L. H.  M o r s t i n )  oraz W ojna  ża k ó w  z  pan am i  i K o ­
pern ik  ( B r a n d s t a e t e r ) ,  bardzo zręcznie zestaw ione  
przez dyrektora teatru, M ieczysław a K o t l a r c z y k a .

W ersja grana ostatnio je s t g łów n ie  rozw inięciem  
sztuki L. H. M o r s t i n a  P o r tre ty  i  A stronom ia ,  gra­
nej z okazji R oku K opernika 1953.

Do najp iękniejszych  należą bezw zględn ie sceny, 
w  których m łody K opernik w yk ład a  sw oją teorię h e -  
liocentryczną na dworze i  w  obecności L ukrecji 
B o r g  i i. N ie m a przekazu h istorycznego, by tak i fakt 
m iał m iejsce w  rzeczyw istości. N ie  w iadom o rów nież, 
czy Kopernik m ia ł już w  czasie sw ego  pobytu w  Ita lii 
gotow e zarysy now ego system u św iata . Ł ączenie w y ­
stępujących  tu osób, jak rów nież osoby w ielk iego  m a­
larza O drodzenia, Leonarda da V inci z naszym  w ie l­
kim  astronom em , jest w praw dzie —  w ed ług  zasad  
praw dopodobieństw a i log ik i —  fikcją  artystyczną, lecz  
fikcją przekonyw ającą, która su geruje w idza i narzuca  
mu sw ój sens i sw oje  w idzen ie spraw  i ludzi. N ie ma 
dokum entacji h istorycznej, która by przem aw iała prze­
ciw  tem u praw dopodobieństw u.

Osobę A stronom a grał z pow odzen iem  Jerzy  
W o ź n i a k :  w  ostatnich  scenach (obraz VI) rolę jego  
przejął M ieczysław  K o t l a r c z y k .

C ałość w ypadła okazale i in teresująco, jednakże oko  
astronom a raziło przed staw ien ie system u p lanetarnego

Ryc. 2. M ieczysław  K oUarczyk jako Kopernik — 
Fot. W. P lew iń sk i

przez k ilka zapalonych elektrycznych lam p kulistych; 
rzucał się  też  w  oczy zupełny brak akcesoriów  astro­
nom icznych zw iązanych z osobą K opernika (m akiety  
jego narzędzi, w yiskrzonego gw iazdam i nieba jako tła, 
zw łaszcza do obrazu VI, itp.).

Z tej racji, że sztuka ta jest dobrym  sposobem  sze­
rzenia znajom ości h istorii Kopernika, a pośrednio  
i astronom icznego poglądu na św iat wśród szerokich  
w arstw  społeczeństw a (zw łaszcza gdyby poprzedzić jej

Ryc. 3. Jedna ze scen przedstaw ienia „Portrety i A stro­
nom ia”. —  Fot. W. P lew ińsk i

w y staw ien ie  krótką prelekcją), należałoby (po uzupeł­
n ien iu  strony dekoracyjnej m otyw am i astronom icz­
nym i) dążyć do częstszego jej w ystaw ian ia , przede 
w szystk im  na prow incji, licząc g łów nie na uczniów  
szkół jako w dzięcznych  w idzów  tego rodzaju przed­
staw ień .

J. P a g a c z e w s k i
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Sprinterzy i długodystansowcy świata ryb
Różny tryb życia ryb drapieżnych i odm ienne w a­

runki środow iskow e odzw ierciedlają się w  w ystępow a­
niu różnego rodzaju przystosow ań. Ogólnie w szystkie  
ryby drapieżne m ożna podzielić na dw ie w ielk ie  grupy 
różniące się od sieb ie sposobem  poruszania, a co za 
tym  idzie —  charakterem  um ięśnienia.

M ięśnie prążkow ane w ystępują w  dwu typach — 
jako m ięśn ie czerw one i m ięśnie białe. P ierw sze za­
w ierają dużą ilość m yohem oglobiny, są obficie una- 
czynione o w łóknach cienkich, a w  w yniku przemiany 
m aterii, która jest typu tlenow ego, m ogą w ykorzy­
styw ać n ie ty lko glikogen, ale prawdopodobnie rów ­
nież i tłuszcze. M ięśnie takie nie są zdolne do w yko­
nyw ania bardzo szybkich skurczów, mogą za to pra­
cow ać z dużą w ydajnością  przez długi przeciąg czasu 
(ryby długodystansow e). M ięśnie białe zbudowane 
z grubych w łók ien  charakteryzuje zupełnie inny  
zestaw  enzym ów  biorących udział w  przem ianie  
m aterii —  pracują one beztlenow o, a g likogen jest 
dla nich w yłącznym  źródłem  energetycznym . Potrafią  
kurczyć się bardzo często, stąd też szybkość uzyskana  
przy ich pom ocy jest duża, jednakże są one niezbyt 
w ytrzym ałe i szybko się m ęczą (ryby —  sprinterzy).

R yby z przew agą m ięśni czerw onych będą długo­
dystansow cam i. Do tej grupy należą pelagiczne ryby 
drapieżne takie, jak m akrele, tuńczyki czy belony, 
z ryb słodkow odnych zaś należy w ym ien ić tu pstrąga. 
Podstaw ow a przem iana m aterii tych ryb jest w ysoka.

Te gatunki, które żyją w  środow iskach eutroficz­
nych, są stosunkow o n iew ielk ie — ich ciężar w ynosi 
0,5— 1,5 kg.

Praw dziw e olbrzym y z tej grupy żyją w  morzach 
oligotroficznych. W iększość z nich m a powyżej 50 cm 
długości, a spotyka się  też  giganty o ciężarze 50 do 
500 kg i długości 1,5—5 m. Są to przedstaw iciele ro­
dziny Histiophoridae, X iphiidae, Scomberomoridae,  
Elophidae, Thunnidae, Carangidae  i innych. Ich w ie l­
kie w ym iary  ciała są w ażnym  czynnikiem  pom agają­
cym  w  w alce o byt. U  w ielk ich  ryb stosunek pow ierzch­
ni ciała(a w ięc oporu w ody przy pływ aniu) do objętości 
ciała (a w ięc m ożliw ości zgrom adzenia pokarmu) jest 
znacznie korzystn iejszy  niż u m ałych. Pokarm  w  m o­
rzach oligotroficznych jest rozrzucony nierów nom ier­
nie i zw ierzęta m uszą przepływ ać niejednokrotnie  
w ielk ie  odległości w  jego p oszuk iw an ia  U albakory

(Germoalalunga)  odnotow ano w ypadki przew ędrow a­
nia ponad 7 500 km w  ciągu 324 dni i ponad 5 000 
w  ciągu 170 dni. W tym  ostatnim  przypadku, gdyby  
naw et założyć, że ryba p łynęła po lin i prostej, oka­
załoby się, że jej prędkość w ędrow na w ynosiła  30 km  
dziennie. Faktycznie przepływ ana dziennie odległość  
je s t z pew nością w iększa. Gdy pokarm u jest nadm iar  
i rozłożony jest on rów nom iernie, duże w ym iary ciała  
nie są konieczne.

W zupełnie inny sposób zdobyw ają pożyw ienie, 
np. plaszczaki. Żerują one na dnie morza starannie  
przeszukując je  i w ypatrując zdobyczy. Przeciętna  
szybkość pływ ania i jego zasięg jest u tych  ryb czyn­
nikiem  nie bardzo istotnym . Stąd u zw ierząt tegti 
typu m uskulatury czerwonej jest n iew iele, w ystępuje  
zaś przewaga m ięśni białych. P łaszczki m uszą bow iem  
w  m om encie w yśledzenia ofiary b łyskaw icznie rzucać 
się  do ataku lub też w  w ypadku zaatakow ania ich  
przez przeciw nika rów nie szybko uciekać. R yby te  
potrafią przez krótki okres czasu rozw ijać bardzo 
znaczne szybkości, ale nie m ogą (i n ie potrzebują) p ły ­
nąć z tym i szybkościam i długo. Są one typow ym i 
sprinteram i.

W ymiary ciała ryb w  tej grupie zależą od skupienia  
pożyw ienia w  otoczeniu. W eutroficznych m orzach  
północnych płaszczki są na ogół w ięk sze —  w ym iary  
płaszczek z Morza P ółnocnego w ahają s ię  pom iędzy  
12 a 200 cm, ze średnią długością 55 cm, podczas gdy  
płaszczki z w ybrzeży Ceylonu, a w ięc  z morza oligo- 
troficznego m ają w ym iary od 9 do 62 cm (średnio  
20 cm). Inni przydenni sprinterzy, jakim i są  w ątłu -  
szow ate, praw ie w  ogóle n ie w ystęp ują  w  m orzach  
tropikalnych.

W iększość sprinterów  tropikalnych, żyw iących się  
rybami, na leży  do ryb przybrzeżnych. Jedne m ałego  
w zrostu żyją w  rafach koralow ych. Tutaj znajdują  
spokojną w odę i liczne kryjów ki, tak że m ogą polow ać  
z zasadzki. Inne z ryb przybrzeżnych wód ciepłych  
osiągają w ie lk ie  rozmiary, jak barrakuda w  M eksyku. 
W morzach północnych w arunki dla przybrzeżnych  
sprinterów  są bardzo niekorzystne. N ie ma tu tak  
w ielk iego  nagrom adzenia m ałych ryb, w oda jest m niej 
przeźroczysta i przew ażnie burzliwa, z czym n iew y-  
trzym ali sprinterzy nie m ogliby w alczyć. Z tej grupy  
ryb w  Morzu Północnym  żyją ty lko babkow ate i gło- 
w aczow ate.

J. G. Y e t u l a n i

A K W A R I U M  /  T E R R A R I U M

Pelmatochromis kribensis (Boulenger 1911)

Pelm atochrom is  kribensis  (Boulenger 1911) należy  
do rodziny Cichlidae.  Z am ieszkuje A frykę, południow y  
Kam erun. F otografia przedstaw ia dw ie sam ice. Od 
pokrew nego gatunku Pelm atochrom is subocellatus  
(Giinther 1871) żyjącego w  Gabonie, aż do południowej 
części K onga —  różni się  m niejszą liczbą zębów  
w  żuchw ie. U P elm atochrom is  subocellatus  jest ich  
60—70, natom iast u  P. kribensis  ty lko 40—50. Ponadto  
u P. subocella tus  m ożna zaobserw ow ać tendencję do 
zm niejszenia liczby łu sek  w zdłuż lin ii bocznej. Sa­
m iec dorasta do 7— 8 cm, sam iczki są nieco m niejsze. 
Grzbietow a strona ciała jest brązow a z zielonkaw ym , 
lub fio letow ym  połyskiem , boki są niebieskaw e, lub 
fio letow e na b iałym  tle. Po obu stronach brzucha w y­
stępuje czerw ona p lam a o nieostrych brzegach. Ciemna 
plam ka w ystęp uje także na w ieczku skrzelow ym , któ­
rego górny brzeg jest jaskraw oczerw ony, dolny sta ­
low oniebieski.

U  sam ców  na górnej połow ie p łetw y ogonow ej w y ­
stępuje 1—5 ciem nych obram ow anych jasnożółto plam, 
czasem  tych plam  n ie  ma. P łetw y  brzuszne u sam ic 
są czerw one, u sam ców  fio letow e. U  obu płci przedni

ich brzeg jest sta low onieb iesk i. W ogóle ubarw ienie  
odznacza się w ielką  zm iennością widoczną od w czesnej 
młodości. Barwa ciała zależy także n iekiedy od „hu­
m oru” ryby i tem peratury w ody. Chociaż ryba jest 
m ała, w ym aga jednak m im o to w iększych akw ariów , 
w ypełnionych dość grubą w arstw ą piasku i 25—30 cen­
tym etrow ą w arstw ą w ody, zarosłych obficie rośli­
nam i. K onieczne są  schow ki w  postaci licznych ja -  
m ek z kam ieni, lub odw róconych doniczek, Ryba jest  
ciepłolubna, najbardziej odpow iada jej tem peratura  
25°C. Jest bardzo płochliw a, a jeżeli się ją często n ie ­
pokoi, w ów czas zjada zniesioną ikrę. Jeżeli w  ak w a­
rium  jest dużo schow ków , w ów czas żyją w  zgodzie 
naw et w  w iększych  ilościach, gdy schow ków  brak do­
chodzi m iędzy n im i do w alk , które prowadzą do 
śm ierci słabszych osobników . N ajchętniej jedzą żyw y  
pokarm.

P ierw sze tarło odbywa się u ryb jednorocznych. Ikrą 
opiekuje się  i sam iec i sam ica, przy czym  w ystępuje  
w yraźny podział pracy. Sam iczka w achluje ikrę 
płetw am i p iersiow ym i, natom iast sam czyk patroluje  
w okół gniazdka.

Narybek lęgn ie się  po 4 dniach (K u b i ć e k J. 1963), 
a po tygodniu zaczyna w olno p ływ ać. K ubićek przy­
puszcza, że rucham i grom adki m łodych dyrygują do-
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rosłe ryby przy pom ocy odpow iednich  ruchów  p łetw  
np. jeżeli k toś zbliży się nagle do akw arium , w ów czas  
dorosła ryba ściąga p łetw y, a m łode znikają w  kry­
jów kach, lub  przypadają do dna. Skoro tylko dorosłe 
ryby rozpoczną p ływ ać sw obodnie, z rozłożonym i 
płetw am i, w ów czas ożyw ia się i w yp ływ a grom adka  
m łodych. W nocy sam ica p ilnuje m łodych w  schow ku, 
natom iast sam iec nie b ierze w  tym  już udziału. Jedno- 
centym etrow e rybki przestają reagow ać na opiekę  
i sygnały  sam icy  i stopniow o usam odzieln iają się. 
Proces ten  kończy się , gdy rybki dorastają do 2 cen ­
tym etrów . L iczba m łodych  rybek jest n iew ielka . K u- 
bićek  w yh odow ał tylko 36 osobników. Poniew aż do­
rosłe  ryby często zjadają ikrę, należy ją w yjąć i ho­
dować osobno w  m ałym  akw arium  całym  ze szkła, 
tzw . elem entce. Rybka jest interesująca ze w zględu  na 
sw ój tryb życia, lecz rów nocześnie bardzo w rażliw a, 
szczególn ie na w ahania tem peratury, dlatego też jej 
hodow la n ie  rozpow szechniła się.

O. O 1 i va  (tłum  S. Stokłosow a)

R O Z M A I T O Ś C I

Gdzie rodzą się huragany. W edług przyjm ow anych  
dotychczas na ogó ł przypuszczeń huragany, k tóre tak  
często, i to z katastrofa lnym i skutkam i, naw iedzają  
A n ty le  i połud n iow o-w schod n ie w ybrzeża U SA, po­
w stają na pełnym  A tlantyku , najdalej na w ysokości 
w ysp Z ielonego Przylądka. Jednakże już w  1938 fran­
cuski m eteorolog H ubert u m iejscow ił początek jednego  
z nich  w  A fryce Zachodniej.

O becnie in ny m eteorolog francuski, A. V illev ie -  
ille, posługując się w szystk im i dostępnym i obserw a­
cjam i, z fotografiam i am erykańsk ich  sa te litów  m ete­
orologicznych TIROS w łączn ie, u sta lił, że w szystk ie  
huragany an ty lsk ie  i am erykańskie, od 1960. brały  
sw ój początek w  g łęb i A fryk i, najczęściej w  obszarze  
jez. Czad. O statnio potw ierdziły  to obserw acje  
strasznego cyklonu „Flora”, który w  styczn iu  1963 
spustoszy ł g łów n ie  Kubę.

H uragany środkow oam erykańskie pow stają  przez na­
p ływ , w ysoko ponad ziem ią, zim nego pow ietrza pół­
nocnego, które m iesza się z pow ietrzem  m onsunow ym  
w  okresie, k iedy  to ostatn ie osiąga  n ajw iększe p io ­
now e rozprzestrzenienie.

C ały system  n iżow y przesuw a się następn ie w y ­
raźnie ku zachodow i’ z szybkością w ia trów  środkow ej 
troposfery. K atastrofalna działa lność układu zaczyna  
się  dopiero po osiągn ięciu  o tw artego  oceanu m niej 
w ięcej na w ysokości Senegalu .

E. S.

Pow ietrzna bariera. D w aj francuscy m eteorolodzy, 
L a b e y r i e  i L a m b e r t ,  w yk ry li —  na podstaw ie  
badań stężenia prom ieniotw órczych aerosoli w  dolnej 
atm osferze — istn ien ie  w yraźnej i siln ej bariery  
w  rów nikow ej tropopauzie, która to bariera p rzeciw ­
działa radykalnie w szelk iej w ym iąn ie  m as p ow ietrz­
nych pom iędzy obu półkulam i, północną i południow ą. 
Z punktu w idzenia  ilościow ego  bardzo zresztą rzadkie  
„przecieki”, czy to w  jedną, czy w  drugą stronę —  
są  zupełn ie n ieistotne. Znaczy to, że  np. P olak n igdy  
nie oddycha tym  sam ym  pow ietrzem , co Zulus z P o­
łudniow ej A fryki.

W spom niana bariera jest w yn ik iem  potężnych w stę ­
pujących prądów  pow ietrznych, panujących  w  obsza­
rach rów nikow ych. Z badań tych  w yn ik a  m. in. jedna  
pocieszająca, acz szokująca konkluzja: otóż w  w y ­
padku w ojny jądrow ej, bakterio logicznej czy też ch e­
m icznej, ograniczonej do jednej ty lk o  półkuli, druga  
m ogła by zostać całkow icie  zaoszczędzona.

E. S.

N iebezpieczne schorzenie bakteryjne. Jedną z n ie ­
uleczalnych do niedaw na chorób było  pow olne zapale­
n ie  w sierdzia  (endocarditis  lenta), w yw oływ ane w  95°/o 
przez paciorkow ca zielen iejącego (Streptococcus v ir i-  
dans),  w  m niejszym  zaś stopniu przez ziarniaka je lito ­
w ego (Enterococcus, S trep tococcus faecalis),  pacior­
kow ca hem olizującego (Streptococcus h em oly t icus  ve l  
pyogenes) ,  paciorkow ca zapalenia płuc (Streptococcus  
pneum oniae , Pneumococcus),  gronkow ce (S traphylococ-  
cus)  oraz d w oin k i rzeżączki (Neisseria gonorrhoeae, Go-  
nococcus). N ależy zaznaczyć, że zapalenie w sierdzia  
w ystęp u je  częściej u chorych, rekonw alescentów  po 
schorzeniach gośćcow ych, zapaleniu m igdałków , ucha 
środkow ego, w zględn ie na skutek  różnych, w rodzonych  
i nabytych w ad  serca. Zaniedbane, nie leczone ropnie  
okołozępow e i m igdałków  są g łów nym i źródłam i roz­
w oju  drobnoustrojów  chorobotw órczych i w rotam i 
w targnięcia  ich do ustroju oraz ogólnego zakażenia  
ustroju bakteriam i (bakteriem ia).

Choroba posiada charakter skryty  i przew lekły. 
Krążące w  krw i drobnoustroje atakują najczęściej już 
uszkodzone zastaw ki sercow e. Bardzo dobre w yn ik i 
osiągn ięto  w  skojarzonym  leczen iu  pen icyliną i strep­
tom ycyną tzw . m etodą „standardow ą”, polegającą na 
w strzyk iw aniu  2 do 3 m in  jedn. p en icy lin y  łącznie  
z 1 do 2 g streptom ycyny dom ięśniow o codziennie  
przez 4 do 6 tygodn i (około 90% w yleczeń). H a m b u r ­
g e r  i  S t e i n  leczy li przypadki endocarditis  lenta  
w  ciągu 2 tygodni pen icyliną w  daw ce 15 m in jedn. 
dziennie. W słyn n ej k lin ice północnoam erykańskiej 
M ayo po' zastosow aniu  skojarzonego leczenia p en icy­
liną i streptom ycyną skrócono o połow ę okres leczenia.

N atom iast zapalenie w sierdzia, w yw ołane przez inne  
rodzaje drobnoustrojów, jak  enterokoki lub  gronkow ce  
ropotw órcze, m oże być leczone w yższym i daw kam i p e­
n icy lin y  i streptom ycyny (oporność bakteryjna) przez 
6 tygodni.

W. J. P.

N ow y antybiotyk. O statnio w yosobniono z przesączu  
hod ow li szczepu Bacillus su b ti l is  now y antybiotyk  
fungistyczny , czyli grzybostatyczny —  m ykobacilinę  
o w łasnościach  ham ujących rozw ój grzybków  chorobo­
tw órczych. B adania w ykazały , że m ykobacilina jest 
pierścien iow ym  polipeptydem , zbudow anym  z 7 am i­
nokw asów : a lan iny, kw asu asparaginow ego, kw asu  
glutam inow ego, leucyny, proliny, seryny i tyrozyny. 
K onfigurację optyczną w ym ien ionych  w yżej am ino­
kw asów  ustalono za pom ocą sw oistych  enzym ów , m ia­
now icie: oksydazy am inokw asów  optycznie praw o- 
skrętnych  (tzn. substancji skręcających p łaszczyznę
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św iatła  spolaryzow anego w  prawo), w yosobnionej 
z n erk i św ińsk iej, oksydazy am inokw asów  optycznie 
lew oskrętnych z jadu w ęży oraz dehydrogenazy kwasu  
glutam inow ego optycznie lew oskrętnego z wątroby 
wołu. W ten  sposób w ykazano konfigurację praw o- 
skrętną kw asu glutam inow ego oraz kwasu asparagi­
nowego.

Zaznaczyć jednak należy, że am inokw asy optycznie 
praw oskrętne stanow ią biologiczne w yjątki. W przy­
rodzie bow iem  w  przew ażającej części w ystępują am i­
nokw asy w yłączn ie lew oskrętne. Jednak budowę czą­
steczkow ą niektórych antybiotyków  charakteryzuje  
obecność am inokw asów  o konfiguracji praw oskręt- 
nej. N ależy tu w ym ien ić  zw łaszcza penicylinę, akty- 
nom ycynę, gram icydynę S, polim yksyny, tyrocydynę, 
a ostatnio i m ykobacilinę. Stąd w ysnuto hipotezę, że 
produkty przem iany m aterii w ielu  drobnoustrojów za­
w ierają stale am inokw asy prawoskrętne.

W. J. P.

N ow y am inokw as. Ostatnio w  laboratorium w yż­
szej uczeln i m edycznej w  O kayam a (Japonia) w ykryto  
w  m oczu chorych w  przypadkach cholesterolem ii (cho­
robowy nadm iar cholesterolu w  krwi) now y am ino­
kwas — izow altinę w  postaci p łytek  rombowych. Oka­
zało się ponadto, że izow altina ulega jednak w  ustroju  
w ew nątrzcząsteczkow ej cykłizacji, tworząc now y zw ią­
zek (prawdopodobnie pochodną tiam orfolinonow ą), 
który odznacza się czynnością biologiczną i bierze 
udział w  przem ianach m etabolicznych. Mimo analo­
gicznej budow y chem icznej tego związku do am ytalu, 
syntetycznego leku nasennego, n ie zaobserw owano jed­
nak ani działania nasennego na mysz, ani też zaha­
m ow ania przem iany m ineralnej w  komórkach i tkan­
kach na drodze bezpośredniego w pływ u  inhibitorycz- 
nego na sw oiste  układy enzym atyczne w yosobnione  
z m itochondriów  kom órek w ątroby szczura.

Za pom ocą dotychczas dostępnych m etod zdołano 
w yosobnić z m oczu jedynie około 75°/o izow altiny. 
Okazało się  jednak, że naturalna izow altina n ie jest 
jednorodną substancją, lecz m ieszaniną 2 izom erów, 
in teresu jący  jest fakt, że now y am inokwas, obok 
dwóch grup karboksylow ych i jednej am inow ej, za­
w iera w  sw ej cząsteczce atom siarki. N iektóre środki 
farm akologicznie czynne, jak  kw as izow alerianow y, 
cholow y, dehydrocholow y lub 22,25-diazacholestanol, 
podane św ince m orskiej, pow odują po up ływ ie pew ­
nego okresu czasu w zm ożone w ydzielan ie  izow altiny  
z m oczem . Z jaw isko to nazwano dośw iadczalną izow al- 
tinurią. Okazało się, że najsiln iejszym  fizjologicznie  
zw iązkiem  jest kw as izow alerianow y. Po podaniu  
św ince m orskiej kw asu dehydrocholow ego w  dawce 
dziennej 12,5 m g /l kg w agi ciała uzyskano ze 100 ml

m oczu 0,38 m ikrom ola izow altiny po up ływ ie 1 ty ­
godnia. Po 2 tygodniach ilość ta w zrosła do 0,76 m i­
kromola. Skojarzenie kw asu dehydrocholow ego w  p o­
danej pow yżej daw ce z cholesterolem  w  ilości 
250 m g /l kg w agi ciała w  ciągu jednego dnia pozw o­
liło  na uzyskanie około 2 m ikrom oli now ego am ino­
kw asu po up ływ ie 2 tygodni.

Stw ierdzono rów nież, że kom órki w ątroby biorą 
czynny udział w  w ytw arzaniu  izow altiny z kw asu izo- 
w alerianow ego lub ketoizokapronow ego w  obecności 
glutationu oraz tlenu powietrza.

W. J. P.

R adzieckie „Moho”. R adziecki program  głębokich  
w ierceń do „M oho” (nieciągłości M ohorovićicia, od­
dzielającej skorupę od płaszcza ziem skiego) szybko  
się rozwija. P ierw sze g łębokie w iercen ie  (18—20 km, 
z pośród 5 projektow anych) osiągnęło już ponad 4 km, 
przy średnicy 40 cm.

E. S.

Początki życia na Ziem i. W 60-tym  rocznym spra­
w ozdaniu Instytutu  Carnegie z W aszyngtonu czytam y, 
iż w edług ostatnich ocen chem iczne pozostałości 
pew nego rodzaju alg. znalezione w  najstarszych do­
tychczas znanych skałach osadow ych Ziem i, zdają s ię  
św iadczyć o tym , że życie poczęło się na naszej p la ­
necie o m iliard lat w cześniej, niż to dotąd przy­
puszczano.

E. S.

N ajw iększe opady. W okresie, w  którym  prow adzone  
są regularne obserw acje i zapisy m eteorologiczne naj­
w ięcej deszczu w  ciągu 1 m inuty spadło w  m iejsco­
w ości U n ionville  w  stan ie M aryland (St. Zjedn.) 
4 lipca 1956, bo aż 3,12 cm. Osada H olt w  stanie M on­
tana posiada natom iast rekord najw iększego opadu  
w czasie poniżej 1 godziny: 22 czerwca 1947 spadło  
tam  w  ciągu 42 m inut 30,48 cm deszczu.

Jednakże niezaprzeczoną palm ę p ierw szeństw a dla 
opadów w  okresie tygodnia i powyżej dzierży Czerra- 
pundżi w  Indii. Jego deszcze są charakteru m onsuno- 
wego. M onsun, w iatr okresow y, w iejący  późną w iosną  
i latem  znad ciepłego oceanu (a w ięc naładow any w il­
gocią) ku lądow i pow oduje długie ciągłe deszcze, 
zw łaszcza w  Indii, gdzie m onsun w znosi się, by poko­
nać w ysokie bariery górskie. Tym sam ym  ochładza się  
i pow oduje opady.

Czerrapundżi m iało 332,74 cm opadu w tygodniu  
i 4.076,7 cm w  ciągu 2 lat. Rekordy te ustalone zo­
stały  odpow iednio w  czerwcu 1931 i 1860—61.

E. S.

R E C E N Z J E

Zw alczanie chorób i szkodników  a zagadnienia bio­
logiczne .

K siążka Biological problem s arising from  the  con­
tro! of pests  and diseases,  ed. by R.K.S. W o o d (Lon­
don 1960) stanow i spraw ozdanie z sym pozjum  zor­
ganizow anego przez K rólew skie Tow. Geograficzne 
w  Londynie. C elem  jego było rozpatrzenie ubocznych  
skutków  stosow ania chem icznych pesticydów  różnego 
typu w  w alce ze szkodnikam i i chorobam i u roślin, 
zw ierząt i człow ieka.

W artykule tym  om ów iono k ilka spośród szeregu  
referatów  w ygłoszonych  na sym pozjum .

A. H. S t r i c k a n d :  P rob lem y  ekologiczne, zw ią ­
zane ze zw a lczan iem  chorób zbóż.

Coraz szersze stosow anie pesticydów , korzystne dla 
produkcji ilościow ej, stw arza jednak szereg kłopotów, 
jak np. roznoszenie chem ikaliów  przez w iatr na ro­
śliny inne, nagrom adzanie resztek ich w  glebie, n i­

szczenie w ie lu  organizm ów  pożytecznych, pow staw a­
nie ras szkodników  i chorób, odpornych na chem ikalia, 
toksyczność dla pożytecznych roślin i dla ludzi, za­
trudnionych przy stosow aniu  preparatów  chem icznych, 
a przede w szystk im  dla ludzkości, odżyw iającej się  
produktam i roślin, traktow anych chem ikaliam i. Toteż 
zam iast czysto chem icznych w skazane są raczej bądź 
to d ługoterm inow e, b iologiczne m etody zw alczania, 
bądź też kom binacje m etod biologicznych i chem icz­
nych.

Autor form ułuje 4 zasadnicze w nioski:
1. Z coraz szerszym  stosow aniem  pesticydów  łączy  

się obow iązek badania n ie  tylko jego kosztów  i sk u ­
teczności, ale także niepożądanych ubocznych skutków  
ekologicznych. 2. śm iertelność szkodników  i organiz­
m ów  chorobotwórczych, w yw oływ aną przez chem i­
kalia, należy uważać raczej za dodatek do śm iertel­
ności naturalnej niż za jej zastępstw o. N ależy dążyć 
raczej do pow iększania śm iertelności, w yw oływ anej 
przez przyczyny biologiczne i czynniki ekologiczne.
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3. W ciągu okresu w egetacyjnego  chorobom i szkod­
nikom  przeciw działa skuteczn ie szybki, siln y  i  w yrów ­
nany rozwój roślin  upraw nych w  korzystnym  układzie  
w arunków  ekologicznych. 4. W  zw alczaniu chorób  
i szkodników  roślin upraw nych najskuteczn iejsze jest 
kom binow anie m etod agrotechnicznych, b iologicznych  
i chem icznych. Żadna z tych m etod z osobna n ie  daje 
w yn ik ów  zadow alających. M etody kom binow ane, 
zm niejszające zużycie chem ikaliów , są przy tym  osz­
czędnościow e, posiadają zatem  duże znaczenie ekono­
miczne.

G. D. H. B e l l  i F.  G. H.  L u p  t o n :  W alka  z  cho­
robam i p rzy  p om ocy  hodow li  roślin.

M etody hodow lane są na ogół bardzo pow olne; 
w yjątk iem  jest np. zw alczan ie raka ziem niaczanego  
poprzez hodow lę odpornościow ą. T rudności m etod ho­
dow lanych: a) w yhodow ana odm iana odporna je s t n ie ­
raz na jeden organizm  pasożytniczy, w rażliw a zaś na 
inny; b) różnice odporności tego sam ego gatunku czy 
odm iany zależne są od rejonu geograficznego; c) po­
w staw an ie now ych ras pasożytów , często ras reg ion a l­
nych, bardzo kom plikuje spraw ę.

H odow la odpornościow a prow adzi zw yk le do w y ­
bitnego w zrostu  jedn olitości odm ianow ej, zw łaszcza  
u roślin  sam opylnych. Fakt ten  m a sw e strony nie  
ty lko dodatnie (w yższe plony, jed n o lity  produkt), ale 
i ujem ne: odm iany genetyczn ie czyste  m ogą być w ła ­
śnie odporne na jeden  organizm  pasożytniczy, mogą  
być jednak bezbronne w  razie w ytw orzen ia  się  n o­
w ych ras patogenicznych. Stąd duże ryzyko upraw  ta ­
kich odm ian na w iększą  skalę.

Uderza bardzo w yraźn ie pogorszenie zdrow otności 
upraw, począw szy od r. 1914. Do rozszerzania się  cho­
rób, zw łaszcza grzybkow ych, a także szkodników  przy­
czyniły się ogrom ne przestrzenie pod m onokulturam i, 
udoskonalenie środków  transportu i w ym iany. D zięki 
działaniu doboru naturalnego lub  sztucznego dłuższe 
w sp ółistn ien ie  roślin  upraw nych i pasożytów  prow adzi 
do w ytw arzania się form  odpornych. P ew ną harm onię, 
w ytw orzoną w  ten sposób w  agrobiocenozach, prze­
k reśliły  u ła tw ien ia  k om unik acyjno-transportow e i m ię­
dzynarodow a w ym ian a m ateria łów  nasiennych. 
Ogrom na jest odpow iedzialność hodow cy, w prow adza­
jącego now e form y, odporne na rodzim e organizm y  
patogeniczne, ale m oże pozbaw ione odporności na pa­
sożyty  now ego dla nich rejonu. Z nane są liczne przy­
kłady katastrofalnych  skutków  lek cew ażen ia  takich  
regionalnych organizm ów  chorobotw órczych przez ho­
dow ców, im portujących rośliny obce.

P rzyczyny n iew rażliw ości na p ew n e pasożyty  m ogą  
być rozm aite, np. b iologiczna odporność jęczm ien ia  na 
U stilago nuda  jest skutk iem  skrytopylności, un iem o­
żliw iającej zakażenie. W ażniejsza iednak jest odpor­
ność genetyczna. Istn ieją  też organizm y pasożytnicze, 
w  stosunku do których nieznana jest odporność roślin  
upraw nych. B yć m oże, w yw oła ją  ją  w spółczesne m e­
tody indukow ania zm ienności —  chem iczne czy f i ­
zyczne. Pracę hodow cy bardzo jednak  utrudnia n ie ­
znajom ość genetycznych  stosunków  u w iększości orga­
nizm ów  pasożytniczych, oraz w ystęp ow an ie  ras f iz jo ­
logicznych.

Ze w zględu na oczyw iste  korzyści w  produkcji ro­
ślinnej podstaw ow a dla w szystk ich  now ych odm ian  
jest obecnie jed nolitość genetyczna  w  odniesien iu  do 
w szystk ich  w ażnych cech. Sądzić należy, że zasada ta  
obow iązyw ać w inna także i w  h od ow li odpornościo­
w ej.

W obec genetyczn ie zm iennego organizm u p atoge­
nicznego hodow ca m a przed sobą trzy drogi w yjśc ia , 
m ianow icie: a) poszukiw anie źródła czynnika odpor­
ności, którego patogen przezw yciężyć n ie  m oże —  
np. przez odpow iednie krzyżów ki w prow adzen ie do 
pszenicy odpornego na m ączniaka czy rdze chrom osom u  
lub jego części z żyta lub ośćca (gatunki rodz. A eg i-  
lops)-, b) żm udna praca nad w prow adzen iem  do danej 
odm iany w szelk ich  znanych czyn n ik ów  odporności na 
organizm  pasożytniczy; c) poszuk iw an ie odm ian, w y ­
kazujących czy to odporność funkcjonalną, czy też  
pew ną form ę dziedzicznej odporności ogólnej.

W dysk usji uw ypuklono szereg spraw  bardzo is to t­
nych. D ziałalność roln ictw a ok reślić m ożna jako za­
stępow an ie różnorodności ekologicznej ekologiczną  
jednorodnością. W kład hodow cy roślin  to dalsze je ­

szcze pow iększan ie jednorodności, zgodnie z dążeniem  
producenta i konsum enta do otrzym yw ania produk­
tów  jednolitych . O czyw iście jednorodność genetyczna  
na dużych obszarach daje olbrzym ie korzyści rozw o­
jow e organizm om  patogenicznym , nie trzeba jednak  
efek tu  końcow ego przesądzać na niekorzyść.

Pow ażne n iebezp ieczeństw o z dziedziny hodow li ro­
ślin  zw iązane jest z m ożliw ością przenoszenia się  p ew ­
nych patogenów  z odm ian n iezupełn ie odpornych na 
inne rośliny upraw ne, na których n igdy przedtem  
n ie  w ystęp ow ały  one w  w ięk szej ilości (np. w  USA  
w iru s kędzierzaw ki przenosi się na inne rośliny z p ew ­
nych odm ian buraka cukrow ego).

C hw ilow o m oże skuteczne, a zalecane przez n ie ­
których hodow ców  w prow adzanie m ieszan iny różno­
rodnych ras lub  rodów, zdolnych do odparcia ataków  
każdego pasożyta  z  la t ub iegłych, na dłuższą m etę  
przedstaw ia jednak pow ażne n iebezpieczeństw o. M ie­
szanina typów  i lin ii stanow i idealne środow isko, 
w  którym  pow staw ać m ogą now e szczepy pasożyta, 
zdolne do atakow ania każdej z tych  lin ii. M ożliw e, że 
w  krajach m niej zaaw ansow anych  pod w zględem  ho­
dow li roślin  odpow iednie okażą się  obecnie niektóre  
odm iany, w ybrakow ane w  przeszłości ze w zględu  na 
brak odporności na choroby. P odkreślić jednak trzeba, 
że jest rzeczą niepraw dopodobną, by zupełnem u za­
n ik ow i u leg ły  rasy pasożytów , rozpow szechnione  
w  przeszłości, sądzić raczej należy, że pew ne ich  
resztki, zdolne do zakażania roślin  upraw nych, żyją  
nadal i  m ogą z pow rotem  odbudow ać p ierw otne po­
pulacje pasożyta, jeś li natrafią na jakąś w rażliw ą od­
m ianę o w iększym  rozpow szechnieniu.

T. H. D  a v e y  uw aża, że skutk i w a lk i z chorobami 
w  rejonach tropikalnych m ogą być dla sp ołeczeństw  
tam tejszych  b łogosław ieństw em , a rów nocześnie bar­
dzo szkodliw e. Z w alczanie zarazy w  jednym  rejonie  
przy zaniedbaniu tego w  rejonach sąsiednich  m oże 
w zm óc n asilen ie  choroby w  tych  ostatnich, spow odo­
w ane utratą odporności. U narodów  zacofanych, 
a płodnych, w ystępu je z regu ły  nadm ierny przyrost 
ludności i przeludnienie, w iodące do degeneracji. W y­
w ołu je  to kom plikacje ekonom iczne, społeczne i po­
lityczne. Z m niejszen ie śm ierteln ości bez rów noczes­
nego ograniczenia płodności pow oduje naruszenie eko­
logicznej rów now agi w  populacjach. Jeśli n ie  w y stę ­
pu je ono zbyt gw ałtow nie, to rów now aga ta m oże po­
w rócić; w  przeciw nym  w ypadku jednak przychodzi 
pogorszenie sposobu odżyw iania się, stosunków  m ie­
szkaniow ych  itp., a w  ogóle obniżka stopy życiow ej 
w  połączeniu  ze w zrostem  bezrobocia.

T akie kom plikacje w  w ie lu  krajach tropikalnych  
w y w oła ło  zw alczen ie m alarii. Przy braku ziem i upraw ­
nej, surow ców  i przem ysłu, w  tym  ostrzejszej form ie  
w y stęp u je  w ted y  „ciśn ien ie populacyjne” i przelud­
n ien ie , a jako jego skutk i — w zrost lokalnych  nacjo­
nalizm ów  i pow ik łan ia  społeczne. N ie jest połączona  
z przeludnieniem  w alka z chorobam i w  niektórych  
społeczeństw ach  bogatych, gdzie ilość urodzin pozo­
sta je  n iem al w  rów now adze z ilością  zgonów . W alka  
ta n ie  sprow adza tam  gw ałtow nego  przyrostu zalud­
nien ia . W zrost stopy życiow ej, zm niejszając płodność, 
anuluje dem ograticzny efek t obniżenia śm iertelności.

P ostęp  społeczny odbyw ać się w in ien  rów nocześnie  
w  dziedzin ie odżyw ian ia  się, zdrow ia społecznego, sto - 
sun iiow  gospoaarczycn, ośw iaty  itp. W alka z cnoro- 
bam i w  krajach zacofanych m u si być skoordynow ana  
w  czasie z rozw ojem  ośw iaty , roln ictw a i w  ogóle  
gospodarki krajow ej. W yodrębnianie oddzielnych czyn­
n ików  jest n ielog iczn e i bardzo niebezpieczne. Tak  
np. zw alczan ie m alarii na C ejlonie w  r. 1952 w yw oła ło  
gw ałtow n y  kryzys dem ograficzny. B yłby on znacznie 
lżejszy , gdyby już w cześn iej w prow adzono w  życie  
program  reform y rolnictw a. W n iektórych rejonach  
A fryk i katastrofalne zw iększen ie pogłow ia inw entarza, 
w  następ stw ie  w alk i z chorobam i zw ierząt, poprzez 
nadm ierną eksp loatację pastw isk  i erozję glebow ą do­
prow adziło  do gw ałtow nego obniżenia żyzności gleby, 
a tym  sam ym  poziom u w yżyw ien ia  społeczeństw  lu dz­
kich.

N iezbędne jest utrzym anie rów now agi m iędzy cz ło ­
w iek iem  a środow iskiem . Do n iebezp ieczeństw  i k lęsk  
w ied zie  naruszenie jej i zm iana jednego ty lko czyn­
n ika  bez odpow iedniego zrów now ażenia ekologicznego, 
a n aw et pozostaw ien ia  odpow iedniego czasu na kom ­
pensacje. N ie  w oln o  bezkarnie w prow adzać zm ian zbyt
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szybkich i gw ałtow nych , a przy tym  jednostronnych. 
D latego dążeniem  Św iatow ej Organizacji Zdrowia jest 
w  ogóle w ytęp ien ie  najniebezpieczniejszych  zarazków  
na pow ierzchni całej ku li ziem skiej.

E. S 1 a t e r podaje k ilka  uw ag na tem at zdrowia  
um ysłow ego i chorób genetycznych. Autor stwierdza  
dotk liw y brak obserw acji i badań ścisłych  w  tym  za­
kresie. E pidem iologia chorób um ysłow ych znajduje się  
w łaściw ie  w  pow ijakach, toteż brak podstaw  do racjo­
nalnego ich zw alczania. W edług danych, schizofrenia  
w  A nglii m a być znacznie pospolitsza w  najniższych  
klasach społecznych niż w  klasach w yższych. Jest to 
m oże skutk iem  nacisków  środow iska. Być m oże jed ­
nak, że działają tu  pew ne czynniki genetyczne, n ie­
które bow iem  z chorób um ysłow ych m ają podkład  
genetyczny. C zęstotliw ość ich m oże się zw iększać  
w skutek  utrzym yw ania osobników  nienorm alnych  
w  obrębie społeczeństw a dzięki leczeniu, a w ięc  w sk u ­
tek  przeciw działania siłom  doboru naturalnego.

_ N a tem at h igieny um ysłow ej dużo pisano, jednak  
niew iele  osiągnięto. Okazało się, że ograniczone są 
m ożliw ości zapobiegania chorobom psychicznym  przez 
specjalne traktow anie dzieci o niepraw idłow ym  roz­
w oju  — w p ływ ać trzeba raczej na m atki. Geny, sta­
now iące podłoże n ienorm alności, przynoszą jednak  
także pew ne korzyści biologiczne. Tu należą m. in. n ie ­
norm alności natury schizofrenicznej: skłonność do 
ekscentryczności, np. u artystów , albo zdolność do w y ­
trzym yw ania skrajnych w arunków  życia dalekiej p ó ł­
nocy przez zdziw aczałych  szw edzkich drw ali i chłopów  
Schizofrenia w ystęp uje u nich w  trzykrotnie w ięk ­
szym  nasilen iu  niż w  reszcie społeczeństw a, od której 
są zupełn ie odcięci.

J. R. B u s v  i n e uw aża, że odporność u ow adów  
na trucizny pow staje dzięki w yodrębnianiu przez do­
bór naturalny m utantów  spontanicznych. Odporność to 
cecha w rodzona, dziedziczna, zazw yczaj w ystępująca  
w  rozrodzie bezpłciow ym . Geny w yraźnej odporności 
obecne są w  w ielu  gatunkach, jednak nie u w szy st­
kich, stąd szereg gatunków  ow adów  pozostaje n ieod­
porny po w ie lu  naw et latach działania insektycydów . 
Odporność m oże w ystępow ać n iek iedy  tylko w  części 
zasięgu  n iektórych  gatunków , np. m oskit Aed.es ae-  
ęiypti odporny jest na DDT w  niektórych rejonach  
A m eryki, a le  n ie  w  A fryce. W ażne są stosunki gen e­
tyczne: hetero- lub  hom ozygotyczne, a następnie ostra 
selekcja  odpornych szczepów . E fek t jej m oże być 
zneutralizow any, jeś li w yselekcjonow ane ow ady od­
porne pokrzyżują się z ow adam i n ie  w ystaw ionym i na 
działanie doboru. N ajw iększy  problem  stanow ią obec­
n ie  szczepy odporne fizjo logiczn ie. Każdy z nich n ie ­
w rażliw y jest na p ew ien  typ  insektycydu, m oże być 
jednak norm alnie czuły na preparaty inne.

W razie istn ien ia  takiej odporności bezcelow e jest 
stosow an ie danego środka —  trzeba szukać innych, 
skuteczn iejszych . Stąd konieczność stałej zm iany uży­
w anych preparatów . N iestety , w szystk ie  skuteczne in ­
sek tycydy znane w spółcześn ie należą do 4 tylko grup. 
Są to m ianow icie:

1. grupa DDT (DDT, DDD, chlorek m etoksylu, pro- 
lan itd.), 2. grupa gam a-BH C  i cyklodienow a (chlor­
dan, d ieldrina, aldrina, endrina itd.), 3. grupa zw iąz­
ków  organofosforow ych (parathion, m elathion, d ia- 
zyna itd.) i 4. grupa pyretroidów  (naturalne preparaty  
z P yre th ru m  sp., a llethrina itd.).

W iększość ow adów  odporna jest na jedną z tych  
grup, jednak u szeregu gatunków  w ytw orzyła  się n ie- 
w rażliw ość na dw ie grupy lub w ięcej.

D otąd brak praktycznych rozw iązań problem ów  od­
porności ze w zględu  na zw iązane z tym  olbrzym ie 
trudności. P row adzone są badania b iologiczne — łącz­
n ie  z genetyczn ym i — i toksykologiczne, w  których  
ustala  się „w idm a odporności”. N iew rażliw ość na DDT, 
a praw dopodobnie także na zw iązk i organofosforowe, 
zależy od enzym atycznych najczęściej procesów  de­
toksykacji tych  preparatów .

W dysku sji zauw ażono, że słynna mucha tse -tse  nie 
sta ła  się  odporna, pom im o w ielo letn iego  stosow ania  
insektycydów . Przyczyną tego jest prawdopodobnie 
bardzo pow olne rozm nażanie się tych  ow adów  —  być 
m oże odporność w ystąp i u nich dopiero po szeregu po­
koleń. A le  np. prusak, m nożący się  znacznie w olniej 
niż Glossina,  w  w ie lu  rejonach A m eryki Północnej 
w ykazał jednak  w yraźną n iew rażliw ość na dieldrynę. 
Praw dopodobnie krótkie cykle rozm nażania się  to

ty lk o  jeden z czynników , sprzyjających w ytw arzaniu  
się  odporności; czynniki inne — to w ystęp ow an ie g e ­
nów  odpornościowych, ostrość doboru naturalnego  
i izolacja szczepów , poddanych działaniu trucizny, od 
szczepów  innych.

G. C. L. B e r  t r a m :  D obór e ty c zn y  — za s tęp s tw o  
doboru naturalnego u człowieka.

Dobór naturalny reguluje ew olucję w szelk ich  typów  
roślin  i zw ierząt z w yjątk iem  tych, które pow stają pod  
naszym  bezpośrednim  w p ływ em  — pod w pływ em  do­
boru sztucznego i dow olnej hybrydyzacji. C złow iek —- 
w  odróżnieniu od zw ierząt — kieruje się im pulsam i 
m oralnym i —- etyką. Dobór etyczny zastępuje u ludzi 
se lek cję  naturalną. O bejm uje on w sze lk ie  działania  
św iadom e lub takie, które byłyby św iadom e, gdyby  
nie n iedostatk i naszego m yślenia.

U  człow ieka skutki działania doboru naturalnego  
i doboru etycznego n ie są tak ie  sam e. P ierw szy z nich  
daw ać może w yn ik i pozytyw ne lub negatyw ne, n ie ­
zależnie od działalności ludzkiej.

A utor om aw ia gw ałtow ny przyrost ludzkości 
i w  zw iązku z nim  konieczność w yżyw ien ia  coraz 
w iększych  m as ludzi oraz zaspokojenia ich różnorod­
nych potrzeb, uzasadnionych b iologicznie. Stąd też n ie ­
zbędna jest w alka  z ryw alam i człow ieka — p asoży­
tam i, atakującym i organizm y produkujące żyw ność. 
Zasadniczą w agę posiada fakt, że w szelk i przyrost 
ludności nie przynosi w łaściw ie  szczególnych korzyści, 
lecz w prost przeciw nie —  szereg oczyw istych  szkód  
i n iebezpieczeństw . C okolw iek przyszłość przyniesie, 
fak tem  będzie życie człow ieka w okresie fan tastycz­
nego w zrostu zaludnienia ku li ziem skiej. Przyczyny  
tego autor w idzi m iędzy innym i: a) w  postępie w  w y ­
zw olonych krajach kolonialnych, w  likw idacji lok a l­
nych  w alk  i chaosu, b) w  zw alczaniu epidem ii, 
c) w  przew rocie w  stosunkach transportow ych i zw ią ­
zanym  z tym  w yzw olen iu  kobiety w  krajach zacofa­
nych, d) w  postępie w  lecznictw ie (zwłaszcza osob i­
stym ), e) w  rew olucyjnym  postępie roln ictw a i to za­
rów no przez zw iększenie pow ierzchni produkcyjnej, 
jak  przez rozw ój agrotechniki, chowu zwierząt, ochro­
ny roślin itp.

N ie byłoby jednak takiego w zrostu ludzkości, gdyby  
nie w spom niane czynniki etyczne. W szystko to prze­
kracza granice doboru naturalnego, z jego stałą n ie ­
m al populacją. W obrębie gatunku człow ieka w y stę ­
puje ogromna zm ienność genetyczna. R okuje 'ona naj­
dalej idące nadzieje na przyszłość, a le staje się też 
przyczyną w ie lu  w spółczesnych  konfliktów .

R egulacja urodzin to w yraz dążenia do stabilizacji 
populacji ludzkiej na poziom ie optym alnym ; rów no­
cześnie jest to przejaw  se lek cji etycznej. D ecyzje  
w  spraw ie regulacji urodzin zależą od szeregu czyn­
n ików  natury zarów no m aterialnej, jak niem aterialnej. 
W zakres doboru etycznego w chodzi też lecznictw o  
osobiste (indyw idualne), które um ożliw ia w yżycie  
i rozm nażanie się w ielu  osobników , niezdolnych do 
przetrw ania doboru naturalnego, upośledzonych — 
osobników  o niekorzystnym  genotypie, jako podstaw ie  
niekorzystnych cech fizycznych i um ysłow ych.

D alszym  przykładem  m oże być odosobnienie w  w ię ­
zieniach, które w yklucza od rozpłodu szereg osobni­
ków . Jeśli sprytnem u w ięźn iow i uda się w ym knąć na 
w olność, m oże to uw ażać za sw oisty  przejaw  doboru 
naturalnego. R óżnice k lasow e, istn iejące w  w ielu  spo­
łeczeństw ach, w  zw iązku z poziom em  stopy życiow ej 
w yw ierają  znaczny w p ływ  na dobór naturalny, dzięki 
pow odow anym  przez sieb ie  różnicom  ilości urodzin  
w  poszczególnych klasach socjalno-ekonom icznych.

Przyszła ew olucja  gatunku ludzkiego zależy od n a ­
szego ujęcia tych  spraw, naszej św iadom ości co do 
nich, od in te ligen cji w ystarczającej, by sprostać w y ­
m aganiom  postępu. U  człow ieka se lek cja  etyczna za­
stąp ić m usi dobór naturalny.

W dyskusji ogólnej, prow adzonej po w ygłoszen iu  
w szystk ich  referatów , podkreślono szereg zagadnień, 
m iędzy innym i: w ytw arzanie się pod w pływ em  ch e­
m icznych pesticydów  now ych szczepów  odpornych na 
trucizny, i to zarów no u ow adów , jak u roślin: bakterii, 
grzybów  itp.; zanik u ludzi i zw ierząt naturalnej od­
porności na choroby i szkodniki, w  razie naruszenia  
rów now agi ekologicznej w skutek  zastosow ania p esti­
cydów .
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W syntetycznym  podsum ow aniu w yn ików  sym po­
zjum uw ypuklono szczególnie don iosłe znaczenie za­
chow ania ekologicznej rów now agi, w ytw orzonej w  dro­
dze ew olucji. W prawdzie w  dzisiejszym  układzie sto­
sunków  niem ożliw e jest pon iechanie stosow ania ch e­
m icznych pesticydów , jednakże stosow an ie to pow inno  
być ograniczone do rozm iarów  koniecznych, a p ołą­
czone z zachow aniem  środków  ostrożności, n iezbęd­
nych dla m ożliw ego zm niejszen ia  szkodliw ych  sk u t­
ków  ubocznych. N iedaleka przyszłość pokaże, jak 
w ażne są te zasady, jak doniosłe znaczenie posiada  
zachow anie w ym ienionej rów now agi ekologicznej. R e­
feraty w raz z dyskusją udow odniły  po w ielekroć, że 
przy chem icznym  zw alczaniu chorób i szkodników  n ie­
dopuszczalne jest jednostronne traktow anie zagadnień, 
zw iązanych z tym i m etodam i. N ieste ty  zbyt często za­
pom ina się o tym. Skutkiem  tego aż nazbyt częste są 
tzw. „uboczne sku tk i” pesticydów , z  reguły bardzo 
szkodliw e, o znaczeniu doniosłym , nieraz decydującym . 
Na b ilansie ogólnym  tak ie sk u tk i „uboczne” zaw ażyć  
mogą w  sposób fatalny. W yw oływ ane przez n ie  szkody  
i straty nie zaw sze są rychło dostrzegalne i ła tw o  w y ­
m ierne. N iek iedy ujaw niają się  dopiero po up ływ ie  
w ielu  lat, dzięki sum ow aniu  się  m in im alnych  naw et 
w p ływ ów  na organizm y żyw e, przy m inim alnych na­
w et dawkach chem ikaliów . Tym  w ięk szej ostrożności 
w ym aga stosow anie takich  środków .

W spom niane „skutki uboczne” obejm ow ać m ogą  
zjaw iska natury zarów no b iologicznej (łącznie z ro l­
niczym i), jak ekonom icznej, społecznej, a naw et po­
litycznej.

M. N o w i ń s k i

A lfred B r e h m : Ż ycie zw ierząt. Ptaki. Pod redak­
cją Dr Jana Ż a b i ń s k i e g o .  P ań stw ow e W ydaw nic­
tw o N aukow e. W arszawa 1962. C ena zł 130.—

A lfred  Edmund B r e h m (1829— 1884) zyskał św ia ­
tow ą sław ę dzięki sw em u  dziełu  p t.: Z ycie  zw ierzą t.  
Początkow o obejm ow ało ono sw ym  zakresem  tylko  
ssak i i ptaki. Z czasem  jednakże dzieło to o charak­
terze fabularnym  zostało przez zespół uczonych n ie ­
m ieckich  rozbudow ane do rozm iarów  trzynastu  po­
kaźnych tom ów, zaw ierających  śc isłe  pod w zględem  
naukow ym , a zarazem  barw ne, żyw e op isy  życia i oby­
czajów  licznych przed staw icieli w szystk ich  grup sy ­
stem atycznych  państw a zw ierząt. W ten  sposób pam ięć  
znakom itego przyrodnika, podróżnika i m yśliw ego, 
jakim  b y ł A lfred  Edm und B r e h m ,  została  uczczona 
trw ałym  pom nikow ym  dziełem , k tóre co p ew ien  okres 
czasu jest odnaw iane, bądź to w  postaci okazałych  w y ­
dań jubileuszow ych, bądź to k ilkutom ow ych , a naw et 
jednotom ow ych, podręcznych, skróconych w ydań po­
pularnych, przeznaczonych dla szerok iego kręgu czy­
teln ików . Tak pom yślane dzieło, bogato ilustrow ane  
zdjęciam i z natury, rysunkam i i kolorow ym i, arty ­
styczn ie w ykonanym i tablicam i, w yp ełn iło  pow ażną  
lukę w  p iśm ien n ictw ie przyrodniczym  oraz spełn iło  
i  nadal spełn ia  rolę jedynego w  sw oim  rodzaju w y ­
daw nictw a zw artego, zaw ierającego n ie ty lk o  sy s te ­
m atyczny przegląd w szystk ich  zw ierząt, od p ierw ot­
niaków , aż do m ałp człekokształtnych, lecz  także 
zgodne z w spółczesnym  stanem  w ied zy  op isy  ich życia  
i obyczajów . Śm iało m ożna orzec, że na B r e h m a 
Ż yciu  zw ie r zą t  k szta łciły  się pokolen ia  przyrodników  
i że n ie ma w  P olsce tak iego przyrodnika —  z zaw odu  
zoologa — który n ie korzystałby w  sw ej pracy z tego 
dzieła.

M yśl w ydania  w  języku  polsk im  Życia  zw ie r zą t  
w  zakresie ograniczonym  zaledw ie do dw óch okaza­
łych  tom ów  została urzeczyw istn iona już nrzed drugą 
w oin ą  św iatow a. Nad przekładem  nracow ał zespół n a ­
szych w yb itnych  zooloeów , z  k tórych  w ie lu  jeszcze  
żyie._ a zasłużona K sięgarnia  T r z a s k i ,  E v e r t a  
i  M i c h a l s k i e g o  w  W arszaw ie dołożyła starań ,'że  
dzieło uzyskało w ysok iej k lasy  papier ilustracyjny, 
im ponującą szatę graficzną i p iękna oprawę. Jest ono 
dzisiaj już w yczernane, dostepne ty lk o  w  w ielk ich  b i­
b liotekach  i czyteln iach , przew ażnie w  zoologicznych  
zakładach naukow ych.

Po drugiej w ojn ie  św iatow ej m y śl w yd an ia  Ż ycia  
z w ie r zą t  B r e h m a — tym  razem  w  czterech to ­
m ach — podjęło P ań stw ow e W ydaw nictw o N aukow e  
i  oto w  roku 1962 ukazał się  p ierw szy  tom  pod redak­

cją dra Jana Ż a b i ń s k i e g o ,  obejm ujący ptaki 
a w  dw a lata później drugi zaw ierający ssaki. Z dwóch  
następnych tom ów , które mają się ukazać, jeden do­
tyczyć będzie gadów , p łazów  i ryb, a  ostatn i zw ierząt 
bezkręgow ych.

Tom p ierw szy, om aw iający ptaki, obejm uje 567 stron  
druku, liczne- ilustracje, zarówno rysunki (11), jak  
i fo tografie  z  natury (324) oraz 32 całostronicow e  
barw ne tablice, będące reprodukcjam i m istrzow skich  
dzieł m alarsk ich  W ilhelm a K u h n e r t a .

Trudno w  krótkiej recenzji w nikać drobiazgowo  
w  szczegóły  om aw ianego tom u, to w szakże zasługuje  
na podkreślenie, że przekładu o ry g in a łu x) dokonano  
starannie i w iernie. Ta w ierność przekładu — prze­
znaczonego dla polsk ich  czyteln ików  — m a oprócz do­
datnich także i  u jem ne strony, zw łaszcza w  tych przy­
padkach gdy chodzi o w iadom ości dotyczące w ystęp o­
w ania n iektórych  gatunków  na ziem iach Polski. W ła­
śn ie  te  w iadom ości in teresow ałyby polsk ich  czy te l­
n ików , tym czasem  w sk u tek  w ierności przekładu, nie  
zosta ły  one w  nim  uw zględnione.

O sobne zagadnienie to spraw a polsk iego nazew n i­
ctw a ornitologicznego. W iadom o, że jest ono n ie upo­
rządkow ane i pozostaw ia w ie le  do życzenia, zw łaszcza  
w  licznych przypadkach ptaków  egzotycznych. P olsk ie  
nazw y tych  spośród ptaków , które w ystępu ją  na z ie ­
m iach P olski, są na ogół u stalone i m ożna je przyjąć  
bez zm ian w ed łu g  dzieła Jana S o k o ł o w s k i e g o  
pt. P tak i  z iem  polskich,  w ydanego w  dw óch tom ach  
przez PW N w  roku 1958. Na szczeście w  om aw ianym  
tom ie B rehm a Z ycie  zw ie r zą t  nazw y ptaków  w y stę ­
pujących w  P olsce, poza n ielicznym i ty lko w yjątkam i, 
n ie  budzą zastrzeżeń. Tak np. na str. 188 pow inno być  
„szlam nik” Lim osa,  a n ie „szlam ik”, na str. 544 zaś 
gatu nkow i E m beriza  c itrinella  nadano polską nazw ę — 
n ie  w iadom o skąd zaczerpniętą — „trznadel żółto- 
brunatny”.

O kreślania rzędu ptaków  w iosłonogich  (str. 273) 
inną, n iegdyś używ aną nazw ą „pełn op łetw e”, należy  
z różnych pow odów  zaniechać. N azw a rzędu: W iosło- 
nogie pokryw a się zupełn ie z łacińską nazw ą — Stega -  
nopodes.  O kreślenie „P ełnopłetw e” jest anachroniczne, 
sugerujące czyteln ikow i, że ptaki te  opatrzone są ja ­
k im iś p łetw am i. T ym czasem  w  rzeczyw istości p tak i te 
m ają nogi w iosłow ate, a ich  palce sp ięte są zupełnym i 
błonam i p ływ nym i.

P odobnie przedstaw ia się  spraw a nazw y polsk iej 
gatunku Anseranas sem ipalm atus.  Na str. 234 czytam y, 
że polska nazw a tego in teresującego ptaka z rzędu  
blaszkodziobych Lam elliros tres  brzmi —  „geś skąpo- 
p łe tw a ”. O w ie le  lepsza jest inna polska nazw a tego  
ptaka m ianow icie  —  „geś szczeponoga”.

Na stronicach 146— 147 jest m ow a o „żuraw iu koro­
now ym ” Balearica pavonina,  często hodow anym  
w  ogrodach zoologicznych. P rzyjętą polską nazw ą tego  
ptaka jest żuraw  koroniasty; znajdujem y ją już w  w y ­
żej w spom nianym  przedw ojennym , dw utom ow ym  w y ­
daniu polskim  B r e h m a .

Zastrzeżenia budzą podpisy pod n iektórym i ilu stra ­
cjam i. Np. pod ilustracją  na str. 221 czvtam v: ..Perkoz 
dw uczuby gram olący sie na gniazdo”. O kreślenie „gra­
m olący s ie ” jest tryw ia lne i — m oim  zdaniem  — n a­
leżało użyć innego.

N a str. 338 um ieszczone są obok sieb ie  dwa zdjęcia  
fotograficzn e przedstaw iające z lew ej strony krótko- 
szpona gadożera Circaetus gallicus,  z praw ej zaś orła 
m ałoojada P ithecophaga je f fery i .  P odpisy  pod tym i 
ilustracjam i są przestaw ione.

W szystk ie dotychczas w ym ienjone usterk i nie  
um niejszają w artości książk i i m ożna je b y ło  bez trudu  
w  korektach usunąć. Gorzej natom iast przedstaw ia się  
spraw a kolorow ych ilustracji. W polskim  w ydaniu  n ie ­
które z tych  ilustracji źle odbito. Z upełnie źle w ypad ły  
ilu stracje barw ne zim orodka (str. 368) i  tukana (str. 
416), inne znów  są zbyt blade lub przejaskraw ione. 
Jest jednakże — i to  dość dużo —  bardzo dobrze od­
bitych  ilu stracji kolorow ych w  om aw ianym  tom ie.

W reszcie na zakończenie w spom nieć trzeba, że ani 
jedna z 32 ilustracji kolorow ych nie została um ie­
szczona w  książce w e w łaściw ym  m iejscu  tekstu . Tak  
np. p ierw sza barw na ilustracja, przedstaw iająca k iw i 
M antella , została w szyta  m iędzy stronice 16 i 17 tekstu

1 B rehm s T ierleben. Bd. III. V6gel. U ran ia  Verlag. 
Leipzig 1956.
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om aw iającego szk ielet, m uskulaturę i system  nerw o­
w y  ptaków . T ablicę przedstaw iającą głuszca w pięto  
m iędzy stronice 48 i 49, na których n ie ma m ow y
0 kurakach leśnych . M iędzy stronicam i 64 i 65 znalazły  
się  — n ie w iadom o dlaczego — dw ie kolejno po sobie 
następujące barw ne ilustracje, w ybrane spośród 32 
chyba na „chybił, tra fił”, albow iem  pierw sza przed­
staw ia  pardw ę górską, a druga egzotycznego gołębia  
ow ocożernego, tzw . w aalię, w  tekście  zaś na w ym ie­
nionych stronicach znajdują się opisy nogali Mega-  
pod iidae  i  grdaczy Cracidae.  B ez przesady należy  
stw ierdzić, że rozm ieszczenia w  książce w szystk ich  32 
kolorow ych ilu stracji dokonano w  sposób n ie przem y­
ślany, przypadkow y i chaotyczny ze szkodą zarówno 
dla popraw nego układu szaty graficznej książki, jak
1 dla czyteln ika. Także i tych  usterek można było  
uniknąć, gdyby nad m ontażem  książki czuw ał redak­
tor techniczny.

M im o w szystko książka jest piękna, pożyteczna, po­
trzebna i poczytna. Św iadczy o tym  w ym ow nie fakt, 
że 20 000 egz. nakładu rozeszło się w  szybkim  tem pie. 
U fam y, że drugie w yd an ie będzie bez zarzutu.

B ronisław  F e r e n s

Stan isław  C z a r n i e c k i  Zarys historii geologii na 
U niw ersytecie Jagiellońskim . K raków  1964, str. 145, 
cena zł 20.—

P ow yższa praca, która ukazała się  jako X IV  tom  
w ydaw nictw a jub ileuszow ego U n iw ersytetu  Jagielloń ­
skiego, stanow i zarys historii geo log ii na tej uczelni 
w  okresie blisko 200 lat. W prawdzie odrębna katedra 
geologii na U n iw ersytecie  Jagiellońskim , zwana G abi­
n e tem  G eologicznym ,  pow stała  dopiero w  1886 r., 
znacznie w cześn iej jednak nauki geologiczne były  
uw zględniane w  katedrach h istorii naturalnej; przez 
w iele  la t geologia zw iązana była z w cześniej u tw o­
rzoną katedrą m ineralogii.

A utor trafn ie podzielił dzieje nauk geologicznych na 
UJ na p ięć w yraźn ie w yodrębniających się okresów. 
P ierw szy okres rozpoczyna reform a Szkoły Głównej 
K rakow skiej, jak ów cześn ie nazyw ano uczelnię kra­
kow ską, przeprow adzona przez Hugona K o ł ł ą t a j a  
w  latach 1777— 1780, i pow ołan ie na katedrę historii 
naturalnej w  1782 r. Jana J a ś k i e w i c z a .  A ż do 
1830 r., k iedy katedrę m ineralogii objął w yb itny  ge­
olog L udw ik  Z e j s z n e r  nauki geologiczne trakto­
w ane b yły  ty lko m arginesow o.

Okres drugi (1830— 1886) nazyw a autor okresem  Z ej-  
sznera, autora w ie lu  pow ażnych rozpraw, który w y ­
tyczył w  krakow skim  ośrodku uniw ersyteckim  k ie ­
runki badań geologicznych, kontynuow anych i  rozw i­
janych przez jego następców .

O kresy trzeci (1886— 1928) i czw arty (1928— 1939) 
tj. do w ybuchu drugiej w ojny  św iatow ej, zw iązane są 
z nazw iskam i k ierow ników  katedry geologii W łady­
sław em  S z a j n o c h ą  i Janem  N o w a k i e m .  
W ścisłym  zw iązku z tą  katedrą była pracow nia pa­
leontologiczna, w ydzielona form alnie w  1912 r., a na­
stępn ie przekształcona w  katedrę paleontologii. Aż 
do 1922 r. k ierow ał nią prof. Józef G r z y b o w s k i ,  
po czym  k ierow nictw o jej objął prof. Jan Nowak, 
pozostając na tym  stanow isku do 1928 r. tj. do obję­
cia katedry geologii. K atedrę paleontologii objął prof. 
W ilhelm  F r i e d b e r g ,  a po jego przejściu  na em e­
ryturę (1935) doc. Franciszek B i e d a .

Okres p iąty  to czasy pow ojenne, w  których przez 
sześć la t (1951— 1956) katedry nauk geologicznych, 
zlikw idow ane na UJ, zw iązane były  z A kadem ią Gór­
niczo-H utniczą. Od 1946 r. katedrę geologii zajm uje 
obecny jej k ierow nik  prof. M arian K s i ą ż k i e - 
w  i c z, który kontynuuje prow adzone przez J. N o­
w aka prace w  Karpatach, rozw ijając z  dużym i 
osiągn ięciam i now e k ierunki w  tej dziedzinie badań.

N iew iele  dotąd ukazało się publikacji z dziedziny  
historii polsk iej geologii, z dużą też radością należy  
pow itać om aw ianą pracę, zw łaszcza że jej autorem  jest 
zam iłow any badacz przeszłości naszej geologii o du­
żej znajom ości przedm iotu. Oprzeć się m usiał przede 
w szystk im  na m ateriałach  archiw alnych, które zebrał 
bardzo starannie, u m iejętn ie  je w ykorzystując.

W sposób trafny scharakteryzow ane zostały poszcze­

gólne okresy rozw oju geologii na U J i  przedstaw ione  
sy lw etk i w yb itn iejszych  jej przedstaw icieli. Bardzo 
cenne są liczne przypisy podające w ie le  pozycji b i­
bliograficznych dotyczących historii geolog ii w  Polsce  
i dane życiorysow e. U zupełn ienie om aw ianej pracy sta ­
now ią zestaw ien ia  tabelaryczne doktoratów  z zakresu  
nauk geologicznych na U J i w ykaz habilitow anych  
docentów. Ż ałow ać tylko należy, że n ie  zam ieszczono  
indeksu nazw isk.

K. M a ś l a n k i e w i c z

W ładysław  S z a f e r  Z teki przyrodnika. P ań ­
stw ow e W ydaw nictw a W iedza Pow szechna. W arszawa  
1964. (200 stron, liczne ryciny). — Cena 20 zł.

Do w ielu  sw ych  cennych i in teresujących publikacji
0 charakterze popularnonaukow ym  dołączył ostatnio  
prof. S z a f e r  książkę pt. Z tek i przyrodnika.  Składa  
się ona z czterech zasadniczych rozdziałów: stu lecie  
urodzin dwóch zasłużonych ludzi, na kresach życia, 
z problem atyki ochrony przyrody i o kw iatach. Autor 
zaznacza na w stęp ie , iż „sw obodny ty tu ł tej książki... 
dał nru... m ożność um ieszczenia w  niej szkiców  przy­
rodniczych n ie w edług jednego z góry przyjętego te ­
m atu przyrodniczego, lecz w  paru odrębnych i dow ol­
nie w ybranych grupach”.

P ierw szy  rozdział p ośw ięcił prof. Szafer dw u na­
szym  najw ybitn iejszym  pionierom  ochrony przyrody: 
M arianowi R a c i b o r s k i e m u  oraz Janow i G w al- 
bertow i P a w l i k o w s k i e m u  w  100-Iecie ich uro­
dzin.

W rozdziale drugim  przedstaw ia prof. Szafer krań­
cowo różne środow iska na lodow cach i śniegach  
w  górach oraz na najw iększej pustyni św iata — S a­
harze.

W rażenia z w ielogodzinnej, żm udnej w ędrów ki po 
lodow cach szw ajcarskich: D iavolezza, Tshierva, Mor- 
teratsch urozm aicił autor m. in. barw nym i opisam i 
szczelin, stołów , m łynów  i garnków  lodow cow ych, n u - 
nataków  oraz interesującym i danym i dotyczącym i np. 
natężenia św iatła , grubości lodu, szybkości ruchu lo ­
dow ców  itp.

Podane w  drugiej części opisy pustyni Sahary po­
zw alają na stw orzenie czyteln ikow i zupełnie innego  
jej obrazu niż zazwyczaj przedstaw ianego jako m o­
rza piasku, w  innych tego rodzaju książkach. Autor 
zbliża czytelnika do pustyn i stopniow o, dając ogólny  
rzut oka na rozm ieszczenie pustyń na św iecie  (mapka)
1 typy klim atu  pustynnego (w ykresy) a następnie pro­
w adzi go od brzegu morza w  głąb tajem niczego, 
groźnego i p ięknego zarazem lądu.

W następnym  rozdziale om ów ił prof. Szafer — 
głów nie na przykładzie Y ellow ston ’u — zagadnienia  
zw iązane z parkam i narodow ym i, które w  problem a­
tyce w spółczesnej ochrony przyrody odgryw ają n ie ­
poślednią rolę .

O statni rozdział książki dotyczy kw iatów . Prof. Sza­
fer podał tu k ilka  interesujących przykładów , w  k tó ­
rych ujaw nił czyteln ikow i sw oiste przystosow ania  
i w łaściw ości n iektórych roślin.

O statnie stronice książki p ośw ięcił autor narodzi­
nom  botaniki jako nauki, przypadającym  na XVI 
i X VII w iek.

Drobiazgow e i w n ik liw e w yjaśn ien ia  przyczynow ości 
pew nych, „tajem niczych” zjaw isk dają czyteln ikow i 
obraz żm udnych prac i dociekań badacza-naukow ca. 
W skazuje zarazem, że naw et proste na pozór fakty  
w ym agają dla sw ego w ytłum aczenia  system atycznych  
obserw acji i krytycznego, w ielostronnego ujęcia.

B arw ne opisy krajobrazów , liczne naw iązania o cha­
rakterze historycznym , w szechstronne ujm ow anie  
skom plikow anych zjaw isk spotykanych w  przyrodzie, 
prosty i ładny sty l tw orzą z om aw ianej książki przy­
jem ną i zarazem  bardzo pouczającą lekturę zarówno  
dla m łodzieży jak też i dla starszych. Na podkreśle­
nie zasługuje rów nież ładna szata graficzna, zwłaszcza

* W serii w ydaw nictw  jubileuszow ych 600-lecia U niw er­
sy te tu  Jagiellońskiego ukazały się dwa życiorysy w ybitnych 
geologów: Franciszek B i e d a  Józef G rzybow ski — geo­
log, Kraków 1963 (t. X) 1 Kazim ierz M a ś l a n k i e w i c z  
Jan Nowak, K raków  1864 (t. XVI).
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liczne, dobrze w ykonane ł dobrane ilustracje, które  
w celow y sposób uzupełniają tę w artościow ą p u b li­
kację.

J. F a b i  j a n o w s k i

K osm os — Seria A. B iologia. Zesz. 2/67/1964 r. (Rok 
XII) zawiera' artykuły: A. G r ę b e c k i e g o  W ybrane  
zagadnienia e lektrofiz jo logi i ruchu wchłaniania  u p ie r ­
w o tn iaków ,  B. R o d k i e w i c z a  Fizjologia chrom o­
som ó w  w  św ie t le  badań autoradiograficznych,  J. E. 
M a r u c h i n a ,  S. R. L i p s k i e g o  Z ja w isk a  zach o­
dzące w  en zym ach  pod  w p ły w e m  prom ien iow ania  X  
i gamm a,  J. M a r s z e w s k i e j - Z a m i c k i e j  S e r­
giusz  W ino grad zk y  i E. John R ussel  — dw ie  s y lw e tk i  
uczonych.  W zesz. 3(68) ukazały się artykuły: H. J a- 
b ł o ń s k i e g o  F ragm enty  refera tu  pt.  „ A k tu a ln y  stan  
nauki po lsk ie j”, K.  P e t r u s e w i c z a  Inform acja  
o pracach nad M ię d zyn a ro d o w ym  P lanem  Badań,  T. 
B a r a n o w s k i e g o  Rola s t ru k tu r y  en zym u  w  k a ta ­
lizie en zym atyczn e j ,  H.  P u g a c z e w ś k i e j  B elem -

nity ,  ich budowa, m e to d y  badań, pochodzenie  oraź  
zw ią ze k  ze  w sp ó łc ze sn ym i g low onogam i d w u sk rze l -  
n ym i;  w  zesz. 4(69):K . P e t r u s e w i c z a  i P.  T r o ­
j a n a  Źródła  w spó łczesn e j  koncepcji gatunku, A.  
P r z e ł ę c k i e j  Rola zróżnicowania s truk tura lnego  
k om ó rk i  w  regulacji je j  m etabo lizm u,  M.  M ł y n a r ­
s k i e g o  P ro b lem y  rozsiedlenia  geograficznego g a ­
dów,  H.  O s m ó l s k i e j  Znaczenie tr y lo b i tó w  dla b a ­
dań pa leoekologicznych górnego dewonu.  Zesz. 5(70) za­
w iera artykuły: C. J u r y  Pochodzenie i los kom órek  
prap łc iow ych  u ow adów ,  M.  J.  P i e c h o w s k i e j  
H orm ony ow a dó w ,  S.  S t r a w i ń s k i e g o  S pecy f ika  
rozw o ju  postem brionalnego  p ta kó w ,  W. M i c h a j ł o- 
w  a N auki biologiczne w  dw u dzies to lec iu  Polski L u ­
dow ej.

U zupełn ienie zeszytów  stanow ią D ysku s ja  i  k ry tyk a ,  
R ecenzje ,  K ro n ik a  N aukow a, Prace in s ty tu tó w  i z a k ła ­
d ó w  nau kow ych , Zebrania, z ja zd y  i konferencje  nau­
k o w e  oraz Miscellanea.

Z. M.

S  P R 4 W O Z  D Ą N 1 Ą

Sprawozdanie Oddziału Łódzkiego 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników 

im. Kopernika za 1 półrocze 1964 r.

W okresie spraw ozdaw czym  Zarząd kontynuow ał 
sw ą działalność w  dziedzin ie popularyzacji w iedzy  
przyrodniczej, polegającą na organizow aniu  zebrań re­
feratow ych, w yśw ietlan iu  film ów  ośw iatow ych  i urzą­
dzaniu w ycieczek. Zarząd u trzym yw ał kontakty z róż­
nym i tow arzystw am i i in stytucjam i naukow ym i, 
a członkow ie Zarządu w spółpracow ali z tow arzy­
stw am i, w chodząc do zarządów L igi O chrony P rzy­
rody, P olsk iego Tow. Farm aceutycznego, P olsk iego  
Tow. C hem icznego, P olsk iego Z w iązku Z ielarskiego, 
Sekcji B iologicznej Tow. W iedzy P ow szechnej, Ogrodu  
Z oologicznego i innych. Zarząd czyn ił rów nież stara­
nia o pozyskanie now ych członków  T ow arzystw a.

Po w yborach w  dniu 19. I. 1964 r. w  sk ład  Zarządu  
w eszli: przew odniczący — doc. dr B. H a l i c z ,  z-ca  
przew odniczącego — prof. dr T. L i p i e c ,  sekretarz — 
mgr. J. S z y m a ń s k i ,  skarbnik  —  m gr W. S t ę ­
p i ń s k a ,  członkow ie —  prof. dr B. F i l i p o w i c z ,  
z-ca  prof. dr F. K r a s n o d ę b s k i ,  doc. dr B. R o d- 
k i e w  i c z, dr J. F i l i p c z a k ,  mgr  J. J a n o w s k i ,  
mgr  W.  J a r o n i e w s k i ,  mgr  I. L i p i ń s k a ,  mgr  
W. P i 1 n i a k, mgr S. T o m a s z e w s k i ,  mgr  E. 
T r a n d a ,  D. K r z y w a ń s k i .  Skład K om isji R e­
w izyjnej : prof. dr J. I w i ń s k i ,  prof. dr W. M o  y -  
c h o, mgr H. S o m o r o w s k a .

Zarząd Oddziału Łódzkiego P T P  im. K opernika zor­
gan izow ał w  I półroczu 1964 następujące zebrania od­
czytow e:
19. I. 1964 — prof. dr J. Z u r z y c k i, D yn a m ik a  pro -  

to p la zm y  śluzow ców,
15. III. 1964 —  prof. dr R. R e m b i e l i ń s k i ,  Łódź,  

ja ko  p rze d m io t  badań w  zakresie  h is torii  n auk m e ­
dycznych,

5. IV. 1964 — prof. dr J. K r o h, N ow e k ieru nk i  ba ­
dań chem ii rad iacyjnej ,

19. IV. 1964 —  prof. dr J. M o  w s z o  w i c  z, G lony  
u ży tk o w e  dziś  i  ju tro ,

10. V. 1964 — prof. dr F. R ó ż y c k i ,  S tru k tu ra  dna  
m orza  kred ow eg o  na obszarze Łodzi,

7. VI. 1964 — mgr W. P i 1 n i a k, W y n ik i  obserw acj i  
nad zachow an iem  się p a w ia n ó w  z ie lonych  (Papio  
cynocephalus  L.) R eferat u zupełn iały  2 film y  przy­
rodnicze z życia m ałp. N astępn ie odbyło s ię  zw ie­
dzanie łódzkiego ZOO,
W ram ach popularyzacji w iedzy  przyrodniczej w y ­

św ietlono  następujące film y:

13. I. 1964 — Na w ysp ie  fok, M eksyk.  T elew izja,
10. II. 1964 — K w i a t  jabłoni, D ziwolągi,  Zółuńe, Rzeźba  

X. D u n i k o w s k i e g o ,
9. III. 1964 — T raszk i i sa lam andry . T aki je s t  św ia t  

Gabriela,
17. IV. 1964 —- C hrząszcz Kolorado, Senegal, K a te d ry  

Francji , Zza kulis te lew iz j i .
W m aju i czerw cu pokazów  film ów  nie było z po­

w odu rem ontu sa li projekcyjnej.
F rekw encja na zebraniach w yn osiła  średnio 60, a na 

pokazach film ow ych  100 osób.
W spólnie z A kadem ią M edyczną w yśw ietlon o  za­

graniczne film y naukow e w  sali A kadem ii M edycznej 
w  dniach 27. I., 24. II, 23 m arca i 27 kw ietn ia  1964 r.

W I półroczu odbyły się 4 zebrania Zarządu, na k tó ­
rych om aw iano spraw y organizacyjne, p lany pracy To­
w arzystw a oraz spraw y bieżące. Wśród nich prze­
dyskutow ano m iędzy innym i problem  planow anej l i ­
kw idacji podziału na grupy ćw iczen iow e na lekcjach  
biologii w  klasach  licealnych  i w ysłano  w  tej spraw ie  
pism o do Zarządu G łów nego PTP im. Kopernika. 
O m ów iono rów nież projekt program u nauczania b io­
logii w  szkołach licealnych.

W spólnie z O kręgow ym  Ośrodkiem  M etodycznym  
K uratorium  Łódzkiego, który pokrył w iększą część 
kosztów  przejazdu, zorganizow ano w  dniach 1 i 2 
m aja 1964 w ycieczkę autokaram i do P uław , K azim ie­
rza i N ałęczow a, połączoną ze zw iedzaniem  placów ek  
naukow ych i zabytków  historycznych w  pow yższych  
m iejscow ościach . U czestn icy w ycieczk i zapoznali się  
z p laców kam i Instytutu  U praw  N aw ożenia i G lebo­
znaw stw a oraz z  C entralną B iblioteką R olniczą — Od­
dział w  Puław ach . N ależy podkreślić życzliw e przy­
jęc ie  i w ie lk ą  troskliw ość, jaką pracow nicy IUNG oka­
zyw ali uczestn ikom  w ycieczki, a zw łaszcza przew odni­
czący O ddziału P uław sk iego  Tow. Przyrodników  im. 
K opernika doc. dr J. S i u t a oraz dyrektor Centr. 
B ib liotek i R olniczej w  Puław ach, m gr Z. N o w a ­
k o w s k i .  W w ycieczce, którą kierow ał m gr W. J a- 
r o n i e w s k i ,  w zię ło  udział 50 osób, w  tym  35 n au ­
czycieli b iologii szkół podstaw ow ych i średnich oraz 
15 pracow ników  naukow ych w yższych u czeln i w  Łodzi, 
Ogrodu Zoologicznego i S łużby Zdrowia. Ponadto 9 
osób przyjechało sam ochodam i pryw atnym i.

F ilia  O ddziału Ł ódzkiego PTP im. Kopernika  
w  P iotrkow ie T rybunalskim , w spółpracująca z m iej­
scow ym  K ołem  L ig i Ochrony Przyrody i Polsk iego  
Z w iązku Z ielarskiego, których przew odniczącym  jest 
dr farm . Józef F i l i p c z a k ,  dla uczczenia 1000-le- 
cia P aństw a P olsk iego, 600-lecia U niw ersytetu  Jag ie l­
lońsk iego i 20-lecia P olsk i L udow ej, podjęła w  lutym  
1964 zobow iązanie o w spółpracy dotyczącej op iek i nad
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stanem  estetycznym  i h igienicznym  m iasta oraz w zięła  
udział w  akcji zadrzew iania ulic. F ilia  PTP im. K oper­
nika w ystąp iła  rów nież o nadanie trzem  dotąd bezi­
m iennym  ulicom  w  now o zbudow anym  O siedlu  
P iastow sk im  nazw y im. prof. dr M ariana R a c i b o r ­
s k i e g o ,  mgr farm . Jana B i e g a ń s k i e g o  oraz 
U n iw ersytetu  Jagiellońsk iego. Przy poparciu P rezy­
dium  Rady N arodow ej i Zakładu Obsługi Z ieleni 
w  P iotrkow ie T rybunalskim , w szystk ie  zobow iązania  
zostały zrealizow ane do połow y m aja 1964 r.

Pod koniec czerw ca 1964 r. O ddział Łódzki PTP, 
im . K opernika w raz z filią  w  P iotrkow ie T rybunal­
skim  liczy ł 430 członków .

Sprawozdanie z działalności Oddziału Kra­
kowskiego Polskiego Towarzystwa Przy­
rodników im. Kopernika za okres od 22. V. 

1963 r. do 26. V. 1964 r.

Oddział K rakow ski PTP im. Kopernika liczył 
w  okresie spraw ozdaw czym  555 członków . Zmarło 
w  tym  czasie dwóch — prof. dr Rom an B o r k o w s k i  
(K raków WSR) oraz W enancjusz K u ś m i e r z (Stara­
chow ice). Z pow odu nieopłacania sk ładek członkow ­
skich  skreślono 10 osób, a 10 zrezygnow ało. W poczet 
now ych członków  Oddziału przyjęto 48 osób. W roku  
1963 zaprenum erow ało czasopism o „K osm os” ser. A  64, 
zaś w  roku 1964 — 53 członków .

Podobnie jak w  latach ubiegłych Oddział K rakow ­
ski rozw ijał ożyw ioną działalność odczytow ą. Publiczne  
zebrania odczytow e odbyw ały się regularnie co ty ­
dzień, w e w torki w  sa li w ykładow ej Zakładu Zoologii 
U J przy ul. św. A nny 6 o godzinie 18,15 z w yjątkiem  
okresów  św iątecznych  i w akacji. Prelegentam i byli 
w w iększości przypadków  sam odzielni pracow nicy na­
uki. O dczyty — z różnych dziedzin nauk przyrodni­
czych — cieszy ły  się  dużym zainteresow aniem  zarówno  
wśród studiującej m łodzieży szkół w yższych i śred­
nich, jak i wśród nauczycieli oraz szerokich kół spo­
łeczeństw a, co znalazło w yraz w e w zroście frekw encji 
słuchaczy w  porów naniu do łat ubiegłych oraz w  oży­
w ionej dyskusji. Przeciętna liczba słuchaczy w ahała  
się na poszczególnych odczytach w  granicach od 60— 
90 osób. N iem al w szystk ie  prelekcje były  bogato ilu ­
strow ane. Członkom  T ow arzystw a przesyłano do w ia ­
dom ości kw artalne program y odczytów , a społeczeń­
stw o krakow skie inform ow ano o odczytach kom uni­
katam i w  prasie codziennej oraz osobnym i afiszam i.

W okresie spraw ozdaw czym  odbyło s ię  27 publicz­
nych odczytów  o następującej tem atyce:

8. X . 1963 prof. dr Z. G r o d z i ń s k i ,  U jes io trów  
nad Donem.

15. X. 1963 — prof. dr R. W o j t u s i a k, Z podróży  
nad A d r ia tyk  w  1963 r.

22. X. 1963 — prof. dr B. J a s i c k i, Polskie  badania  
antropologiczne w  Egipcie.

29. X. 1963 — dr Wł. G r o d z i ń s k i ,  Z laboratoriów,  
lasów i gór A lask i  (z barw nym i przeźroczami).

5. XI. 1963 — dr Z. S r e b r o, Zagadnienia regeneracji  
w  o śro d k o w y m  sy s tem ie  n erw o w y m .

12. XI. 1963 — prof. dr J. F u d a k o w s k i ,  Z p rz y ­
rod y  T y b e tu  ze  szczegó ln ym  uw zg lędn ien iem  fauny.

19. XI. 1963 —  dr Z. C z e p p e, W ietrzen ie  skorupowe  
piasko w ców  na Spitsbergenie.

26. X I. 1963 — prof. dr J. Z u r z y  c k i, D ynam ika  
pro to p la zm y  u ś lu zow có w  (z pokazem  filmu).

3. X II. 1963 — dr Z. Z i e m o ń s k a ,  N iektóre  za g a d ­
nienia z  hydrografii  T a tr  Polskich.

10. X II. 1963 — prof. dr A. W r z o s e k ,  Z p rzyro dy  
i  gospodark i w spó łczesne j  R um unii  (w ykład bogato  
ilustrow any).

17. XII. 1963 — dr M. S a r n e c k a - K o l l e r ,  N ow e  
zagadnienia  z  za k resu  fizjologicznie  czynnych  p ep -  
tydó w .

7. I. 1964 — doc. dr K. K o r d y l e w s k i ,  Ruch Słoń­
ca w  Kosmosie.

14. I. 1964 —  prof. dr R. S t o p a ,  A fry k a  kolebką  
człowieka.

21. I. 1964 — m gr S. M y c i e l s k i ,  O P olaku  co był  
królem  Madagaskaru.

28. I. 1964 — dr M. H e s s, Pię tra  k lim a tyczn e  w  P o l­
skich K arpatach  Zachodnich.

4. II. 1964 — prof. dr J. F u d a k o w s k i ,  Ś w ia t  z w ie ­
rzęcy  starożytności.

11. II. 1964 — dr J. B r y l i ń s k a ,  Pyrogeny.
18. II. 1964 — dr Z. N o w i c k i ,  W spółczesne poglądy  

na u ltras tru k tu rę  i  p rzem ianę  m ater i i  tkanek  tw a r ­
dych.

25. II. 1964 — doc. dr J. S i e m i ń s k a ,  Z pracowni  
algologicznych w  USA.

3. III. 1964 — doc. dr Cz. J u r a ,  P rzyrod a  w  tw ó r ­
czości Mickiewicza.

10. III. 1964 — doc. dr E. P  o g a n o w  a, Chrom osom y  
do da tk ow e  u roślin.

17. III. 1964 — dr S. K o h ł m i i n z e r .  W  p o szu k iw a ­
niu now ych  roślin leczniczych.

31. III. 1964 — dr W. K i l a r s k i ,  Organizacja c y to -  
p la zm y  w  komórce.

7. IV. 1964 — prof. dr W. O s t r o w s k i ,  E n zym y  nu-  
kleolityczne.

14. IV. 1964 — prof. dr R. W o j t u s i a k  i doc. dr
B. F e r e n s .  M agnetofonow e i oscylograficzne o d ­
tw arzanie  g łosów  p ta k ó w  (z pokazem).

21. IV. 1964 —  prof. dr J. K o r n a ś, W y p ra w a  bo ta ­
niczna do W ie tn am u  (z przeźroczami).

28. IV. 1964 —  dr Z. L e n k i e w i c z ,  Z niek tórych  
pracowni zoologicznych Francji  (z przeźroczami).

5. V. 1964 — dr R. U n r u g, Polskie  prace geologiczne  
w  Ghanie  (z przeźroczami).

19. V. 1964 — doc. dr P. S i k o r a ,  Zmienność m orfo ­
logiczna g ło w y  człowieka.

26. V. 1964 — prof. dr Z. P  r z y  b  y ł k i e w  i c z. U ltra-  
s tru k tu ra  w irusów.
Ponadto w  dniu 24. III. 1964 r. odbyło się m ałe  

sym pozjum  pośw ięcone zagadnieniom  im m unologii, 
w  ramach którego 2 referaty w ygłosiły :  
dr Barbara K o n i e c z n a - M a r c z y ń s k a  oraz dr 
A nna S k o w r o n - C e n d r z a k .  R eferaty te doty­
czy ły  w  dużej m ierze w łasn ych  oryginalnych prac 
prelegentek.

W rocznicę 100-lecia urodzin prof. dr M ariana R a- 
c i b o r s k i e g o  odbyły się  w  dniach od 16—18. IX. 
1963 r. uroczystości w  K rakow ie i Zakopanem, w  któ­
rych Oddział Krakow ski PTP im. K opernika brał 
czynny udział. W w ym ienionych dniach zorganizo­
w ano w  K rakow ie i Zakopanem Sym pozjum  P aleo- 
botaniczne przy w spółudziale Polsk iego T ow arzystw a  
Przyrodników  im. Kopernika, Polskiego T owarzystwa  
Botanicznego, Instytutu  B otaniki PAN i Katedry S y ­
stem atyki i G eografii Roślin UJ. Uroczystości otw orzył 
w  dniu 16. IX. 1963 r. prezes PTP im. Kopernika prof. 
dr Kazim ierz M a ś l a n k i e w i c z ,  a następnie prof. 
dr W ładysław  S z a f e r ,  członek honorow y T owarzy­
stw a w  w ykładzie pt. N aukowa i społeczna działalność  
prof. dr Mariana Raciborskiego  przedstaw ił w ielk ie  
zasługi tego znakom itego uczonego i człow ieka. 
W zw iązku z uroczystościam i, o których m owa, doko­
nano przeniesienia zw łok i pom nika R aciborskiego na  
Stary Cmentarz dla Zasłużonych w  Zakooanem . 
W dniu 18. IX. 1?63 r. odbyło się uroczyste złożenie  
w ień ców  na m ogile prof. R aciborskiego połączone  
z okolicznościow ym i przem ów ieniam i. Zarówno w  sa­
m ych uroczystościach, jak i w  ich organizacji brali 
czynny udział przedstaw iciele w ładz Oddziału Kra­
kow skiego PTP im. K opernika. Uroczystości, w  któ­
rych uczestniczyło około 120 osób zakończyła w spólna  
w ycieczka do M orskiego Oka.

W dniach od 22—23. XI. 1963 r. Oddział K atowicki 
PTP im. K opernika zorganizow ał I Sesję N aukową  
Przyrodników  Śląskich  w  K atow icach, na której Za­
rząd Oddziału K rakow skiego reprezentow ał prof. dr 
Z ygm unt G r o d z i ń s k i .

D nia 21. V. 1964 r. odbyło się Zebranie K om isji 
R ew izyjnej Oddziału K rakow skiego, która zbadała 
księgi i dowody kasow e za okres od 16. V. 1963 r. do
20. V. 1964 r. Po dokonaniu kontroli ksiąg i dow o­
dów  kasow ych Kom isja R ew izyjna uznała, że były  
one prowadzone wzorowo i że dokum entacja była  
w łaściw a i zupełna, a gospodarka funduszam i Od­
działu celow a i oszczędna.

P lenarne posiedzenie Zarządu Oddziału odbyło się  
w  dniu 22. V. 1964 r. o godzinie 17 w  lokalu Towarzy­
stw a w  K rakow ie, przy ul. P odw ale 1. Zarząd przyjął
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po dyskusji spraw ozdania z działalności i gospodarki 
finansow ej Oddziału oraz dokonał, po odczytaniu de­
klaracji, przyjęcia now ych członków  tudzież przygo­
tow ał na W alne Zebranie O ddziału w n iosk i w  spra­
w ie  w yboru now ego Zarządu O ddziału.

W alne Zebranie spraw ozdaw czo-w yborcze Oddziału  
K rakow skiego PTP im. K opernika odbyło się  w  K ra­
kow ie dnia 26. V. 1964 r. w  drugim  term inie o godzi­
n ie  18,15 w  sali w ykład ow ej Zakładu Z oologii UJ. 
Na W alnym  Zebraniu dokonano w yboru now ych  
w ładz Oddziału w  składzie: P rezydium  Zarządu: prze­
w odniczący — doc. dr B ronisław  F e r e n s ,  I. v -p rze-  
w odniczący — doc. dr P aw eł S i k o r a .  II. v -p rze- 
w odniczący — prof. dr E ugeniusz B r z e z i c k i ,  s e ­
kretarz — dr Jadw iga M a n o w s k a ,  skarbnik —  
prof. dr Jerzy K r e i n e r. C złonkow ie Zarządu: prof. 
dr Z ygm unt E w y ,  prof. dr Z ygm unt G r o d z i ń s ki, 
prof. dr Kazim ierz M a ś l a n k i e w i c z ,  m gr Izabella  
M o 1 e w  i c z, doc. dr W ładysław a N i e m c z y k ó w  a, 
prof. dr E ugeniusz R y b k a ,  dr S tan isław a S t o k ł o ­
s o w a ,  dr Józef S u r o w i a k ,  prof. dr R om an W o j ­
t u ś  i a k, prof. dr Jan Z u r z y c k i .  K om isja R ew i­
zyjna: przew odniczący — m gr A leksander J a n k u n, 
członkow ie — doc. dr Jerzy M a ł e c k i ,  prof. dr S ta ­
n isław  S m r e c z y ń s k i .

W okresie spraw ozdaw czym  do Sekretariatu  Od­
działu w p łyn ęło  129 pism . Sekretariat O ddziału w y sła ł 
w  tym  sam ym  czasie 165 p ism  n ie  licząc kw arta lnych  
zaw iadom ień o odczytach w ysy łan ych  członkom  Od­
działu, upom nień o uregu low anie zaległych  sk ładek  
członkow skich i kom unikatów  o w arunkach prenum e­
raty czasopism a K osm os  ser. A  i 12 Z e szy tu  P rob le ­
m o w ego  Kosmosu.

nia dokum entacji geologicznej. Szereg m ap i przekro­
jów  geologicznych, sporządzonych na podstaw ie naj­
now szych badań, zapoznaje zw iedzających z budow ą  
geologiczną terenu z poszczególnych złóż cynkow o- 
-o łow iow ych . Na oddzielnych tablicach zostały przed­
staw ione: rodzaj i charakter rud, sukcesja m inerałów  
rudnych, w ystęp ow an ie w  rudach p ierw iastków  śla ­
dow ych a ponadto zaleganie złóż, w arunki hydrogeo­
logiczne i geotechniczne. L iczne m inerały, n iektóre w y ­
jątkow o p iękne i n ie znane ze zbiorów m uzeów  geolo­
gicznych  i m ineralogicznych w yższych uczelni, uzupeł­
niają eksponaty W ystaw y.

W sposób konsekw entny organizatorzy W ystaw y sta ­
rali się  przedstaw ić genezę złóż rud cynku i ołow iu,

Geologiczna wystawa śląsko-krakowskich 
złóż rud cynkowo-ołowiowych

Staraniem  P rzedsięborstw a G eologicznego w  K rako­
w ie  zorganizow ana została bardzo in teresu jąca  w y ­
staw a, obrazująca m etody i stan badań złóż cynkow o- 
-o łow iow ych  na obszarze śląsko-krakow sk im . Spo­
śród w ystaw  podobnego rodzaju om aw iana w ystaw a  
Wyróżnia się  przem yślaną i celow ą ekspozycją, staran­
nym  i estetycznym  w ykonan iem  poglądow ych  tablic  
i w łaściw ym  doborem  w ystaw ion ych  m inerałów  
kruszcow ych.

P oglądow e tablice obrazują h istoryczny  rozw ój gór­
n ictw a złóż cyn k ow o-o łow iow ych  oraz geologiczne  
prace poszukiw aw cze i rozpoznaw cze, m etody badań  
chem icznych i podstaw ow e m ateria ły  do sporządza­

Fragm ent w y sta w y  Fot. E. P yzik

skłaniając się  do koncepcji hydroterm alnego ich  po­
chodzenia. P ozycję P o lsk i w  zasobach cynku w  zło­
żach św iatow ych  (6 m iejsce w  św iecie, p ierw sze w  Eu­
ropie) charakteryzuje oddzielna tablica.

W ystaw a śląsko-krakow skich  złóż rud cynkow o-o ło­
w iow ych  w yw oła ła  żyw e zainteresow anie zarówno 
w śród geologów  bardzo pozytyw nie oceniających w kład  
pracy organizatorów , jak i n iefachow ców , którzy dzięki 
■metodycznemu i poglądow em u ujęciu w ystaw y , m ieli 
sposobność zapoznania się  z ciekaw ą tem atyką prac 
badaw czych w  dziedzinie w ażnych surow ców  m ine­
ralnych.

K. M a ś l a n k i e w i c z
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